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Proces rozkładu.
Za cztery dni rozpoczną się na nowo w Buda­

peszcie przerwane w ubiegły poniedziałek w Ischlu, 
konferencje ugodowe ministrów obn pcłów naszej 
m onarcbji. Toczyó się one będą około poczynio­
nych już w letniej kwaterze cesarskiej propozycyj 
barona Banffy’ego, które — jak wiadomo -z ip ię .-  
rzają Jo jednostronnego wprowadzenia przt-z Sejm 
węgierski w życie projektów ugodowych, ułożonych 
jeszcze za czasów h i. Badeniego i r< zciągnięcia ich 
mocy „z zastrzeżeniem wzajemności" austrjackiej 
aż po rok 1903, t. j. aż po rok, w którym wyga­
sają istniejące trak taty  handlowe z ościennymi 
państwam'. Stosunek kwoty mieliby oznaczyć też W ę­
grzy. Ze taka była propozycja bar. BaLffyego wyj­
ścia z kłopotów ugodowych, potwierdziło doniesie­
nia Festi E irlopa , podane w naszym wczorajszym 
rum  erze. Wobec niemożności parlam entarnego za­
ła tw ie n i  przedłożeń ugodowych w naszej połowie 
m onarchji i wobec rzekomej niemożności barona 
Banffy’ego i Sejmu węgier kiego zgodzenia się na 
nowe prowizorjum ugodowe, któreby w A ustrji 
w prowadził paragraf 14, ma to byó jedyny sposób 
rozwiązania zawiłej ugodowej łam igłówki. Ozna­
czałby on naturalnie znaczny krok w kierunku e- 
konomicznego rozdziału obu połów monarchji, sko­
ro postanowienia, regulujące wzajemny ich stosu­
nek, byłyby Wj-rowadzone nic drogą wspólnego 
porozumienia, ale drogą samoistnie stanowionych 
ustaw. Pomimo całego niebezpieczeństwa, iakie w 
sobie kryje podobny precedens, wątpió nuleży, czy 
się tem u projektowi hr. Thun — zwłaszcza wobec 
wiejących, a w Ischlu ujawnionych prądów — bę­
dzie mógł w skuteczny sposób oprzeć. Ten pro­
gnostyk je s t dla naszej połowy m onarchji o tyle 
jeszcze smutniejszy, 2e, jak wiadomo, projekty u- 
godowe hr. Badeniego są dla krajów reprezento 
wanych w Badzie państwa nader niekorzystne, zaś 
zm iana na naszą korzyść stosunku kwoty, zmiana, 
która m iała przynajmniej w części zrównoważyć 
straty, wynikające z projektów ugodowych, nie na 
stąpi

M&terjalnie w każdym razie poniesiemy klęskę, 
której zasłiga  przypada w całości niemieckiej ob­
strukcji. W ostatnich konferencjach n :e szło jnż 
i nie idzie bynajmniej o rzeczową treść postano- 
wień, mających nadal normować handlowe stosun­
ki Przed i Zalitawji — szło tylko i idzie o znale­
zienie takiego sposobu formalnego uregulowania 
tych stosunków, by zasada jedności m onarchji jak 
najmniej na niem ucierpiała. W  pierwszych czasach 
obstrukcji, ośmieleni i rozzuchwaleni bezbronnością 
A m trji. W ęgrzy starali się nasze opłakane, bun­
tem  Niemców wytworzone stosunki wykorzystać 
m aterialnie; w n arę i  zrastania u nas bezładu nie 
wystarczyły im już korzyści m aterjalne — dążą 
w prost do zerwania handlowej i celnej unji. Około 
tego obecnie obraca się kwestja.

H r. Thnn początkowo ostre względem tych za­
mysłów Banffy’ego zajmował stanowisko, tak przy­
najm niej wynikało z doniesień dziennikarskich z 
Ischlu. Przeciwieństwo miedzy obn prem ieram i by­
ło tak silne, że mówiono stanowczo nawet o prze­
sileniach gabinetowych. Dopiero przebieg trzydnio­
wych konferencyj w Ischlu wskazał hr. Thunowi 
drogę prowadzenia dalej sprawy na gruncie do s ta ­
nowiska Węgrów bardziej zbliżonym, i to praw do­
podobnie było ostatnim  tych konferencyj wynikiem. 
Jaki dalszy obrót weźmie sprawa dnia 24 b. m. 
w  Budapeszcie, łatwo przewidzi- ć :  zwycięstwo nie 
będzie po stronie naszej połowy monarchji. Będzie­
my s.ę z W ęgrami targować i zyskamy to, co nam 
łaskawie opuszczą — wiele tego me będzie.

Że stanowisko hr. Thnna względem „samodziel­
nych" projektów Banffj ego w wskazanym powyżej 
przechyliło się kierunku, wskazują głosy pozostającej 
z rządem w styczności prasy. Będzie to zresztą tylko 
dalsze ogniwo w tym  długim łańcuchu ustępstw, 
jakie rządy anstrjackie zmuszone są od przeszło

roku czynić na wszystkie strony — niemieckiej 
obstrukcji i z przyczyny tej obstrukcji wszystkim. 
Że w W ęgrzech dobre mają nadzieje, wskazuje 
nadzwyczaj charakterystyczna rozmowa, podana 
przez M agyar Orszag, jaką miał mieć członek re ­
dakcji tego p,:sma z „jednym z członków gabinetu 
węgierskiego". Niemałe rzeczy obiecuje sobie ten 
członek — po wynikach austrjackiej obstrukcji. 
„Proces rozkładu — powiada — który się odgry­
wa w Austrji, jest dla każdego widoczny. Należy 
przypuszczać, że także Korona, uznając właściwość 
chwili, zamierza punkt ciężkości M onarchji prze­
nieść do Budapesztu. Do tego odnoszą się ob ja­
wione życzenia króla, by szyoko ukończono budo­
wę zamka w Budzie. Nie jest wykluczone, że m o­
narcha na przyszłość dłużej będzie przebywał w 
tej rezydencji mż to s:ę działo dotąd". Dalej po­
wiada m im sterjalny iuterlobutor May. Orszaga, że 
rząd węgierski zamierza nsilaie dążyć do tego, by 
się ekonomiczny rozwój W ęgier odbywał w możli­
wie największej niezależności od Austrji. Polityka 
ogólno-austrjacka musi się zmienić w tym  duchu, 
by była prowadzona z względem na oku na roz­
dzielone stosunki w Austrji i t. d. Rozmowa kończy 
się wskazaniem, iż projekty ugodowe zawierały 
niewątpliwe dla W ęgier korzyści i że dlatego, 
skoro one w Austrji nie mogły być parlam entar­
nie uchwalone, było obowiązkiem rządu w ęgier­
skiego nic z nich nis dać uronić.

Czyni to też rząd węgierski bardzo stanowczo. 
Dokąd na tej drodze zajdziemy? Przesilenie au- 
strjackie poczyna przybierać coraz szersze, w pierw­
szych chwilach rozbicia nieobhczone rozm iary i p ,-  
czyna być coraz bardziej zastraszające.

L is ty  z  podróży.
(L is t oryginalny „Glosa Narodu")

Wenecja 10 sierpnia.

I.
Lecę cwałem — „szybkoosim" parowozem. D a • 

rujcie mi ukucie miamchodne przymiotnika, który 
chociaż ma trochę zacięcia homerowskiego, trudno, 
żeby zyskał zatwierdzenie ze strony naszych języ­
koznawców. Niezawodnie brzmiałoby poetyczniej 
„szybkonogi" lub „chyżonogi", jednak nie będąc 
dekadentem nie mogę parowozu przedstawić jako 
fioletowego rumaka, by użyć wyrazu zapożyczonego 
z parnasu, aczkolwiek „moderniści" są także bar­
dzo często kowalami nowych wyrazów.

Więc „szybkoosi" parowóz goni ze mną, ile 
tylko starczą jego siły w góry i lasy unosi mn e 
w urocze alpejskie doliny, które mówiąc w nawia­
sie byłyby jeszcze bardziej urocze, gdyby nie by­
ły tak zakazanie—narodowo-niemieckie. Od Amstet- 
ten  do Selzthalu i dalej przez całą Karyntję, jak 
droga wiedzie do Bjelakn (Villach) po nad jezioro 
Ossojskie (Ossiocher See), wszędzie po stacjach wi­
dać bławatki w dziurkach od surdutów, nawet na 
kapeluszach i wypukłościach piersi dziewiczych. 
W szystko tu dujczfolklich i w Styrji i w Karyntji, 
chociaż zacząwszy na W iedniu, ja skończywszy na 
Bjelaku są to ziemie pierwotnie i rdzennie słow kń 
skie, dziś zaś olbrzymi grób ongi znojnie rolę tu 
uprawiających i lasy karczujących ludów słowiań­
skich, po którychby j pamięć całkiem zaginęła, 
gdyby nazwiska miejscowości, rzek i gór, któ­
re zachowały dawne br: mienia nie stanowiły na 
grobie wynarodowionyehiudównapisów słowiańskich, 
przypominających, iż tu ich żywcem pogrzebano. N ie ­
stety  takich grobów dosyć jest także i w Polsce 
tam właśnie, gdzie stała kolebka polskiego narodn.

W ody jeziora Ossajskiego i otaczające je  z oby­
dwóch stron strom e ściany gór wyglądają nader 
sm ętnie w bladawem świetle księżyca. Na drugiej 
stronie szlaku kolejowego naprzeciw stacji Ossiah 
zarysowuje się tuż nad jeziorem w mglistej pomroce 
kościół z murami klasztornymi w połowie będący-

rfii ruina, gdzie się znajduje grób króla polskiego 
Bolesława Śmiałego, Którego dręczą :e sum enie po za­
biciu św. Stanisława zapędziło w te podówczas 
odludne lesiste okolice W M asztirze znalazł król- 
banita schronisko i tu dokonał też żywota a do 
dziś dnia pozostaje grób jego w w elkiem  posza- 
uowauiu nietylko ze strony miejscowych ks5ęży, 
lecz także i ludu z okolicy, wśród którego krążą 
poetyczne legendy o nieszczęśhwym królu polskim, 
który „przed setkami lat" służył jako niemy w kla­
sztorze za narobka, odbywając za grzech ciężki po­
kutę a dopiero gdy się ujrzał w obliczu śmierci 
zwierzył sit; ze wszystkiem opatowi kościoła.

W  Bieljaku (Villach), dokąd pociąg przybywa 
około godziny w pół do jedenastej wieczorem, o 
mało co nie przyszło mi nocować pod gołem nie­
bem^ M ógłby kto myśleć, że bitljaccy narodowcy 
niemieccy nie chcieli może muie jako uczestniko­
wi w uroczystości Palackyego w Pradze dać schro­
nienia. Nie, polityka nie była w grze bynajmniej, 
tylko hotele tutejsze i zajazdy były tak przepeł­
nione gośćmi; iż obszedłem ośm z nich i dopiero 
po przeszło półtoragodzinnem daremnem szukaniu, 
zdołałem w dziewiątym, gdzieś tam  „pod ciemną 
gwiazdą" dostać za grube pieniądze bardzo chudą 
komórkę. Gdym wyrażał zdziwienie, że nigdzie 
pokoju zualeść nie mogę, pocieszały muie poko­
jówki hotelowe mówiąc:

— U nas tak zawsze o tej porze podczas n a j­
wyższego sezonu.

Mimo ciasnej izdebki spałem przewybornie. 
Pogoda sprzyja mi. Prześliczny letni ranek, które­
go pełen urok odczuć można tylko w górach przy 
zachwycie oka czarującym krajobrazem i pokrzepie­
niu sił balsamioznem a orzeźwiającem powietrzem 
górskiem. Bjeljak leży w cudownej okolicy. Na 
południe za wzgó.zami wychyla się z białawej 
mgły potężne pasmo gór zwanych rarawankami. 
Najpotężniejsze ich turnie, szczególnie M ungart, za­
wsze m ają zbielony śniegiem wierzch. Od strony D ra­
wy dzielącej miasto na dwie części, widnieje Do- 
brucz, dziś jeszcze potężoy olbrzym, który jednak 
orzed pięcioma wiekami był o wiele potężniejszym. 
Przy strasznem trzęsieniu ziemi, które okolice te  
w 14 stuleciu, jak  o tem  w miejscowych kroni­
kach je s t zapisane, nawiedziło, oberwały się po­
tężne jego części i zasypały część jeziora Ossoj- 
skiego. które sięgało aż do samego B eljaku. Mia­
sto małe — ma około 5.000 mieszkańców — lecz 
schludnością, porządkiem i ład lym i domami spra­
wia miłe wrażenie na podróżniku, tem  milsze, iż 
B jeljak w porów mtniu do innych austrjackich m iej­
scowości alpejskich, liczniej nawiedzanych przez 
podróżników, jest tani. ^rzy normalniejszych sto­
sunkach można tu w dość porządnym hotelu dostać 
ładny pokoik za 60 ct. B jeljak dlatego tak się roi 
oocyjii, ponieważ jest on ogniskiem pięknych wy­
cieczek w rozmaite strony. Dużo osób znowu prze­
jeżdża tędy dalej do Tarwis, Ljnblany i do W łoch .

Na dworcu bjeljackim spotkałem znajomego. 
Na moje jednak utrapienie była to „wysoko po ł 
żona" osobistość „robiąca z zakasanemi rękam i 
polityce". J a  zwykle w podróży stronię jak  
zmory od polityki, co nawet tak dalece posuwa 
iż dzienników wcale nie czytam. NajprzedniejsT 
potraw a przeje się, a cóż dopiero tak niesmaczna 
i niestraw na rzecz jak  polityka do tego jeszcze 
austrjacka.

„Wysoko położona osobistość, przebywa z ro­
dziną nad jeziorem ossojsMem w „A nneaheim ". 
Gdy muie ujrzała, nie opuściła więcej.

— Pan jedziesz wprost z W n d n ia?  — było 
jej pierwsze pytanie. — W ięc cóż tam słychać? 
Cieszę się uardzo, że pana spotykam, bo przypn- 
szczam, iż dowiem się czegoś nowego. — A przybra­
wszy poważną minę — ciągnęłr dalej: Pan wiesz 
jakie stosunki łączą mnie...

— Ależ pan radca dworn nie potrzebuje mi o 
tem  mówić, wiem to doskonale.

— Jaką pan jedziesz klasą?
— Pierwszą.

K upujcie ty lk o  u C hrześcijan!
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— W ybornie. Pojedziemy razem, przez drogę 
można się będzie wygadać. Musisz pan bowiem 
wiedzieć, że lubo tu  ludzie są bardzo szarmanccy, 
jednak mówiąc na ucho, politycznej rozmowy nie 
ma z kim  prowadzić. No więc cóż pan przynosisz 
najnowszego z W iednia.

W yrecytow ałem  prędko, by się prędzej pozbyć, 
wszystko, co wiedziałem, a na tern tle toczyła się 
dalej rozmowa. „H ofrat“ opowiadał nam  niektóre 
dość ciekawe szczegóły z za kulis poirycznych, 
mimo to byłem szczęśliwy, gdyśmy dotarli do Tar- 
wes i gdy mój towarzysz-poiityk mnie opuścił, 
zresztą człowiek bardzo miły i uprzejmy

N a tern urywam. G. Sm.

Pod Filipinami.
( Z P a n a l ę t n i k .  o f i c e r a ,  f r a n c u s k i e g o ) .

Piątek 6 maja. — Niemcy. — Przebywamy chwi 
lę oczekiwania. Flota amerykańska jest ua kotwicy 
pomiędzy Cavite a piaskami Manilli. W przystani ka- 
nonitrka angielska „L im  t “, mały statek o 750 to­
nach na razie sam jeden reprezentuje Anglję. Krzyzo- 
iowiee niemiecki „Irena" tylko co rzncił kotwicę; 
jestto dosyć dobry okręt o objętości 4400 tonnów; 
pomost ma osłonięty; ma cztery działa piętnaitocen- 
ty  metro we i 10 stopięoiocentymetrowych. Najsilniej­
szy ze wszystkich nasz „Bruix“ ma najlepszą posta­
wę. Gdyby wiedziano, jak ni siychanie w tżaą ula 
kraju rzeczą jest nie powierzać obrony sztandaru stat­
kom, które nie są w stanie go bronić, nie dopus:czoncby, 
aby Francja przysyłała kiedykolwiek statki bez ża­
dnego znaczenia wojskowego w te okolice, w których 
mierzą się z sobą wszystkie floty jak i Wszystkie 
apetyty i w których zawsze ma się wreżsnie, że ży­
jemy w przededniu zbrojnego sUrci". Francja ma 
prawo liczyć na takie okręty jak „Brnix“, jak „d’En- 
treonsteauiL Ale gdyby wojna wybnchła nagle i 
gdyby trzeba było dać przemówić armatom, na jakiż 
los skazani są oficerowie sztabu i załogi starych 
statłów  drewnianych, które się włóczą dokoła An- 
tjllów? Co czyniłby taki „Falton", taki „R gau lt de- 
Grnonilly" wobec uzbrojonych krzyżowców i szybkiej 
artylerji ? M m  nadzieję, że „Brui!" na długi czas 
zostanie na Wschodzie i że nie każą mu powracać 
nie pokazawszy go Chinom i J^poigi. Wszyscy 
Azjaci zaczynają umieć oceniać narody zachodnie. By­
łoby dobrą polityką pokazywać wszędzie po troazę 
nasze strony dodatnie; dałoby się to połączyć z za- 
saaą ekonomji. Gdy przypadkiem wysł no na morza 
chińskie okręt pancerny taki jak nasz, z doskonałą 
artylerją, zdobywający się bez Irnda na wielką szyb­

kość, jtdnem słowem, solidny statek wojenny, to trze­
ba go pokazać synom Państwa Niebiesriego, miesz 
kańoom Ośmiu Wielkich Wysp i Yankesom, przyzwy­
czajonym do firm archaicznych. Ci cudzoziemcy sza 
nują Francję według znaczenia jej statków wojennych 
a mają pretensję do tego, że się na tern znają.

Krzyżowiec niemiecki „Irena“ nie daje złego w y­
obrażenia o flocie cesarskiej. Jnż sam widok czarne­
go niemieckiego sztandaru budzi zaufinie oblężonych; 
rozchodzą się pogłoski, że Niemcy odegrają tu rolę 
rozjemczą. Nie wierzę temu woale; nie mniej jednak 
będą udawali, że mają zamiar odegrać taką rolę. Nie 
zapomniałem tego co widziałem w Europie i w Azji. 
Nigdy Niemcy nie wezmą strony przeciwko silniej- 
szemn. Oni to zainangnrowali tę politykę w świecie 
i dzięai nim dławiące jej jarzmo gn ecie wszystkie 
ludy. Pokój, któiy wynahźli, stuży tylko do pod­
trzymania tej polityki w łasi sposób, w jaki ją  wpro­
wadzono: przez broń Mam jeszcze w uszach słowa 
konsola memieckiegi w wielkiem mifśeie ohińskiem. 
Rozmawiał ze swoim przyjacielem Franenzem i ten 
opowiadał mi o tej rozmowie. Nazzjntrz po okupacji 
Kiao-Cz&u, Francnz zapytywał Niemca:

— A więc wy Niemcy pragni cie wojny? Czy 
będz.eeie ją  prowadzić w obrunie Chin? Jakiż jest 
wasz cel? Dz czego chcecie dojść?

Konsul odpowiedział:
— Mogę łatwo to prnu powiedzieć: n ie  m a 

r a c j i ,  a ż e b y ś m y  s i ę  m i e l i  g d z i e k o l w i e k  
z a t r z y m a ć .  Inni praunją dla nas i my pracujemy 
sami dla siebie. Nikt nam nie czyni przeszkód: my 
nie zagrażamy nikomu. Mn tu wżl-zgjjemy się. Ko- 
mnż to przeszkadza? W tych potwornie olbrzymich 
Chinach jest dosyć miejsca. Anglja odwróciła się ty­
łem do oałego świata. Polityka wszystkich ludów jest 
kierowana przeci* ko niej, nie przeciwko nam — przy­
najmniej na dalekim Wschodzie. J .s l t)  niezawodnie 
zupełnie Błnsznie. My korzystamy tylko z tego, pod­
czas gdy inni z tego nie korzystają. Na nowych ryn­
kach, które s ę  otwierają — my mamy pierwsze 
miejsce; na innych zbimajemy miejsce drugie i o- 
ozekujeaiy tylko chwili, gdy Dędziemy mogli w ynłi- 
s zyó Anglików z pierwszego. My chcemy prowadzić 
handel a nie wojnę. Mój drogi, pokój z każdym ro­
kiem staje się dia Niemców użyteczniejszym, niż 
szczęśliwa nawet wotna. Ni o mamy się po co zatrzy­
mywać, powtarzam: I n n i  p r a c u j ą  za  na s .

...H s.p in ie  b z żadnej racji pokładają dużo n a ­
dziei w Niemcach. Oczetnją ta eskadry niemieckiej 
z wód chińskich. Jc>Ł mało prawdopodobne, aby ona 
cala przybyła podM aniilę; n.dojdą tu możi dwa ozy 
trzy okręty i nie uczynią nic dla Hiszpanji, ani też 
nic przeciw Stanom Zjednoczonym. Jednak pozwala­
jąc aby jedni liczyli na nie, arndzy zaś aby liczyli 
się z niemi, Niemcy chcą sby obie strony były im 
wćL ęozne jako za przyjacielską przysługę — Hiszpa­

nie za to, co mogły d :a nich zrobić, Amerykanie za 
to, że nic nie zrobiły. Jest to wielka zręczność Niem­
ców. Im bardziej znika reszta E tropy, tern bardziej 
Niemcy prh iją  się naprzód.

Niemcy na dalekim Wschodzie mięszają się do 
wszystkiego, wciskają się wszędzie, pokazują się 
wszędzie. Bez jawnego gwałtu zajmują miejsca F ran­
cji i Anglji. Oczy ich wpatrzone są w Karoliny, w 
Tonkin, w Wyspy Stndsjskie. U iają  na razie sym­
patię dla każdego narodu jak gdyby tajemnie spo­
dziewały się, że każiy z nich zapłaci za te miłe 
uczucia kolonjami wydartemi innym.

Hiszpanie zipomnieli już sprawy wysp Karoliń­
skich; z pewnością jednak Niemcy pamiętają o nich 
dobrze. Hiszpanie liczyli uporczywie na pomoc Earo- 
py aż do chwili wybuchu wojny. Dziś jeszizc, k ie­
dy są dławieni, liczą na Niemców. Jest to wielkie 
nieszczęście, jeżeli ntród spuszcza się zawsze w ten 
sposób na jo  noc z zewnątrz i bndnje na przypad­
kach. Naród może liczyć tylko na siebie samego; 
jest to jedyny sposób, aby się z nim liozmo! Euro­
pa zdradziła Hiszpsnję zdaje się, że ku swojej wiel­
kiej szkodzie. Niemcy także zdradziły H sąpanję, ale 
ku swemu pożytkowi.

N.c się nie dzieje. N arói zwyciężony ma jeszoze 
nadzieję wbrew wszelkiej nadz.ei. Słyszę, że H i­
szpanie są przekonani o tem, iż cesarz Wilhelm 11. 
będzie interweniuwał: „kąjzeru nie chce niebezpie­
czeństwa amerykańskiego dla Europy — i uiunie je 
siłj! Konwent, B naparte — zdobyliby się na taką 
politykę; ale ani „kajzer“, ani Niemcy nie dorośli 
do tego. Los Grecji jest tego wymewnem świade­
ctwem.

-----------MUMII Hi dhH

Mickiewicz jako publicysta.
8) (Ciąg dalszy).

W artykule: „O dążenia ludów w Europie" z da­
ty 12 kwietnia, dotyka Mickiewicz bardzo ważnej, 
znaczenia międzynarodowego, kweifiji polityezno-so- 
cjalnej. „Powiedziano słnsznie, że d u c h  c z a s u ,  że 
masa ludów tym duchem przejęti, zadaje rządom i 
politykom zagadkę, a nieumiejąjyoh rozwiązać jak 
Sfini pożera.". Ciągnie się to ud wielkiej rewo­
lucji...

„Jeż li duchem czasu nazywa się dążenie ma» 
ludu i dlaczegóż — zapytuje Mickiewicz — dumni 
politycy myśl swoją z tych mas wrrywają i zamiast 
przyglądania się ruchowi ogóła, zasklepiają się w 
swoim pojedynczym rozumie? Jeżeli dnoh czasu jes 
duchem przyszłości; dlaczegóż tę przyszłość, jak ro­
snącego młodzieńca chcą obszywać w suknie stare, 
dziecinne, zużyte i dziwią się, że ta suknia drze się
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—  Spróbuję, najjaśniejszy panie, za skutek j e ­
dnak nic ręczę.. Rogatą snaó duszę ma pan pod- 
stoli, takiego kozła trudno ugłaskać”

— Ja  zaś o kapitulacji słyszeć nie c h c ę ! — 
przerw ał August stanowczo. — Kto jak  kto ale 
ty , ekscelencjo, coś skutecznego na tę  rogaciznę 
wymyślisz... Polegam ua tobie w zupełności... — 
Zresztą tyś piwa nawsizył, wychwalając piękność 
podstolanki, słusznie tedy nsleży, abyś się koło tej 
sprawy zakrzątnął..

— A jeżeli szlachcic wymknie się z W arsza­
wy, najjaśniejszy panie? Można tak przypuścić, bo 
najwidoczniej przeczuł pismo nosem...

— Nie wykręcaj się, ekscelencjo, czyń, co ci 
się pod iba, bylebym nie został skompromitowa­
nym. W styd królowi ulegać fan&berjom pierwszego 
lepszego szlachcica... Gotów się jeszcze chwalić, że 
m i liiifę pod nos p u śc ł... N a to pozwolić w żaden 
sposób nie meżna...

— Najlepiej i pajwłaściwUj żeby cześnikowicz 
Zbijew^ki teścia przyszłego do uległości skłonił 
— podszepnął Briihl. — Naw et w jego to leży 
in te re s ie ..

— Prawda! — zawołał August z ożywię 
niem. — Oczywiście, że w jego to leży intere­
sie. Doskonałe ci przychodzą myśli, ekscelencjo. 
N ie zasypiaj tedy giuszek w popiele i zobowiąż 
muszkietera, — żeby do rozsądku p o d s t ę p j prze­
m ó w ił—  — W yklaruj mu, że szkoda, aby jego 
małżonka przyszła m arnowała się i w iędła w za­

bitym deskami od świata zaścianku   — On
przecież, ooracając się przy dworze, powinien do 
tego czasu zacofaniu się pozbyć i zdrowo rzeczy 
sądzić...

— N ie przypuszczałem, żeby najjaśniejszego 
pana szlachcianeczka tak mocno zajęła — odezwał 
się Briial z chytrym  uśmiechem.

— Ależ, ekscelencjo, widzisz, że się nudzę pie- 
k.eluiu, no... i że mi się jakaś ruzryw ka słusznie 
naLży, choćby dla sił nabrania do walki z barb a­
rzyńską szlachtą. Komec końców — podstolankę 
w cz»s e jak najkrótszym poznać się spodziewam, 
a w jaki sposób do pom ania przyjdz e... tw oja w 
tem  głowa. Pewien jestem, że się sprawisz gracko, 
jak zawsze...

Podstolego życzenie króla, tak natarczywie w y­
rażone, zaniepokoiło i oburzyło. Czuł nawet żal do 
Zbijewskiego, mniemał bowiem, że on to wywołał 
niepożądaną audjencję i postauowił, przy pierw- 
szem spotkaniu w cztery oczy wymówkę rau sto­
sowną uczynić.

— Porządnie głowę mu zmyję — mówił do 
siebie. — Rozważnym się wydaje, a jeduak suać 
zaślepiony jest w dworszczyźuie, skoro królowi z 
zamysłów swoich się zwierza, bo skądżeby się król 
o jego intencjach dowiedział... Zasłużył na vęrba 
Vóritatis panicz i palnę mu one bez ogródek, m a­
tuleńku. .

Tak kalkulującemu zastąpił drogę szlachcic 
tuszy okazałej, poważnego oblicza, personat co się 
zowie z miny i z postawy. Był to prn Mukrono- 
wski, chorąży warszawski, stary przyjaciel podsco- 
lego, a nawet swego czasu broni towarzysz.

— Mnie wielce miłościwego pa aa Boniface­
go witam i o zdrowie pytam... — odezwał się 
ram iona do uścisku rozwierając. — Jakimże to cu­
dem w W arszawie waszmość, takiego domatora, 
spotykam...

— Bodajże m n ie ! — zawołał podatoli, serde­
cznie chorążego witając. — Oto szczęśliwy przy- 
trafunek , matuleńku.-. prawdziwie niespodzianka 
fortunna... A waszmość co tu  porabiasz? Na sejm 
niechybnie.

— Jak obecnie, zgrdłeś, panie podstoli — od­

parł Mokrouowski — chociaż nie było po co się 
śpieszyć, bo nic z sejmu. Alem ja  w Warszawie 
częstym g ściem, jak również na dworze rfróla je­
gomości. Urząd mnie tu  powołuje, no i mói J ę ­
drzej, którv w regimencie grand - mnsncieterów 
służy. — Co zaś do ciebie, panie podstoli, to do­
prawdy n;e spodzie*ałem  się waszeci spotkać, — 
zwłaszcza w tem  miejsen... Chyba, żeś się nieda­
wno na wiarę królewską nawrócił, czego, znając 
niewzruszoność waścinych przekonań, nie przypu­
szczam.

— I bardzo waszmość słusznie czynisz, m atu­
leńku, bo jeżeli kiedykolwiek to właśnie teraz j e ­
stem pewien, żem się do króla jegomości nie u . 
przedził, lecz cenię go miarą właściwą. Takiego 
pana Bóg nam zesłał chyba jako pokaranie, cho­
ciaż on sam niechęć narodu do niego zaślepieniem 
z pokarania Bożego płynącem nazyw a.. Od niego 
właśnie idę, a dziwię się, żem po tem, czem tunie 
potraktował, mógł oburzenie pohamować. /s tna  
Sodoma ten wasz dwór; będąc ua twojem miejscu, 
panie chorąży, trzymałbym się od niego z daleka, 
a już oo syna... dalipan, matuleńku, niglybym  do 
onego gniazda zgorszenia, rojowiska niecnoty, nie 
dopuszczał...

Mokronowskiego to wzburzenie podstolego, k tó ­
rego znał, jako człowieka lada czem unosić się nie 
dającego zastanowiło.

— Skoro tak powiadasz, panie Bomficy, to 
snać coś nadzwyczajnego stać się musiało — rzekł 
zaciekawiony.

— A stało się, stało, czego nigdy w życiu nie 
przypuszczałem, matuleńku.... Oto do czego nas 
doprowadziły saskie rządy i Ucisk, u<aem'ężenie 
podstępy, chytrość na każdym kroku, wszystso zaś 
płynie od króla, jak również rozpusta, którei sum 
jest arcykapłanem... T'fu do licha! Toćże on dwór 
swój na zamtuz zmienił, a na żony i córki cnotli­
wych obywateli jak na gam ratki spoziera, tego 
mniemania będąc, że za hańbę dość zapłacić, by 
nie paliła i nie bolała! Zgroza niesłychana, m atu­
leńku !

(Ciąg ćalasy nastypik
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i porze? Jeżeli nakoniec w duchu czasu całego lu­
du, serce całego ludu — jakże to uczucie mierzyć 
rachunkiem osobistym?" Oto refleksja: „Gdyby ba­
dacze mieli cokolwiek pokery politycznej i cbcMi 
uważać, co się h  ło nich dzieje, gdyby zbierali i su 
mownli rozmowy ludu, wołania jrgo, modlitwy jego, 
ł  ożeby się więcej nauczyli, niż w książkach i g a ­
zetach. Głosy wyrywające się z ust ludu na różnych 
punktach, są w i e l k ą  p e t y c j ą ,  którą duch czasu 
znosi z pokorą i składa przed progiem gabinetów, 
izb i szkół, nim uderzy nn nie kamieniami z bruku 
i  bagnetami. Przed wybuchem wulkanu dosyć jest 
uważać wody w studn ach, dym w szparach g 'ry  
aby przewidzieć niebezpieczeństwo, biada tym, któ­
r y  wtenczas zasiądą czytać t e o r j ę  w u l k a n ó w . “

I  zastanawia się Mickiewicz nad tern, jakie są 
„najgłówniejsze i najżywsze życzenia ludów ?“ i od­
powiada krótko: ludy pragną „porozumienia się, po­
łączenia się i zmassowsnia interesów.“ Myliłby się, 
ktoby sądził, że te życzenia Indów, podłog Mickie­
wicza zawierają w sobie negację narodowości.

Mickiewicz był zbyt świadomy naturalnych praw 
rządzących światem, iżby na chwilę zapomniał u tern, 
że indywidualizm narodowy stanowi właśnie ową roz­
maitość w powszechności, a więc w nalurze i że 
przez swoją odrębność Jrulturalną ma dla ogólnej cy­
wilizacji świata istotną wartość.

Przeciwnie, Mickiewicz rozstrzyga kwestję łącz­
ności ludów i zmassowania interesów: p r a w e m  
p o w s z e c h n e j  w o l n o ś c i  a więc „braterstwa lu­
dów" ... To było przeeitż hasłem wielkiej rewolucji. 
„Lud wtedy ozu. instynktem, że cła i granice są 
pizeciwne jego dążeniu"., więc „rzucił się najprzód 
na domy celne, urzędy pograniczne i biura paszpor­
towe"... Lud się nie mylił... bo „czyż może być ctś 
haniebniejszego — pisze Mickiewicz — nad ów sta­
ry przesąd, iż linja pooiągniona palcem królOw wskróś 
kraju jednego, często śtód miasta, ma rozdzielać miesz­
kańców, krewnych nawet, na k r a j o w c ó w  i cu­
dzoziemców, na naturalnych nieprzyjaciół! Przyszło-do 
tego, że każdy Europejczyk przenoszący się z miej 
sca na miejsce, nie tylko traci wszelkie prawa poli­
tyczne i cywilne, ale z góry jakby podejrzany o zło­
dziejstwo, musi opatrywać się w p o p is y  i świa­
dectwa.*

W Ameryce i Anglji podtbnych „ścicśuień" nie 
ma. Mickiewicz w artykule powyższym zwraca tylko 
uwagę na te „aymptomaty" zastrzegając sobie: że 
jeszcze powróci niejednokrotnie do tej kwestji. W Koń­
cu mówi: „Wszelkie prawdy polityczne, wszelkie 
uczucia narodowe, niewprowadzone w żyeie, w obieg, 
nierczltne, zamkn ęte w obrębie kraju Iud miastecz­
ka, są jak wody, które bez Uiśbia gniją lub wie­
trzeją."

Czyż potrzeba przypominać, co Mickiewicz napi­
sał niebawem po powyżbzym artykule a propos rocz­
nicy K o n s t y t u c j i  T r z e c i e g o  M a j a ?  To pew­
na, że znaczenia tego aktu dziejowego nikt przed nim 
ani po nim lepiej naredewi niewytlomaezył... Kon­
stytucję 3 msja streszcza Mickiewicz w trzech głów­
nych zasadach: „ w o j n a  ze w s z y s t k i m i  c i e ­
m i ę ż  y ci  e 1 a mi  P  ol  sk i, a więc protest przeciw 
zaborem; — p r o p a g a n d a  w o l n o ś c i  — jeżeli 
nie jest wyrażona tegoczesnjm językiem politycznym, 
dsje się ozuć w duchu konstytucji. Jeden z jej a.ty 
kułów powiada: że każdy Ito  wejdzie na ziemię 
polską wolny jest. T e n  a r t y f c u ł  d a l e j  s i ę g a  w 
p r z y s z ł o ś ć ,  n i ż  w s z y s t k i e  k o n s t y t u c j e  
e u r o p e j s k i e "  — dalej: „ r o z s z e r z e n i e  w o l ­
n o ś c i  n a  w s z y i  t k i e  k l a s y  n a r o d u ;  rozumie­
my tu  przez wolność — pełność"praw obywatelskich. 
Nakuniee pisze Mickiewicz: „konstytucja 3 maja 
nadała wielką obszerność i moe władzy najwyższej. 
Kto będzie umiał zgrdnąć w o l ę  mas ,  temu naród 
w Polsce da władzę wielką; tem silniej działać bę­
dzie, im lepiej wyrazić zdoła myśl Narodu polskie­
go — r o z s z e r z a ć  w o l n o ś ć . "

W dalszych artykułach dotyka Mickiewicz po ko­
lei wszr stkich zasadniczych punktów polskiej polityki 
przy a złe ś ai.

Pisząc okolicznościowo, w tej i owej materji do­
starczanej mu przez bieg wypadków politycznych w 
Europie, ze szczególnem uwzględnieniem Francji, od 
której zaw 'słym był na razie los naszej emigracji, 
niespnszozał nigdy z ceru najdalszego celu polityki 
narodów ej.

Kiedy Pielgrzym  polski w artykułach oe/oich, 
pisanych nie przez Mickiewicza, oskarżał tak zw. 
„bezpolitykowców" o brak jasnego programu i po­
tępiał rozprawy o „prawach pisanych, o formach" 
jako „niepłodne i nieużyteczne" a czytelnicy uważali 
to jako „wahanie aię w poglądach", tedy Mickiewicz 
jako redaktor staje w obronie swego pisma i zamie­
szcza artykuł p. t . : „O bezpolitykowoach i polityce 
Pielgrzyma" (dn. 10 maja 1833), w którym udowa­
dnia bezzasadność czynionych Pielgrzymowi zarzutów.

„Bezpolitykowcaroi nazywamy ludzi — pisze Mi­
ckiewicz — którzy nie wiedzą z jakim wiatrem pły­
nąć i śród burzy nietylko zwijają żagle, ale uciekają 
z pokładu, nie chcąc nawet uważać nieba i gwiazd, 
radzą schować się na spód, krzycząc: jak wiatr po- 
myślry zawieje, wtenczi s wyjdziemy ns wierzch. 
Pielgrzym  nie pochlebiając sonie, iżby mógł zwal­

czyć żywieły, wie jrzyLajmsiej, gdz;e ma yłynąć, 
skąd w iatru czekać : czeka w>atru przeciwnego wszyst 
kim monarchiom europejskim, wszystkim bez wy-
ją tlu  rządom, w k i e r u n k u  t e g o  w i a t r u  i l e
m o ż n o ś c i  r a d z i  p o l i t y k o w a ć .

W dalszym ciągu — wola autor: „ale polityką 
nazywamy c z y n y  albo ełowa i myśli, ktare r o d z ą  
c z y n y .  A temi są: „walLs, zwycięstwo lub mę­
czeństwo..."

Mickiewicz mó^i, Ze w Polsce i dla Polski są 
tylko ci dobrymi politykami, którzy walczą wszelkiemi 
możliwemi sposobami przeciw „zasadom rządów na- 
jezdoiczych" i przeciw despotyzmowi.

A zatem: „wielkim politykiem był swego czasu 
Czacki, który Wołyń i Ukrainę wiązał z Polską; 
Czartoryski, który polaki język: w szkołach utrzymy­
w ał; Niemojcwicy, którzy obstając przy resztkach 
swobód narodowych, znosili ochoczo prześladowania; 
tysiące ludzi, którzy za spiski pomarli w więzieniach 
lub na Sybirze".

Teorje, tomy pisane o „atrybucjach władzy na­
rodowej, o konstytucji, w chwili gdy nami władają 
sierżanci miejscy (we Francji), o sądach i kode­
ksach, kiedy nss bez sądów gonią" a pod zaborami 
„strzelają i wieszają", dysputy na temat „królestwa 
kongresowego" są to „paplania zepsutych starców, 
kiórzy na łożu pod:gry i ehiragry o rozpuście usta­
wicznie rozprawiają". O ile polityka tchnie „miłością 
dla OjezyzDy" poświęceniem aię i nienawiścią oary- 
zmu — o tyle jest zdrową i prawdziwie polałą.

^Pamiętniki Kilińskiego", hiatorja „O mtanowie- 
niu i upadku Konstytucji trzeciego maja", bicgrafje: 
P e j t u n a ,  k s i ę c i a  J ó z e f a ,  S o w i ń s k i e g o ,  
„Wyprawa belwederska", opi„: „Knutowania w Fi- 
sohau i Kronstadzie", oto dzieła, które — zdaniem 
Mickiewicza — mogą natchnąć nas „dóbrą polityką 
i dachem działania".

Całego siebie oddać na (flarę Ojczyźnie, oto pod­
walina praktycznej polityki narodowej. W ślad za 
wyżej oroówicnyrr artykułem pojawił się następny 
dnia 27 ma’’a p. t . : , 0  ludziach rozsądnych i lu­
dziach szalonych", który jest niejako dalszym oią 
giem poprzedniego, a właściwie bliżsrem dopowie­
dzeniem myśli w nim wyrażonych.

„Pierwsze h''storyezne ijawienie s;ę w Polsce lu­
dzi na urząd rozsądnych i z profesji dyplomatów — 
pisze z bolesnym przekąsem Mickiewicz — przypada 
na czasy pierwszego rozb'oru .Rzeczypospolitej. Kiedy 
haniebnemu se mowi Ponińskiego radzono podpisać 
akt samobójstwa, nie śmiano już do Polaków Prze­
mawiać językiem starym, wzywać ich w imię B ga, 
w imię p o w i n n o ś c i ,  trzeci, było stworzyć lęzyk 
nowy:  rozprawiano więc o o k o l i c z n o ś c i a c h  
Cz a s u ,  m i e j s c a ,  o t r u d n o ś c i a c h ,  o n a d z i e ­
j a c h ;  nareszcie zaklinano obywateli w imię r o z ­
s ą d k u ,  aby przestali ezuć pc obywi telsku... „Glzież 
r o z s ą d e k ,  wołano, chcieć opierać się woli trzech 
dworów? gdzie są ś r o d k i  oparcia się? czy jest czas 
potemu? czy nie lepiej o z ę ś ć  poświęcić, aby r e s z t ę  
■zachować? ze skołatanego statku Rzeczypospolitej wy­
rzucie, dla ulżenia mu, kilka województw ? od chorego 
c ała Rzeczypospolitej dać odciąć cząstkę, której nie­
podobna uzdrowić?, eto. eto. eto. „Tak sprawa ojczysta 
w pidła od tej chwili na j ę z y k  s o f i s t ó w .

W] dalszym ciągu tego iście genialnego artykułu, 
mówi Mickiewicz o tych „poczciwych pcalach z pro­
wincji", którzy „polakiem sercem nie mogli pojąó, 
ani uczuć, jak to sejm misłby Rzeczpospolitą rozdzie­

l i ć ,  bl:źni<h swoich współobywateli w niewolę za­
przeda* ać“. I  dodaie: „odpowiadano im : sejm po­
siada la souverainetS\u Na pomoc ludziom r o z s ą ­
d n y m  przybiegli dyplomaci, „zbrojni w obosieczne 
słowa aliansów, traktatów, neutralności i nareszcie 
wzbngaoili słownik nasz wyrazem k o r d o n ,  nadktó- 
ry n  niegdyś tak dumali politycy nasi, jak potem nad 
interwencją i nieinterwencją. Zgraja głupców i ludzi 
bezdusznych wstydziła się przyznać, ze tyeh wyra­
zów nie rozumie... Rejtan po raz ostatni przemawiał 
starym językiem, zaklinając na r a i y  b o s k i e ,  aby 
takiej zbrodni nie popełniać, ludzie rozsądni okrzy- 

, ezeli Rejtana głupcem i szalonym. Naród nazwał go 
wielkim, potomność sąd narodu zatwierdziła".

Nierozsądny — zdaniem Stanisława Augusta — 
Kośbiuszko, umarł na wygnaniu, ale spoczął w gro-
b .ch  królewskich na Wawelu! a rozsądny król spo­
czął... w Petersburgu 1

„W czasach, kiedy umysły chore na scfisterję 
pozwalają sobie o wszystkiem rozprawiać — rozum 
rodu ludzkiego wygnany z książek i dysput, chowa 
się w oatatnim szańcu ludzi c z u j ą c y c h " .  1 stam­
tąd prędzej czy później porazi przeciwników — owych 
„polityków-sofistów ".

„Ntazgcdy emigracji" czyli „kilka słów o jej ru ­
chach" — oto tytuł i założenie następnego z rzędu 
artykułu napisanego 31 maja.

Na szerokiem tle politycznych stosunków ówcze­
snej emigracji naszej, określa Mickiewicz joj misję i 
zwraca uwagę na rozmaite dziejowe momenty, »tóre 
powinny być dla emigracji wskazówkami na przy­
szłość. Pośród tego, ze względu właśnie na ówczesne 
stosunki emigracyjne — bardzo praktycznego rozu­
mowania — widnieją, ot, takie, iście brylantowe — 
zdania:

„Jeżeli o tak małych czeczoch jak prema lub 
obraz, ludzie w cztsaoh pokoju często kilka lat roz­
prawiają i kłó ią t ę, cóż za dziw, że zmuszona do 
nieczynności emigracja nicuje przeszłość i różnie są­
dzi o teraź iejszośe ? Ale mimo różności ziań, % je- 
dnem kaidynalarm jytaoiu (w zasadniczej kwestji) 
jest jednemyślaość: nikt nie zgaizi się ani z Miko­
łajem, ani z królem pmskim, aui z Austrjakiem, ani 
z żadnym, k ólami k!ó:e Mikołaja są".

W artykule p. t. „O starej taktyce stronnictw" 
(z 12 go czerwca t. r.) zaczętym od starego naszego 
przysłowia „Kłamstwem świat przejdziesz ale nazad 
nie wrócisz" poddaje Mickiewicz ostr°i krytyce nie­
godziwą napeśC pisma francuskieg > Tribune na je ­
nerała Dwernickiego z powodu odezwy 'wydanej przez 
Komitet narodowy dnia 17 maja, posądzający bez­
pośrednio Komitet a poślednio jen. Dwernickiego o 
działanie rzekomo „na szkodę sprawy narodowej". 
Na kilka w artykule tym znajdniąoych się sentencyj 
warto zwrócić uwagę... Mrżnaty je i dzisiaj prze­
siać pod adresem pewnego odłamu prasy niecudzo- 
ztamekiej:

Prawda t> niby „proiiy człowiek", który „naj­
łatwiej zwalcza osznstów poczciwością".

— „Nic tak nie osłabiło mocy draka jak kłam­
stwo" a prz:to „i prawdę teraz ludzie albo z ostroż­
nością przyjmują, albo jako podejraauą mijają. W d a ­
wnej Polsce była większa wolność drutu,  niż gdzie­
kolwiek w E tropie, bo każdy co chciał mógł ogła- 
izać". Atoli „ u c z u c i e  n a r o d u  b y ł o  s t r a s z n ą  
c e n z u r ą ;  widać, że druku nienadużyto, skoro nam 
zcstało przysłowie: p r a w d a  bo w y d r u k o w a n o " .  
Jedna kiiążtczka w czasie elekcji wyniosła na tron 
Michała K orybuta! T iki b ił wpływ druku, A dziś? 
(To pytanie dodajemy mimochodem)". J . B.

(C. d. n.)
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Lwów dnia 19 sierpnia.

(List Oryginalny „Głosu N uroiu“).

Ciuciubabka i wyjaśnienie. — Jeszcze echn z niedzielnego 
zgromadzenia. — Pogłoski o panu Romanowiczu. — Zapis 

ś. p. metropolity Sembraiowicza.

Odbyliśmy ta  formalną ciuciubabkę. Reporterja 
dziennikarska we Lwowie doznała porażki, n !e dla­
tego, aby wymyśliła coś czego nie było, leez, ze to 
co było, potem nie było.... Mówią o morderstwie w 
Przemyślanach, o które posądzono żydów Kernów, are­
sztowano ich nawet, a na drugi dz eń wypuszczono, 
gdyz udowodnił4 siedmioma świadkami swoje alibi-, 
mianowicie w tym czasie, gdy popełnił no zbrodnię 
w Priemyślanaoh, podejrzani Kernowie znajdowali się 
w B-.zeżauaob. Pierwotną wiadomość o tem nawet, 
że się Majer K ra przyznał do zbrodni, umieściły 
wszystkie tuteiszo poranne dvenuiki, a nawet wie­
czorny Przegląd, który pod względem reporterskich 
dziennikarskich wiadomości jest niczem innem, jak 
tylko wieezornem wydaniem tego, eo się czytało zra- 
na w innyoh dziennikach. Jak  się dowiedziałem, ga­
limatiasu tego narobił tutejszy ajent policyjny p. 
Przestrzelski, na podstawie kombinaoyj którego are­
sztowano Kernów, co zresztą nie byłoby nic nadzwy­
czajnego, ale ferwor pana ajenta uniósł go za daleko, 
bo sprawozdawcom dziennikarskim opowiadał fakty 
ltó re  się misły Stać, jednak się nie stały. Swoją 
drogą, według wskazówek ajenta Przestrz lskiego 
prowadzi się dalej śledztwo i jak nss zapewniają z 
dobrym rezultatem, który wkrótce będzie mógł być 
publicznie ujawniony.

Już wspomniałem, że zgromadzenie niedzielne wy­
wołało tn kwasy dziennikarskie i publicystyczna sy­
tuacja zaogniła się. Czy to jest źle, ozy dobrze, czy 
nic nie jest, czas — naturalnie nie krakowski — 
wkrótce okaże, jednak zdaje mi się, że posądzanie 
przez tutejszy P rzegląd  p. Ec imanowicza, iz chce zo­
stać prezydentem miasta i dlatego sobie przysposa­
bia grunt, choąo do rtdy  miejskiej wprowadzić 24 
żydów, aby na i ’ego glosowali — jest złośliwym 
wymysłem; nie dlatego, że pan Romanowiez nie 
chciałby zostać prezydentem miasta Lwowa, leez za­
nadto zna nasze stosunki, żeby nie wiedział, że to 
jest absolutnie niemotebne. Naprzód, nietylko pan 
Romanowiez, ale całe zmobilizowane Słowo Polskie 
z p. Szozepunowslim na czele nie potrafią do naszej 
Rady miejskiej, wprowadzić 24 żydów, powtóre nie 
wszjsoy żyd*i, nawet ci którzy teraz znajdują aię w 
Radzie miejskiej głosowaliby na p. Romanowicza, a 
p« trzecie jestem najmocniej przekonany, że bądź co 
bądź p. Romanowiez jest zanadto dobrym i uczciwym 
patrjotą polskim, aby przykładał oękę do takich rze­
czy, mając na względzie jedynie swoją osobistą ko­
rzyść, zresztą bardzo wątpliwą. Sprawa prezydentury 
Lwowa, zdaje mi się jest przesadzona i jak dziś rze­
czy stoją, prawie nie ulega wątpliwości, że zostanie 
prezydentem nadalp . Godzimir Małachowski, eo było­
by najlepiej i najpożytecznirj

Ś. p. ks. Sembratowioz, zmarły metropolita, „Instytu­
towi panien ruskich we Lwowie", zapisał jak
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domo kamienicę wartośń 100 000 złr. i 30.000 
w gotówce. Byt zatem tego zakłada wychowawczego 
zabezpieczył na zawaze. W artykule drnrim  aktu fun­
dacyjnego, ogłoszonego w oa*c Sci w Ruslanie, po­
wiada i. p. kardynał Sembratowicz: „Stanowię ni- 
niejszem w yiłźrie, że instytut powylsiy ma po wie­
czne czasy za< howaó charakter rusko-narodowy (ma- 
łoruski); że mianowicie po wieczne czasy maję być w 
tym instytucie przedmiotami obowiązkowej n a u k i: 
język rusko-psrodowy (małoruski), jego literatura i 
historja Mai ej Basi, a oprócz tego język rusko-aaro- 
dowy (małoruski) ma być nieodwołalnie językiem wy­
kładowym i Ze obowiązki, włożoae na knratorję za­
kładu wskatek powyższego artykułu, nie mogą u'edz 
najmniejszemu ograniczenia**, a w artykule ósmym 
akta fundacyjnego, gdzie jest mowa o celach tego 
zakładu naukowo-wyohowawc-aego czytamy : „Dzie­
wczęta ruskie w tym zakładzie mają się wychowy­
wać w miłości i niezachwiaaem przywiązaniu do 
św. rusko katolickiej cerkwi i do naszego ru i kiego 
(małornskiego) narodu i do naszego ruskiego (mało- 
raskiego) języka1*, przyczem wyraźnie zastrzeżono w 
tym akcie, aby nietylko jeżykiem wykładowym, lecz i 
językiem potocznym w tym instytucie był język r u ­
ski. Zet.

Stan wyjątkowy w Galicji.
Z J a s ł a  piszą: Wczoraj rozpoczęła s lę ro z in w a  

przeciw 10 włościanom z Huty gogołowskiej, oskar­
żonym o to, że dnia 17 czerwca b. r. w cela „pom­
szczenia się na żydach za przelaną dnia poprzednie­
go we Frysztaku krew Chrześcijańską" napadli koło 
poładnia na karczmę Leizora Habera, poniszczyli mu 
meble, powybijali szyby i wyrządzili szkodę — jak 
twierdzi Haber — na 170 złr. Dalej są oskarżeni 
o to, iż pobili Leizora i Dwrjrę Haberów.

Na czele oskarżonych stoi wójt z H ity  gogołow­
skiej Jan Miras, ten sam, który już wczoraj w pro­
cesie o rozruchy frysztaakie skazuay zostat na rok 
ciężkiego więzienia, za to, iz wołając: „mam okól­
nik, aby żydów bić", pobudzał ludzi do bicia żydów. 
Do rozprawy powołano 6-oiu świadków.

Ze zd ro jo w isk  i  u zd ro w isk .
Ojców, d. 18 sierpnia.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Piękności Ojcowa. — Zakład leczniczy. — „Pod berłem". — 
„Goplana". — „Pod Łokietkiem". — Reunlony i nabożeństwa.

Rojno, gwarno i wesoło w dolinie Ojcowskiej; 
tłnmniej bez porównania niż zn dawnych lat, kiedy 
Ojców był tylko celem turystów lub schroniskiem 
lotników: dziś jest on obok tego wodulecznicą, pod 
umiejętnym kierunkiem dr Niedzielskiego, znanego 
jsż  i  Nowego Miasta, który nastąpił po nieodżało­
wanym przez miejscową drnżynę drze Topolskim.

Nie w porę byłoby opisywać stokrotnie opisywa­
ne piękności Ojcowa. Ujęty ze wszech stron w fan­
tastyczne ściany, przybrane w nieprzebitą gąszcz 
świerków, wśród których olbrzymie sksły we dnie 
bieleją jak gmachy budowane przez Cyklopów, w no 
cy podobne do widm urągających księżycowi. Ojców 
ma przewtżoie w ygiął dziki i groźny, i trzeba do­
piero głęboko w dolinie astyszeó cichą rozmowę P rą ­
dnika z nsdbr.etnemi wierzbami, jego gniew na g ła ­
zy zalegające dno, po których warczącą przebiega 
kaskadą, w ruch wprawisjąo młynki spotykane na 
drodze do Wisły, albo zobaczyć łąkę wieńcem pol­
nych kw aiów uśmiechającą się do słońca, ażeDy o- 
trzymać wrażenie natury kojącej i rozweselające'.

Góry jego przynoszą dalekie echa. Na Zamkowej 
widnieją szczęt.i siedziby Szafrańców, które zaoszczę­
dził czas, a staranna ręka późniejszego właściciela 
od oatatecznej zatraty nratowała, ocalając jednę część 
skrzydła; basztę, z której widok rozciąga s ę na zie­
loną okolicę; głęboką studnię cembrowiną, która do­
starczała wody wielu dawnym pokoleniom. Na ipnej 
górze, najwyższej ze wszystkich, zwanej Ohełmową, 
z grotą Łokietka, do której dostęp możliwy tylko dla 
nóg zdrowych i silnych piersi, widok ze szezytn roz­
chodzi się daleko i szeroko na płaszczyzny i pola 
uprawne, a przy odpowiedniem oświetleniu, kiedy 
cłm ury i mgły nie przeszkadzają, zwłaszcza pod za­
chód słońca, sięga nawet odległego o półtrzeoiej mili 
Krakowa, tak, że nietylko rozpoznać można szczyty 
świątyń głównych, ale z pomocą cłućby teatralnej 
lornetki, i okna gmachów policzyć. Uroczy również 
jest widok na miejscowe otoczenie z góry Krzyżowej, 
tak nazwanej od potężnego krzyża, widniejącego na­
wet z poziomu, który pobożność mieszkańców wznio­
sła, aby błogosławił okolicy.

Są to trzy główne cele codziennych niemal wy­
cieczek gości, zawsze prowadzących pod górę, po ścież­
kach nierównych, niewygodnych, kamienistych, gdiie- 
miegdzie dosyć spadzistych ; to też wszyscy tu, mło­

dzi i starsi, niewiasty i dziewice, uwijają się z ostro 
zakończonymi kosturami lub laskami w kształcie to­
porków, miejscowego wyrobu. Jedyna droga niegó- 
rzysta, a względnie równa prowadzi przez całą do­
linę, wzdłuż Prądnika, około dwóoh wiorst, aż do 
willi zwanej Redntą. Na tern ograniczają się p rze­
chadzki piesze, bo do Piaskowej Skały lub Grodzisna, 
gdzie również nietylko piękności natury, ale i zabytki 
oglądać można, wycieczki dokonywają się w brycz­
kach. Dawniej i nie dalej jak w przeszłym jeszcze 
roku, dosyć bu&dna otrzymywano tygodniowe bilety 
na przejazd do Krakowa, co niezmiernie nłatwiało 
gościom zapoznanie się z całą archeologią starego 
grodn, w tym roku ułatwienie to ustało, tuszymy, że 
nie na zawsze.

Cały Ojców, jako miejscowość i jako ludność, bar­
dzo wiele zysruje na nstanowienin zakłada lecznicze­
go i z niego tez okoliea prawdopodobnie i nadal bę­
dzie ciągnąć soki pożywcze, jak Zakopane, jak  Nałę­
czów. Zakład ten mieśei się w willi zwanej „Gopla­
na". Jest to pałac drewniany, zbudowany gustownie, 
estetycznie, obszerny, 2 piętrowy, o piętnasta okaacn 
frontowych i sześćdziesięciu pokojach: on też nadaje 
ton miejsoowuśoi, a lekarz zakładowy rozciąga opiekę 
i nad oałem dominium Ojcowa, należącem dziś do 
rodziny ś. p. hr. Lndwika Krasińskiego. Bez zakłada 
nie opłaciłoby się czynić tych kosztownych udogo­
dnień, jakie dzięki jemu powstały, a z których ko 
rzystają nietylko leczeni, ale i ci, co przybywają 
wprost tylko na letniowiska. Jest tedy z dawnej i 
nowej epoki i park obszerny, wygodnemi ławkami 
zaopatrzony, ze strzelnicą i kręgielnią; jest sporo 
wil, rozrzuconych po górach i doliaaco, z KtOryoh 
najpiękniej poiożonn „Pod Berłem", na spadzistośoi 
góry Chełmowej; jest na samym końcu doliny mle­
czarnia z nabiałem wyborowym w willi zwanej Re­
dutą, taż przy kąpielach rzecznych w Prądnika, ma­
jąca jednak tę wielką niedogodaość, że mieści się 
zDyt odlegL od środka, tak iż podczas niepogody ani 
do kąpieli, ani na mleko, dostać się niepodobna; są 
wreszcie kąpiele ciepłe w samym zakładzie, urządzo­
ne wykwintnie, po cenie umiarkowanej.

Nie zapomniano też i o rozrywkach: „Goplana" 
posiada czytelnię, której szczupłych dotąd zasobów 
udziela nietylko swoim mieszkańcom, leoz i postron­
nym; w hotelu „Pod Łokietkiem" znajdaje się bi­
lard, a przytem sala balowa, w której idbywaią się 
wieczorne zebrania taneczne, dwa razy tygodniowo, 
a jak obecnie przedstawienia teatralne towarzystwa 
pod dyrekcją p. Czesława Janowski-go, bardzo a- 
ozęszezsne, dzięki woale ndatnej grze artystów i przy­
zwoitemu wyborowi sztuk. Dopomaga temu stała or­
kiestra, nieliczna, bo z ośmiu tylko członków złużona, 
ale strojna, z obfitym, lekkim repertuarem, przygry­
wająca d n a  razy dziennie, zrana w „Goplanie", wie­
czorem zazwyczaj na estradzie w parsa. Wszystko 
to, z dodatkiem wspomnianej strzelaioy i kręgielni, 
tudzież łatwości wypożyczania koni werzonowyoh i 
powozów, wygadza obn płciom gwoli przyjemnemu 
przepędzeniu czasu, przeznaczouego na wypoczynek. 
To też nie podobna tu usłyszeć jakiegobądź narze­
kania na znudzenie lub jednostajność, pomimo, iż 
wszystko odbywa się w dość ciasnym obrębie, gdyż 
to, co właściwie nazywamy Ojcowem, to tylko wą­
wóz, rozpadlina, wśród wysokich skał i gór najeżo­
nych świerkami, niby dno zielonego basenn, po za 
którego wierzchem tarcza słoneczna rychło się ukry­
wa i tylko zdaleka promienie swe przesyła.

W nieaziele i święta odbywają się „reuniony": 
jest to przyjęte we wszystkich zdrojowiskach, ani sło­
wa. Lsoz niedziele i święta są nietylko od tańców, ale 
i od nabożeństwa, jak chcą przykazania Boskie i ko­
ścielne. Otóż pod tym względem Ojców d itąd  nie 
dopisuje. Ma on wprawdz e, tak jak wstystrie pun­
kty na kuli ziemskiej, snój kość ói parafialny we 
wsi Smardzewicach, ale kościół to maluohny ubo­
żuchny, a odległy o trzy wiorsty drogi, z których 
jedna prowadzi pod uciążliwą górę, a dwie porówni- 
nie bezdrzewnej, również uciążliwej podczas upału: 
słowem: aroga do tego kościoła w czasie pogody dla 
nieprzyzwyozajonych — mozolna, podczas najmniejszej 
słoty staje się bezwarunkowo niemoż'iwą; niepodo­
bna bowiem w t“dy ucieknć się nawet do bryzek. 
Które Sfe wszystkie niekryte, a drógj p ’atne. Słowem, 
o wizjstkiem pomyślał dotąd dla swych gośii Oj­
ców, tylko nie o tej duchownej potrzebie: brak na­
der przykry dla tyoh, którzy rachują się z obowiąz­
kami religijnymi, a spełnienie ich gotowi przypłacić 
zdrowiem. W tym roku też, a nawet w tym tygo­
dniu dość lioznie zgromadzeni tu  duchowai z rótnyoh 
stron kraju wysłali do właścicielki Ojcowa zbiorową 
petycję o zaradzenie tej potrzebie; za ioh przykładem 
poszli i świeccy. Jednocześnie wieść się rozbiegła, że 
właścicielka, nie czekając podbudzenia z zewnątrz, 
sama przez przybyłego w tyoh dniach pełnomocnika 
upoważniła lekarza zakładowego do wybrania miej­
sca na kościół. Zdaje się więc, iż rzecz stoi na do­
brej drodze, tembardziej, iż gdyby tylko urzeczywi­
stniła B'ę inicjatywa ze strony Hrabiny Krasińskiej, 
to bywalcy tutejsi, coraz liczniejsi — dz'ś jest ioh 
około ośm uset osób — bez najmniejszej wątpliwości 
przyjdą w pomoc groszem własnym

Z E  & W I A T A .
Berlin 17 sierpnia.

(List oryginalny „Głosu Narodu").
Zakaz koiportaźy. — Heine i Harden. — Humor „modern1*.

Niadawno pruski minister komunikacji zabronił, 
wbrew literze prawa, sprzedaży na stacjach kolejo­
wych, dwóch tygodników Simplicissimus i Z u ku n ft. 
Humorystyczny Simplicissimus, wydawany przez zię­
cia Bjiirnsona, Alberta Langena i zasilany przez uta­
lentowaną cyganerję artystyczną, zjednał sobie w kró­
tkim czasie swego istnienia popularność. K lidder-  
radatsch bowiem upada wskutek swej tendencji na- 
rodowo-liberalnej, a Fliegende Bliitter znacznie po­
chyliły się ku starości. Simplicissimus, jakkolwiek 
mniej obfituje \i dowcipy, niż jego rywale i wziął 
rozbrat z odwiecznemi typami humorystycznemi, po­
łożył natomiast większy nacisk na ilustracje. Znako­
mite są w nim rysunki Tomasza Teodora Heinego. 
Każdy wybitniejszy wypadek w życiu społecznem u- 
trwala on w doskonałej karykaturze. Nikt może nie 
doprowadził do takiej subtelności mowy kresek, jak 
on. Zawzięty jest zwłaszcza w naigrawaniu się z fili­
strów i w satyrze politycznej. Jego cykl „Z życia 
rodziny1’, wydany w postaci odbitki jako album, wy­
stawia na pośmiewisko konwencjonalne kłamstwo ro­
dziny niemieckiej. Jego ulubionym konikiem są ksią­
żęta miniaturowych państewek i zajścia urzędowe w 
Berlinie. Niedawno, robiąc aluzję do depesz, wysyła­
nych dowódcom wygranych bitew, narysował Pythię 
usadowioną na trójnogu, która, wytykając dwie po­
staci, borykające się w oceanie, przepowiada górno­
lotnym stylem, iż którakolwiek strona zwycięży, od­
bierze depeszę gratulacyjną z Berlina. Numer Sim pli- 
cissimusa, poświęcony wyborom, oświecał w sposób 
zgryźliwy całą tragikomedję tej procedury w Niem­
czech. Obok Heinego należy wymienić Engla i Thó- 
nyego, specjalistę od lejtnantów i dam półświatka. 
Jak dalece sięga koło czytelników Simplicissimus a , 
świadczy takt, iż Bismark przez swego sekretarza 
kazał wyrazić swoje... uznanie Langen’owi za jego 
pismo.

Maksymiljan Harden, chrzestny ojciec Simplicissi- 
musa. redaguje Z u ku n ft , drugi ze wspomnianych ty­
godników. wyklętych przez członka areopagu mini- 
sterjalnego. Trudno charakterystykę tej giętkiej po­
staci. połyskującej tylu barwami co Harden, ująć w 
jedną formułkę. To, eo wszystkie jego wybryki wiąże 
w jedną dość harmonijną całość, polega, zdaje się, 
ua jego indywidualizmie i chęci wystrzelenia ponad 
poziom tłumu i rzeczy powszednich. Z tej racji musi 
on w każdej sprawie wydać sąd odmienny od wy- 
luku opinji publicznej. Były aklor. stał się on współ­
pracownikiem radykalnych pism wolnomyślnyeh, a gdy 
i tu poróżnił się ze swem otoczeniem, założył pismo, 
otwierając naoścież wrota wszystkim wybitnym jedno­
stkom. bez różnicy przekonań politycznych. Ibsen, 
Spencer, Husley, Lombroso, Brandes i inne znakomi­
tości bez tiku zabierały głos w jego organie. Osoba 
napastowana w jego piśmie nawet przez samego re­
daktora, otrzymuje do zupełnego rozporządzenia łamy 
Z ukunft. Autorowie książek mają tu prawo podawać 
krótką ocenę własnych prac. Tolerancja, jak widzi­
my. posunięta tu jest daleko : robi ona z tygodnika 
pstrą mozajkę. Samodzielnie zajęte stanowisko impo­
nuje, a chęć wzniesienia się ponad tłum naprowadza 
autora często ha drogę prawdy.

Gdy cała prasa niemiecka urągała Słowiańszczy- 
źnie austrjackiej za rządów Badeniego, jeden Harden 
odważył się wskazać przewrotność tej taktyki. Gdy­
byście wy stanowili większość — woła do swych ro­
daków — czyż nie domagalibyście się przeważającego 
wpływu w rządach kraju? Lecz temperament nie­
kiedy unosił krewkiego publicystę. Gdy Bismarck 
dostał dymisję, Harden, naprzekór całej prasie, stał 
się jego giermkiem i aż do obrzydzenia zestawiał go 
z obecnemi zerami ministerjalnemi. Nie chwalił bez­
względnie systemu Bismarka, gauił jego politykę 
wewnętrzną, ale wynosił .go pod niebiosa, jako mi­
strza dyplomacji. Przykry też wypadek spotkał Har- 
dena z powodu szefa tajnej policji, Tauscha, schwy­
tanego na gorącym uczynku przy kopaniu dołków 
pod ministrami. Ponieważ prasa jednomyślnie żądała 
skazania Tauscha, Harden wziął go w obronę, a na­
wet przed sądem oświadczył, iż społeczeństwo, które 
toleruje szpiegostwo, i jest zmuszone uciekać się do 
niego, nie może posługiwać się w tym celu aniołami. 
Tu uwydatnia się jego rys realistyczny i „wstręt do 
sentymentalizmu.*1. Ta właśnie eeeha skłoniła go do 
wystąpienia przeciw Zoli. Nie wdaje się on w kwe- 
stję winy Dreyfusa, zaznacza tylko, iż społeczeństwo 
spragnione odwetu wojennego, nie wyda na łup po­
tępienia swej armji. Jako realista zapewnia, iż żaden 
inny naród na świecie nie postąpiłby inaczej. Z nie­
ubłaganą zaciekłością wszakże przypina łatki towa­
rzyszom Hohenlohego. Sądząc i krytykując ich, nie 
pozostawia na nich całej nitki. Zwłaszcza razi go 
optymizm i zarozumiałość sterników państwowych w 
Niemczech. Gdy cała prasa, z powodu wyborów, scho­
wała jak struś głowę w piasek, zapewniając, iż wszy­
stko w Niemczech idzie ku lepszemu, jedyny Harden 
wykazał śmieszność tej pewności i wydrukował nawet



Ur. 190 * 4ni» 90 Sierunia »6 fc 0 8 N A R O D U )

list do "Wilhelma Il-go, ostrzegając go przed bar. 
Stmnmem i pozostałą kamarylą.

Harden w każdym razie jest pierwszorzędnym pu­
blicystą. a w Niemczech bodaj czy nie jedynym w 
większym stylu. Pomimo steku sprzeczności, właści­
wych naturze aktora, posiada on w sferach wpływo­
wych wielu czytelników, którzy prowadzą z nim ko­
respondencję. Ks. Hohenlohe, jeszcze jako namiestnik 
Alzacji, urządzał wieczorki Hardenowskie, na które 
zapraszał znajomych dla odczytania im artykułów 
i szkiców wybitnego publicysty. er

M adryt, d. 15 sierpnia.
{List oryginalny Giosu Narodu).

Rekonwalescencja młodego króla. — Dwór hiszpański na 
letaim pobycie. — Niechęć do Esoorialu. — Pokój! — Pro­

chy Kolumba. — Podarunek dla księżnej Canovas.

Młodociany król hiszpański przychodzi juk do 
zdrowia po ostatniej swej chorobie. Miał on odrę w 
dosyć łagodnym przebiega i tylko przez krótki czas 
lękał w łóżku. Obecnie rozpooęło się już atadjum 
rekonwalescencji, wymagające także przeniesienia się 
z Mtdrytu do letniej rezydencji, w stolicy Hiszpanji 
bowiem psnnją nieznośne upały a powietrze przejęte 
jeat obezwładniającym żarem. Królowa rejentka po­
stanowiła też udać się na kilka tygodni do La Granja, 
letniego p&łaoykn, w pobliżu starożytnej Segoyji, w 
którym tak chętnie od w hlu lat bawi infantka Iza­
belle. — Marja Krystyna zdecyduwau* jest n»wet 
przezwyciężyć swoje dotychozrsowe uprzedzenia do 
zamku klasztornego w San Lorenzo del Escorial, aby 
się tam z rodziną swoją na lato osiedlić. Królowa 
cznye wstręt do tej rezydenoji, mem ło jej bowiem 
pstrzeć na sarkofagi swych poprzedników i na pustą 
kruchtę, w której jej trumna ma stanąć i ustawicz­
nie mieć na oczach i pamięci swój własny, nieunik­
niony koniec życia. To też Mm ja Krystyna mimo 
swej wielkiej pobożności, nie była w Esoorialn od 
czasu śmierci męża, króla Alfonsa XII-go i chętniej 
z dziećmi wyjeżdżała nawet do malarycznego Aran- 
juezu, niż do Escorialu położonego w górskiej, zdro­
wej okolicy tylko dlatego, bo na niej Panteon esco- 
rialski przygnębiające czynił wrażenie. Je tt to tern 
dziwniejsze, że rejentka posiada głęboką wiarę i 
wcale nie ji s, zabobonna. Nazwała syna swego Al­
fonsem, mimo iż jest z porządku trzynastym królem 
tego nazwiska; mimo nieszczęsnego losu swego stry­
ja, arcyksięcia Maksymiljana, który z swego zamku 
„M iiamar" wyjechał do Meksyku, nazwała swój no­
wo zbudowany w San Sebastjan pałac także „Mira- 
maremu ; nosi ona jeszcze dziś pierścionek, ostatni 
podarek męża, który jej przedwcześnie zmarłe na 
trenie poprzedniczki ir fantka Pilar i jej siestra Mer­
ce des nosiły, ale do Escorialu nie może nabrać prze­
konania i nawet Mszy żałobnej odprawianej co roku 

bardzo uroczyście za jej mężo, nie słucha w tym 
klasztorze, lecz w kaplicy królewskiego zamku w Ma­
drycie. Prosi też swą bratowę infantkę Izabelę zaw­
sze o zastępstwo, jeżeli idzie o rozdzielanie nagród 
lub inne cerenonje w kolegiom angnstyńskiem na 
Escorialu, która to instytucja podobnie jest urządzona 
jak wiedeńskie Theiesisnnm. Zdaje się jednak, że 
obecnie rejentka pojedna się z klasztornym zamkiem, 
gdyż jak jnż wspomniałem, więcej skłonna jest spę­
dzić lato w tej m ydeneji, niż w pałacu „La Granja", 
który przez wnuka Ludwika X1T go, Filipa piątego, 
urządzony jest z wielkim smakiem i francuskim kom­
fortem.

Warunki pokoju przyjęto tu wogóle spokojnie. 
Główną troską narodu nie jest to, żeby z państwu, 
w którem słońce nie zachodziło, możliwie największe 
terytoijum zachować, ani to, aby wojna ta jak naj 
mniej gotówki kosztowała, lecz, żeby śmiertelne 
szczątki odkrywcy Ameryki, Genueńczyka Krzysztofa 
Kolumba, z Hawanny tu  do kraju sprowadzić. Dzien­
niki najróżnorodniejszych kierunków domagają aię, 
aby to przeniesienie zapewnić sobie osobnym para­
grafem w wziunkach pokoju i w jak najkrótszym 
czasie wykonać; gdyby w dodatku powróconb obec­
nie do myśli rzuconej jeszcze w r. 1892 przez pa­
pieża z okazji 400 letniego jubileuszu, aby Don Cri- 
stobsla Colona nie „świętym", lecz „błogosławionym" 
ogłosić, to byłaby to wspaniała, patrjotyczna uroczy- 
atość. Gdzie by złożyć popioły odkrywcy Ameryki, 
gdyby w rzeczy samej miały być do Hiszpanji spro­
wadzone, dotąd niezdecydowano.

Krzysztcf Kduncb u u arł, jek wiadomo, w Valla- 
dolid (1506) i tam został naprzód pogrzebany; w 
tr>y lata później przewieziono zwłoki jego doSevlli, 
skąd znowu z powrotem dosttły się do Hawany, gdzie 
do dziś dnie w katedralnym kościele spoczywają. Są 
wprawdzie sceptycy, którzy uparcie utrzymują, że 
zwłoki złożone tam pod wielkim ołtarzem nie aą 
szczątkami Kolumba, lecz innego, woale nieznanego 
człowieka. Ale to woale nieprzeszkódza Hiszpanom i 
ju t dziś wiele miast półwyspu spiera się o to, gdzie 
zwłoki te ostatecznie mają być pochowane. Vallado- 
lid i Sezilla jako jego dawne miejsca spoczynku, ro­
szczą sebie do tego zaszozytu najwięcej prawa; Sa- 
lim tnea, gdzie Kol umba prtfeaorów uniwersyteokioh

w swych planach rad zasięgał i gdzie go wówczas 
nawiasem powiedziawszy, głupoem okrzyozyozano, 
pragnie teraz uczcić go wspaniałym pogrzebem, je­
żeli jej powierzą resztki wielkiego męża; to tamo 
przyrzeka Granada. Tam to znajduje się w Capilla 
real mała, żelazem okuta skrzyneczka, w której w r. 
1492 królowa Kastylji swe klejnoty do lichwiarzy 
posłała, aby za nie dla swojego kraju nowe światy 
kupić. Pod tą jak relikwje szanowaną skrzynką, ma­
ją byó złożone zwłoki tego, dla którego Izabela swe 
klejnoty ofiarowała Tak życzą sobie mieszkańcy Gra­
nady.

Jak przewiezienie zwłok Kolumba, podobnie ko­
mentowany bywa w wieloraki sposób pedarek dany 
przez urzędników wysp Filipińskich donnie Joaquina 
Ósma, która jak wiadomo, po zamordowaniu jej mę­
ża, mianowana została księżną Canoras i nożozona 
darem zakupionym ze składek za 190.000 pezetów. 
Podarunek jest bardzo nieodpowiedni do obecnych 
czasów. Przedstawia on wypnkłą orograficzną kartę 
wysr  Filipińskich wykutą w szozerem złocie. Mia­
sta zaznaozcue są w tej mapie rubinami, nazwy gór, 
rzek i mórz szafirami, a należący do tego tekst pi­
sany jest djamentami. Pominąwszy rgromny zbytek 
w wykonaniu podarku w takich ciężkioh dla Hisz- 
panji czaaaoh, przychodzi każdemu patrjooie mimc- 
woli na myśl, że ta karta jest dla rodzinnego kraju 
ostatniem wspomnieniem drogiej i utraccnej kolonji.

T.

„Ostatnia wojna".
Sposób, w jaki amerykańscy spekulanci cukrowi 

przygotowywali i doprowadzili do skutku wojuę k u ­
bańską, posłużył za pomysł do pracy publicystycznej, 
która od paiu dni w wysokim stopniu zajmuje opi- 
nję Europy i Ameryki. Autorem jest Amerykanin, 
Harry P trry  E  bertson, który w broszurze swojej 
p. t . : „O ititnia wojna" rozwija tem at: jak to bę­
dzie, jeżeli dolary amerykańskie zeohcą kiedyś zain- 
scenizować wojnę w Europie. Naturalnie, udział wojsk 
amerykańskich byłby tu już oałkiem zbyteozny: bić 
się mają Europejczycy sami między sobą, Ameryka­
nie zaś muszą na tern zt robić.

Oto jak sir Harry Perry Robertson rzecz swoją 
w ykłada:

Pewien miliarder w Chicago, nazwiskiem Brandy, 
rozpoczyna w zupełnej ois2y olbrzymią spekulację an­
ionem mięsem i zbożem. Zapewnia on sobie wszyst­
kie możliwe do zdobycia zapasy i następnie rozpo­
czyna w Europie agitację podburzającą. Na zdolnych 
agentach nie zbywa mu, a przeto wkrótce zaczyna 
wrzeó w Paryżu. Jeat tu bowiem punkt, z którego, 
zdaniem Amerykanów, najdogodniej jest rozprowadzać 
prąd wojenny.

Usposobienie wojownicze, które z początku tylko, 
w reklamarskioh światkach znajdowało ujście, zaczyna 
ogarniać zwolna prasę. Dzienniki berlińskie odpowia­
dają. Przebrani agenci syndykatu amerykańskiego urzą­
dzają narutzsnie granicy francuskiej. W izbie depu- 
towanyoh powstają mowoy, którzy w gorąoych tyra­
dach wołają, ze oierpliwość narodu już aię wyczer­
pała. Dziki entuzjazm owładnął Paryżem. Oświadcze­
nia, jakie ministrowie dają nazajutrz, są umiarkowa­
ne i spokojne, ale daje s.ę i w nich już czuć pod­
kład wojowniczy.

Szyderskie traktowanie francuskiego zapału przez 
prasę beilińBką dclewa oliwy do ognis. Cały świat 
uzbiera przekonania, że wojna jest nieunikniona. W 
angielskiej izbie gmin dają ministrowie oświadczenie 
pełne poważnego nastroju. Rząd atwierdza, że pra­
gnie, aby pokój był zachowany Ec ropie, ale na 
wszelki wypadek Anglja musi być przygotowana do 
strzeżenia swojej potęgi i gwoich interesów. Równo­
cześnie odległy grzmot daje się słyszeć od Bałkanów 
i z Azji.

św iat je tt już silnie zdenerwowany, tylko Ame­
ryka w swojem „cichem odosobnienia" przygląda 
się temn spokojnie. Dzienniki amerykańskie bezstron­
nie przedrwiwa*ą wzzystkie ptńBtwa europejskie, a 
tymczasem kursy i ceny na wszystkich rynkach a- 
merykańskich zaczynają szalenie pędzić w górę; 
zwłaszcza ceny zboża dosięgają niebyw ałej wysokości, 
a spekulanci cieszą się, że „dawne dobre czasy" 
znów powróciły.

Oloło miljtnera z Chicago uformował się syndy­
kat, obejmujący cały świat finansowy Ameryki.

Nadszedł dzień 1 września. W dniu tym „lu­
dność Paryża wybiła kamieniami okna w ambasa­
dzie niemieckiej. Tegoż dnia jeszcze przed nocą „lu­
dność" Berlina odpowiada taką samą manifestacją. 
Obydwa rządy domagsją się zadośćuczynienia, po­
słowie wyjeżdżają. Niema wątpliwości: wojna za­
pasem.

Gdy następnego dnia Brandy wszedł do biura 
kompanji prowiantowej, dyrektor oddał mu telegram 
pozornie nikłej treści: „Caracas wysyła 12 baranów". 
Brandy uśmiecha się — gdyż słowa te znaczą, że 
rząd francuski zamawia u kompanji dostawę tak 
wielką, iż tylko ona jedna może ją podjąć. Odpowie­

dnie przekazy wydane zostaną zaraz na Londyn. To 
pierwszy krok. Inne państwa mutzą pójść za nim. 
Interes zrobiony. Teraz można już spokojnie czekać 
wiadomości o pierwszych bitwach.

Wojna jednakże nie doszła do aautku. Dlaczego? 
Podobno uspokajający wpływ Rosji i Austrji zaże­
gnał burzę — ale dla syndykatu Brandy'ego było 
to już wszystko jedno.

Fantastyczny ten szkic publicysty amerykańskie­
go zawiera w lekkiej foim e głębokie prawdy. Jest- 
to ostrzeżenie dla indów, na które one jednak mogą 
pozostać głu hemi — a kto wie, ozy autorką przy­
szłej wojny nie będzie istotnie spekulacja?...

O kulary c z y  lo rn etk a .
Każdy gorący zwolennik teatru uważa sobie za 

obowiązek mieć elegancką lornetkę. Gracik ten stał 
się artykułem zbytkownym, który zaopatrują w ko­
sztowne ozdoby i usiłują przez sporządzanie go z lek­
kiego aluminium zrobić go sprzętem miłym i elegan­
ckim. Gdy nie idzie o elegancję i lekkość, to można 
taką lornetkę nabyć nawet za trzy marne franki. 
Szczególnie eleganccy Francuzi zasypują rynki euro­
pejskie tym wcale nieeleganckim i tanim towarem, 
który znajduje wszędzie pokup, kwestja bowiem pie­
niężna odgrywa w tym razie ważną rolę, do tćgo 
stopnia, że nikt nie zważa na optyczne różnice mię­
dzy francuską lornetką za 3 franki, a za 30 franków. 
Różnicy tej trudno nawet dopatrzyć się W teatrze 
z powodu mniej dobrego oświetlenia. Dopiero gdy 
weźmiemy otworzoną książkę i ustawiwszy ją  w do­
brem świetle, w oddaleniu 15 kroków, spróbujemy 
przez taką lornetkę czytać, rozpoznamy z łatwością 
lepszy i gorszy towar. Naturalnie, że różnice te od­
noszą się wyłącznie do optyki. Elegancji, która wpły­
wa również na cenę, nie uwzględnia się tu wcale. 
Można przecież nieraz spotkać bardzo eleganckie lor­
netki ze złemi szkłami i odwrotnie. Zwyczajnie uży­
wane w handlu lornetki powiększają dwa razy, lepsze 
cztery razy. Niedawno wielka optyczna firma zagraniczna 
wprowadziła do handlu nowe lornetki, które jeszcze 
większe okazują powiększenie, dają doskonały efekt 
stereoskopowy i nieocenione są przedewszystkiem dla 
krajobrazów i w marynarce. Inna znana (im a zagra­
niczna puszcza podobne instrumenty w obieg. Dla te­
atrów nie są one tak stosowne,-przepuszczają bowiem 
mniej światła niż stare instrumenty. Mimo tego spo­
tyka się je często u teatromanów. Mają te szkła je­
szcze jednę wielką wadę, a tą jest bardzo małe pole 
widzenia. Niemożna z pomocą nich więcej naraz zo­
baczyć, niż grupę złożoną z dwóch, co najwyżej trzech 
osób na scenie. W ten sposób traci się sumaryczne 
wrażenie sceny. Wiele osób, które pragną obserwo­
wać tylko swego ulubieńca na sceuie; może nie uwa­
żać tej okoliczności za błąd, inaczej jednak rzecz się 
ma z amatorami wrażliwemi na dzieła sztuki, któ­
rzy pragną objąć okiem całokształt utworu drama­
tycznego.

„W mych młodych latach — opowiada jeden z 
najpoważniejszych berlińskich badaczy na polu optyki, 
prof. H. W. Yogel — nietroszczyłem się wcale o 
kwestje optyczne : oko moje posiadało wzorową zdol­
ność akomodacyjną tak dla bliskich, jak i dalekich 
przedmiotów. Lornetki niepotrzebowałem nigdy. Wszel­
kie propozycje sąsiadów, gdy mi ją  chciano ofiaro­
w ać,. odrzucałem. Lornetka przeszkadzała mi w obej­
mowaniu całokształtu. Z wiekiem jednak słabła coraz 
więcej siła akomodacyjna moich oczu. Musiałem- się 
przeprosić z lornetką, by dobrze widzieć z oddalenia, 
mimo małego pola widzenia. Próbowałem jednak za­
radzić i temu złemu. Oto prócz okularów do czyta­
nia, których jako dajekowidz dla bliskich przedmio­
tów zawsze używałem, sprawiłem sobie także oku­
lary oddalające, z pomocą których bardzo dokładnie 
czytać mogłem lirmy na szyldach po przeciwnej stro­
nie ulicy, l życie tych ostatnich w teatrze okazało się 
wyśmienite; pokazują one daleką scenę bardzo do­
kładnie, wprawdzie niopowiększoną, lecz za to w ca­
łej rozciągłości, z prawej strony na lewą, z góry do 
dołu, z przodu i z tyłu. W ten sposób obejmowałem 
całość o wiele lepiej niż za pomocą lornetki.

Ale nawet w podróżach pożytek takich okularów 
okazał się bardzo wielki. Uołem okiem mogę widzieć 
daleki horyzont bardzo niewyraźnie. Szkła lornetki 
pozwalają ujrzeć dobrze tylko mały skrawek widno­
kręgu, z pomocą z.aś okularów oddalających można 
bardzo dokładnie zbadać cały horyzont. Naturalnie — 
dodaje berliński profesor — każdy dla swego oka 
musi sobie dobrać takie oddalające okulary.

Wiadomo, że bardzo trudno widzieć dokładnie 
przedmioty z pomocą lornetki, gdy między nią a przed­
miotami znajduje się jakieś optyczne środowisko n. p. 
szyba szklana okna. O wiele łatwiej jest to przy oku­
larach. Proszę tylko spróbować! Przyczyną tego jest, 
że przy_ okularach niema powiększenia, które w lor­
netce równocześnie powiększa przez medium optyczne 
spowodowaną niedokładność przedmiotu.

Również znaną jest okoliczność, Ze w wagonie 
będącym w pełnym ruchu, trudno bardzo dokładnie
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widzieć przez lornetkę. Dalekie przedmioty tańczą, 
jak mówią, bezradny bowiem instrument niemoże wy­
minąć wstrząśnień pociągu. Przy okularach oddalają­
cych, ta niedogodność całkowicie odpada.

Rzecz naturalna, że wszyscy optycy i handlarze 
szkieł okrzykiem oburzenia witają to surowe zdanie 
berlińskiego profesora co do szkodliwości lornetek, 
na nich bowiem dziesięć razy więcej zarabiają, niż 
na okularach. Uwzględnić też należy i małą wagę 
okularów w porównaniu z najlżejszemi nawet lor­
netkami, nie mówiąc już nic o ich objętości. •

Dr. X

Zmartwienie starego więźnia.
N (i W E L A

przez

P i o t r a  L o t i ’e g o .

Wczoraj opowiadał mi dzielny marynarz Yves 
coś, co mnie do łez wzruszyło; on sam — cho­
ciaż mu ostry powiew morza oddawna już serce 
zahartow ał — czułem, że bardzo był przejęty. 
Przed paru dniami pełnił swą służbę na małym 
statku parowem, który przewoził kilkunastu w ię­
źniów, mających s ę nazajutrz złączyć z większą 
partją  skazańców, przeznaczonych do Nowej Kale- 
donji. Pomiędzy więźniami znajdował się stary zło­
czyńca, najmniej siedmdziesiąt la t już liczący, k tó ­
ry otaczał niezmierną czułością i tkliwem stara­
niem  szarego wróbla, wiezionego w klatce. Yves, 
zdziwiona tym  widokiem, rozpoczął pogawędkę ze 
starowiną, który zresztą miał wcale rozsądny i u- 
czciwy wyraz twarzy, i o wiele sympatyczniej w y­
glądał od swego towarzysza, z którym skuto go 
jednym łańcuchem, jakiegoś eleganckiego ło tra  o 
cynicznem, szkaradnem spojrzeniu, w binoklach, 
ledwo się trzymających na zakrzywionym nosie.

W ięzień z wróblem, był to stary recydywista, 
•po raz szósty czy siódmy osądzony za kradzież 
i włóczęgostwo. Mówił sam o so b ie :

— Ciekawa rzecz, jak m ogłem  nie kraść, roz- 
począwszy już raz to rzemiosło? Nic innego robić 
mnie nie nauczyli, a przytem, alboż chciał kto 
przyjąć do domu takiego, co wracał z więzienia? 
a jeść chce się każdeinu — praw da? Ci sędziowie 
ze wszystkiego lubią robić wielkie rzeczy. Wiecie, 
za co mnie teraz skazali? Oto całej parady ukra­
dłem z pola worek kartofli, no i bat, i sukmanę 
jakiegoś robotnika. Pocóż je  zostawiał przy drodze ? 
Ech, doprawdy, mogli mi pozwolić umrzeć we F ra n ­
cji, zamiast kazać mi się wlec tak daleko na stare 
lata.

I  uszczęśliwiony, że znalazt łaskawego słuchacza, 
zaczął opowiadać Yvesowi swoją historję. Ciekawe 
to były dziej*! Następnie pokazał nuu to, co m iał 
najdroższego, jedyne swoje ukochanie na świecie— 
m ałego, szarego wróbelka.

Ptaszę było tak  łaskawe, że przybiegało na głos 
starego więźnia, a podczas całego roku śledztwa, 
gdy jego pana trzymano w więzieniu, prawie cią­
gle siedziało mu na ram ieniu, dziobiąc wesoło czar­
ny chleb więzienny.

Nie bsz trudu otrzym ał więzień pozwolenie za­
brania z sobą ptaszka do Nowej Kaledonji.

Kwestja ta  musiała się obić aż o poważne fi­
gury, nareszcie sam indendant więzienia udzielił 
pozwolenia ua wielką tę  ulgę...

Teraz przyszła wielka troska: jak przewieść 
ptaszka? Ileż próśb, ile kłopotu miał biedak, zanim 
wyżebrał od strażników parę kawałków zbutwiałe 
go drzewa i trochę zardzewiałego drutu. Udało mu 
się nawet wyszperać gdzieś odrobinę zielouej farby. 
K latka, którą miał zabrać w tak  daleką drogę, 
musiała być przecież ładną...

W kilka godzin później, gdy statek dobijał już 
do pomostu i miał zabrać w ięźńów, aby ich do­
wieść do wielkiego okrętu, który m iał dostawić 
smutny swój bagaż aż na miejsce przeznaczenia, 
Yves przechodził około starego więźnia i ten wy­
ciągnął do niego rękę z klatką.

— Proszę, weźcie to sobie — odezwał się gło­
sem tak zmienionym, że aż zdziwiony marynarz 
przystanął — daruję wam klatkę, zdaje mi się, że 
się wam podobała.

— Nie, nie, dziękuję! — protestował Yvss — 
zabierzcie ją  z sobą, będzie wam miło mieć tego 
m ałego towarzysza.

— O ch ! nie mam go już, nie mam, czyż nie 
wiecie o niczem ? — odparł więzień, a dwie łzy, 
dziwnie wzruszające w jego smutnych, mętnych o- 
czach, stoczyły się po zmarszczkami zoranych p o ­
liczkach.

Podczas chwilowo silniejszego wzburzenia mo­
rza, ludzie zaczęli tłoczyć się i popychać na po­
moście; ktoś niechcący wytrącił klatkę z rąk z ło ­
czyńcy. P tak  wystraszony wyfrunął przez drzwiczki

wpół otwarte, wzbił się wysoko, ale zdawna już 
złamane skrzydło nie pozwoliło mu utrzymać się 
w powietrzu; opadł — a fala morska pochłonęła 
natychm iast tę  maleńką ofiarę. Starzec chciał się 
rzucić na ratunek swego ulubieńca — łańcuch i 
szyderski uśmieeh nieodstępnego towarzysza — po ­
wstrzymał go, chciał krzyczeć, wołać o pomoc, 
błagać tych dzielnych marynarzy, wybornych p ły ­
waków, by wyrwali śmierci to biedne ptaszę, trze­
począce jeszcze skrzydełkami w kurczu przedśmier­
tnej agonji ! Któżby go był wysłuchał ? Alboż on 
je s t jednostką, z którą się liczą, której głos coś 
znaczy, prośba skutkuje? Któżby znów miał s ę ba­
wić w sentym enty względem starego zbrodniarza, 
okutego w kajdany, który niedługo dokona nędz­
nego żywota na drugiej półkuli?! To też nie ru­
szył s ę  nawet z miejsca, patrzał i patrzał, duszę 
całą kładąc w oczy, jak fala zmienna, kapryśna, 
burzliwa, unosiła na swej powierzchni szare zwłoki 
ptaszyny, jedynej istoty, do której m iał prawo, — 
którą mógł kochać i pielęgnować...

Teraz, kiedy nie miał już ptaka, chciał się po­
zbyć i klatki, której pustka zbyt boleśnie Drzvpo- 
m inała mu świeżą stratę.

— W ziąłem klatkę —  opowiadał Yves — bo 
nie chciałem odmową pizysparzać jeszcze przykro­
ści tem u biedakowi, a przytem  myślę — czyby 
nie można kupić u handlarza jakiegoś ładnego p ta­
ka, wpuścić do klatki i dać go starcowi, bo choć 
to więzień i zbrodniarz — dodał naiwnie zacny 
chłopak — żal mi go było okrutnie. Gdyby pan 
chciał się tern zająć — bo mnie nie pozwoliliby 
dotrzeć do więźnia.

Uśmiechnąłem się smutnie. Nie — ja  w iedzia­
łem, że strapienia biednego więźnia nie można by ­
ło ukoić zabawką. Najpiękniejszy ptak  nie byłby 
w stanie zastąpić tem u staremu, zgnębionemu kaj- 
daniarzowi jego szarego wróbla ze złamaaem skrzy­
d łem , ptaka, wychowanego w mrocznem więzie­
niu, na więziennym chlebie, który jeden jedyny 
był w stauie obudzić w tern zatwardziałem sercu 
uczucie żalu, tęsknoty i miłości.

Drobne wiadomości.
Pow iatowa Kasa oszczędności w Wadowi­

cach nadesłała m m  sprawozdanie z czynności za rok 
1897, które chlubnie świadczy o r zwoj u  tej insty­
tucji, załóż nei przed 23 laty, a zatem najstarszej 
pomiędzy powiatowemi Kasami oszczędności.

Z o nymauego bilansi i sprawozdania, k*óre jest 
bardzo dokładce i p.zejrzyste, przytaeiamy niektóre 
intere.ujące szczegóły:
Stan wkładek wynosił w r. 1897 zlr. 1,226.611-95

„ pożyczek hipotecznych „ „ 670 51D44
„ „ komunalnych „ „ 20 330-04
„ „ lombardowych „ „ 26.967'99
„ w eisli (w ciągu r. 1897

eskoontowano -złr. 2,000.000) „ 298.802'07
„ efektów obrotowych „ „ 151.362-50
„ funduszów rezerw, i emerytcln. „ 101.385-55

Przy obrocie kasowym wynoszącym w roku 1897 
przeszło 6.000,000 zlr. osiągnięte czysty zysk w kwo­
cie 8.453 złr. 55 et., z którego to zyska przeznaczyła 
Rada powiatowa na podstawie wniosków Komisji kon­
trolując.-), na cele humanitarne znaczaą k*otę 2.200 
z łr.. a w szczególności: 1. na utworzyć się ma:ąeą 
fundację jubileuszową cesarza Francisika Józefa I-go 
złr. 600, 2. na restaurację katedry na Wawelu ałr. 
100, 3. dla buisy „Sttfana Batcrego* w Wadowicach 
złr. 290, 4. dla Towarzystwa „Sokół* w Wadowicach 
złr. 100, 5. dla s zo ł y  przemysłowej w Wadowierch 
złr. 200, 6. dla szioły polskiej w Białej iłr. 100,
7. dla g mna j  m polskiego w C eszyn.e 2łr. 50,
8. ola Tow arzyitsa rolniczego w Wadowicach na 
premiowanie bydła włościańariego złr. 200, 9. na 
słiaże pożarne w powiecie zło 250, 10. Towarzystwu 
sto arzy w Kalwarji zł-. 200, 11. S ost om Nazire- 
t nkom w Wadowicach złr. 200. R-szta z ś czystego 
zysku żottała pizekazana na remnnera je  fuakcjons- 
rjuszjm K*8y, oraz do Unduaiu tm rjt-.hego i re­
zerwowego.

O.róez tego oz ania godnego podziału osiągnię­
tego zyzku, spotykamy się w powyższem syrawozia- 
n u z bardzo ważną i don o.-łą uchwałą, jaką  powziął 
Wydział powiatowy na podsunie wniosków Dyrekcji 
Kasy, mianowicie iż: uwzględniając dodatsie re ­
zultaty c ągłego rozwoju Kacy, oraz potrzebę stwo­
rzenia tańszego kred/tu , obniża się stopę procentową 
od wszyetnch pożyczek o i/ i %  od 1-go st,cznia 1899 
i od togo ciasu będzie Powiatowa Kasa oszczędności 
w W.dcwicaoh pobierać 51/2°/0 od pożyczek hipote­
czny eh, komunalnych i lombardowych, a 61/*°;’0 od 
eskontoranych wereli. Pomimo tego nie będzie zni­
żona w Kasie wadowioki-j stopa procentowa cd wkła 
dek, od których i nadal bedzie wypłacany procent 
41/ 2'/o i prócz tego sama Kasa osz zędności będzie 
opłacała z własnych funduszów bez pot ąoania stro­
nom, odnośny podatek rentowy w myś! ustawy z 25 
pzźiziernika 1896 Nr 220 dz. ust. państw.

KRONIKA.
traków dnia 20 sierpnia-

M w ie i tś ia n  k g ś e łe lw y . Dziś, sobota, Bernarda 
opata i Samuela; ju tro  Jacka wyznawcy i Joanny Fremist; 
pojutrze Symforjana męczennika i Tymoteusza.

Ju tro  w kościele 0 0 . Dominikanów odpust przez cały 
tydzień [św. Jacka].

W kościele PP. Wizytek ju tro  odpest zupełny [św. Joan ­
ny Frem ist].

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu ju tro  odpust 
bractwa „Pięciu ran Pana Jezusa* z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu.

Kalendarz myśliwski. Od połowy sierpnia wolao polować
n a : jelenie, kozły [rogacze), bażanty, kuropatwy, przepiór­
ki, dzikie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo bło- 
t*» i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, zają­
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki.

Kalendarz rybsnkl. W  mieuąou sierpniu w sln t łowić 
wszelką rybę i raki w ogólności.

Kalendarz BiirciSHlfzoy Wsohśd słeńea rezpeczął r t  
dziś e godzinie 4 minut 39 zachód przypada e godzinie 6

aut 47, długość dnia godzin 14 minut 8
8tan pawletrza. Dnia 20-go sierpnia u r  zinie7-ej rana 

barometr 746,6, termometr - f - 16 0 C., w ił*, aość 86’/*  w iatr 
zachodni, 0 .

Z dnia ua dzień.
Feljetonista codzienny, który opuieił Kraków je­

szcze w czerwcu, za czasów konstytucji i wolności, 
i który powraca tu dziś, w epoce artykułów czter­
nastych, stanu oblężenia, sądów doraźiych, zawie­
szania sądów przysięgłych, koofiskat, kasawania pism, 
trzygodzinnych cenzur, i odbierania pocztowych de­
bitów, doprawdy z drżeniem bierze pióro do ręki. 
„Co to będzie? Co to będzie?* Czy choćby jeden 
z tych felietoników ujdzie haczyka i wędki, zasta­
wionych nań w olśniewającym czystością i świeżością 
gmachu przy ulicy Kanoniczej 1 Obchodzi mnie to 
bardzo żywo, bo redakcja zrobiła ze mną umowę, 
że zapłaci mi tylko za takie feljetoniki, które nie zo­
staną skonfiskowane. Podstępni! Z i s i ę ,  chcą mnie 
w ten sposób wykierować na bezpłatnego współpra­
cownika...

Wierny staropolskiemu przysłowiu, w każdej bie­
dzie zwracam się do... izraelity. Wszak teraz podobno 
nie wolno inaczej nazywać naszych przyjaciół i współ­
obywateli? Mój izraelita, (każdy Polak ma swojego 
takiego, który stanowi wyjątek od reguły) jest to 
człowiek wyBoce solidny; pożycza mi tylko na pięć 
procent, przyczem tylko robię ma tę grzeczność, że 
żaknpnję od niego za trochę niezwykłą cenę podarta 
dywany i potłuczoną porcelanę. Pytam się go: „Pa­
nie Grajer! co pan mówisz na tę moją umowę z re­
dakcją? Czy pożyczysz mi pau na jej podstawie ma­
leńką sumkę, bom się tak spłakał w E igadinie, że 
nie mam z czego praczce zapłacić?* Pan Gajer prze­
rzucił dywaa z prawego na lewę ramię, poprawił 
cwikier na czerwonym nosie i izekł :

— Ja  szę pójdę dowieiżycz do pan prokirator.,. 
Ale mnie sze zdaje, że to jest całkiem zły geszeft. 
Mnie mówił sam pan Rap aport, co teraz nie wolno 
na żydki nic plsacz... Mi buły długo czierpliwe, ale 
nam sze ysziębrało! Ja panu co powiem, panie Trój- 
kączyk! Jak pan napiszesz swoie „Na dżeń“, to nim 
pan da widrukowaoz w tym „Zakałę narodu* (pfa i 

człowiek wspomni to paskudue pismo, to mu 
szię niedoborze robi), to go pan daj przeczitacz Gaje- 
rowi-‘ Ja  już tak zrobię, że Gijer panu powie, czy 
to co będże na pieniądz warte czy n’e...

Hal różne bywają teraz cenzury! Słyszałem z 
bardzo poważnej strony projekt, aby kontrolę nad 
dziennikami powierzyć członkom partji socjalno-da- 
mokratyeznej zajętym pracą przy kasztach. Dlaczegóż- 
by nie miał mnie cenzurować i szanowny pan Ge- 
jer! Z-esztą jest to jędrny sposób wyjścia.

C j przepuści p, Gajer, to pewnie i aniknie węd­
ki, przed którą drżę najwięoej. Przyjąłem więc na­
wet taki warunek pożyczki! Odtąd zatem i redakcja 
i czytelnicy mogą b jć  pewni, te żaden feljetonik nie 
będzie w sobie zawierał znamion „podżegania* prze­
ciwko spokojnie żyjącej i prawidłowo pełniącej obo­
wiązki obywatelskie klasie ludności, prześladowanej 
tak niesprawiedliwie przez Ind polski a z takim tru ­
dem osłanianej przez władze cywilne i wojskowe — i 
że zatem drukowaniu tych feljetoników i odpowiednie­
mu honorowaniu ich nic na przeszkodzie nie stanie...

_______  A

Ignacy Paderewski, „król pianistów*, bawił we
czwartek w Kratowie, s iąd  wyjechał do Ciętkowio. 
Paderewskiemu towarzyszy lekarz angielski.

Wiadomości osobiste Ks. poseł Stojatoweki ba­
wi w Krakowie.

W zgromadzeniu księży kanoników Reg. Late- 
raneńskich przy kościele Bożego Ciała w Krakowie, 
w czasie wizyty generalnej, w miejsce ustępującego 
ks. Jó itfn  Burghardt* zamianowany został prze erem 
ks. Jan  Babraj, ozłonek tegoż Zgromadzenia; wika­
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rym zaś domu ks. Józef Błachut, dotychczasowy ma­
gister kleryków.

Sfinansowania pożyuzki wodociągowej ma być 
wkrótce załatwione. Spieniężenia odnośnych cbligów 
komunalnych podejmują się tym razem instytucje k ra­
jowe bankowe; stopa piocentowa od listów nie bę­
dzie wyższa od 4 od sta i zysk banku będzie n a ­
der n iskim , a kwota amortyzaoyjna rówLież mała, 
t. j. na długi szereg lat rozłożona. Kurs obligów 
nie o wiele będzie niższy od kursu listów zasta­
wnych Towarzystwa kredytowego, Banku krajowego i 
Banku hipotecznego.

Skandaliczną broszurą wydano tfmi dniami 
czcionkami drukami Józefa Fisch-ra w Kiakowie. Nie 
byiiLyśroy wcale wspominali o tej brosznrze, gdyby 
nie to, że poświęca jej uw»gę lwowski organ 0 0 . 
Jezuitów w sposób wywołujący t i  u nas pewną sen- 
aacyjkę. Krakowski korespondent. Ruchu katolickiego 
Sie tn anowioie kryje w śiól łagodnie krytycznych u- 
wag swoją sympatję dla antora broszury i jego „nie­
stety" skończonej jnż t. zw. „działalności literackiej", 
a  nawet bez osłonek uwielbia zaznaczającą się jako­
by w tej dziafalrośoi „śmiałość i bezw zględność w 
wypowiadaniu zdania"

Każdemu wolno mieć sympatję, jakie ohoe, ale 
krżdy powinien pisać prawdę. Tymczasem nieprawdą 
jest co pisze p. Omega, jakoby pomiędzy owem pi­
smem a Głosem N arodu  „zaczęła się polemika, któ­
ra  z oba stron prowadzona była bardzo bezwzgkdaie, 
nieraz nawet wprost karczemnie". Stosunki osoby, 
o której mowa, z naszym dziennikiem przedstawia­
ją  się bar Izo poprrstc.

Przed rozpoczęciem swojego wydawniotwa przy­
chodziła ona do nas, prosząc pokornie i wśród ocea 
nn komplementów o poparcie, o reklamę, o stosunek 
przyjazny, a dla pozyskania sympatji zaklinała się, 
Ze na liście współpracowników nie będzie miała ani 
jednego żyda Prośoom uczyniliśmy zadoiyó i pomie­
ściliśmy bardzo życzliwą wzm:ankę o zamierzonem wy­
dawnictwie. Wyszły pierwsze numery i odrazu roz­
poznaliśmy, że duszą i jedynym talentem redakcyj­
nym nowego pisma jest niejaki p. A .tur Górski, nie 
żyd wprawdzie, leoz figar i  anana z prooesu o blu- 
źnierstwa i ze skłonności socjalistycznych. Tendencja i 
kierunek pisma, choó jeszoze tajone, wydały nam się 
podejrzane. Uważaliśmy przeto za obowiązek napra­
wić pomieszczoną przez zbytek zaufania reklamę za 
pomocą surowej — to prawda — ale ściśle rzeozo- 
wej krytyki. Ta krytyka wydrukowana po wyjściu 
drugiego numeru owego czasopisma jest ostatnią 
wzmianką o tern piśmie w naszym dziennika. Numer 
trzeci bowiem zganionego przez nas pismu zawierał 
w odpowiedzi na naszą krytykę obelgi i wyzwiska 
przeoiwko podpisująoemu Głos Narodu  dzieanika 
rzowi, obelgi i wyzwiska tego rodzaju, że piórem 
odpowiadać na nie nie umieliśmy. Wybraliśmy od­
powiedź inuą, wzbraniającą naszemu przeciwnikowi 
dalszej polemiki osobistej. Zdaje się jednak, że po­
pełniliśmy wtedy po raz jnż drugi w krakowskioh 
stosunkach publicystycznych pomyłkę, mniemając, że 
nasi przeciwnicy są ludźmi honoru i mają w sobie 
choć krzynę rycerskości chsrakteru i szacunku sa­
mego sisbie. Jak  poprzednio bowiem, tak i tiraz 
nie upłynęło kilka tygodni, a te same obelgi i te 
same wyzwiska z tern samem ostrzem osobistem po­
wtórzyły się w szanownych pismach, z tą tylko ró­
żnicą, że nie wahano się jnż teraz rzncać nawet naj- 
bezecniejszyoh potwarzy na żyoie prywatne i rodzinne 
znienawidzonej osobiatośoi. Czy mogliśmy, czy wolno 
nam było robić co innego, niz zbywać to pogardli- 
wem milczeniem? Zarznt zatem prowadzenia „wprost 
karozeranej polemiki" nie może zatem bynajmniej dotykać 
„oba stron". Nie może także nawet być całkowicie 
zastosowany do strony tamtej, boć to przecież nie po­
lemika była, skoio na te eluknbracje nikt nie odpo­
wiadał, ale zwyczajny paszkwil. Tyle panu Omedze.

Co zaś do samej broszury, robi ona wrażenie w pier­
wszej swojej części zupełnie psychopatyczne; są tam 
objawy najbardziej typowej monomanji. List zaś o 
łwarty do ■. Sewera Maciejowskiego, budzić w nas mu­
si pewne wątpliwi śei. Nie mamy najmniejsżego po­
woda sympatyzować z p. Sewerem Maciejowskim, a 
interesującą by nawet była dla nas wiadomość, 
że Sewer dostał na wydawanie w dalszym ciągu poro­
nionego od początku *yd&wnieiwa 1.000 złr. od Pora- 
dy-Rappaporta, a jako „jeden z młodzieży" wystąpił w 
oDnnie patrjotyzma i czoi panaBaudouin de Courteuay’a, 
ale nuż to są także potwaize? Ostatecznie bowiem 
antor broszury stracił prawo, aby ktokolwiek wierzył 
jego słowu i jego honorowi.

VV Sprawozdaniu ze zgromadzenia delegatów 
stronnictwa chrześoijańsko-ludowego w Cieszynie, za- 
mieszezonem w Nr/e 187 Głosu Narodu, w ustępie 
odnoszącym się do sprawy księdza Stojałowskiego 
z Dziennikiem Polskim, nasz korespondent p. A. S. 
napisał, że „ks. pcseł Stojałowski zapewnił zgroma­
dzonych, i ż  insynuacje Dzienniku. Polskiego są bez­
podstawne", a n e jak wydrukowano, „ i ż  ks. Stoja- 
łowski próbował oczyścić się z zarzutów". Zaznacza­
my to na prośbę naszego korespondenta, który do­
daje, że „próbowanie ze strony kg. Stojałowskiego 
w tym wypadku jest wykluczone choćby dlatego, 
*e równo ześn e zapewnił zgromadzonych, i ż  akt o­

skarżenia w tych dniach wnosi". Chętnie dajemy 
miejsce temu wyjaśnieniu, bo bardzo pragniemy, aby 
ks. Stolałowbkiemu udało się wyjść z moralnym 
tryumfem z rozpocząć się mającego prooesu.

Konrad Habenlchts Pod tym sensacyjnym ty­
tułem wysiedł z druku poemat treści żartobliwej, 
osnuty na tle stosunków i życia tak zwaniyoh „b ia ­
łych murzynów* a używając oficjalnego wyrażenia: 
c. k. urzędników państwowych w Galicji. Antirem 
tej „poetycznej" opowieści jest znany współpracownik 
„Djabła" p. St. Rogalski; sposób w jaki odmalował 
niedolę urzędników i wogóle stosunki nrzędnioze w 
Galicji w najrozmaitszych dykasterjaoh, jest zupełnie 
oryg:nalny; trawestaoję zaś jednego z najbardziej po­
pularnych utworów naszej poetycznej literatury, uw a­
żamy za pomysł zupełnie dowcipny. Śmiech przez 
łzy — oto ton główny owej trawestacji; treść wyr­
wana żywcem ze świata nrzęduiczego zająć może nie­
jednego a jnż z pewnością zainteresuje w wysokim 
stopniu owo sfery, których niedolę opiewa. O taki 
snkces autorowi zapewne chodziło i ten osiągnie z 
pewnośoią.

Z teatru letniego. Dyrekcja teatru letniego dzi­
siejsze przedstawienie „Kró owej przed'nieścia" (27-me!) 
przeznaozyła na ben/fis antora p. Krnmłowsriego, któ­
ry wystąpi w roli Elwarda-malarza. Będzie to osta­
tnie przedstawienie „Królowej", która w pełni powo­
dzenia ustępuje miejsca sztuce Grabowieckiego, z kon­
kursu lwowskiego p. t . : „Na miejskim bruku", ilu­
strowanej irnzjką p. Powiadowskiego. Premiera jutro.

W przyszłą sobotę usłyszymy najnowszy utwór 
autora „Nocy Świętojańskiej", osnuty na tle świata 
mieszczańsko-rzemieślniczego p. t . : „Pan oeohmistrz". 
Nie wątpimy, że sztnka p. Staszczyka zbudzi żywe 
zainteresowanie.

ŚlUD Dnia 25 brn. rano o gadzinie rpół do 11 
w kościele 00. Kapucynów odbędzie się ślnb panny 
Wandy Riżen, córki znanego obywatela w Krakowie 
z panem Franciszkiem Ochęduszką, sędzią ze Lwowa.

NlegrzeCZnoŚĆ na kolei. Prenumerator nasz. p. 
Józef Stręk, z»mies.;kały przy ulicy Krupniczej 1. 26 
w Krakor.ie, w liśoie nam nadesłanym Zali się na 
niegrzeozm ść p. B. urzędnika kolejowego ua stacji 
Kalwarja Zebrzydowska. Niegrzeczaość p. B. doszła 
do tego st pn a, że poważył się uderzyć pasażera, 
który się upominał o lepsse dla siebie miejsce w w a­
gonie. Jesteśmy pewni ża dyrekcja kolei państw o­
wych zechce zbadać istotny stan rzeczy i zapobie­
gnie na przyszłość tegu rodzaju niemiłym zajśiiora,

Wójtem gminy Grzegórzek wybrany został pan 
Maksymiijan Szalwiński, fabrykant pojazdów i kowal. 
Dotychozasowy wójt p. Wrześniewski ustępuje z zaj­
mowanego stanowiska, kontestując się asesoratwem.

Gmina Czarna Wieś posiadająca obecnie prze­
szło .to kamienic piętrowych, robi starania w gazo­
wni miejskiej o oświetlenie gazowe wszyBtkioh ulic 
należących do gminy. Rokowania wt tym względzie 
prowadzi inteligentny i zasłużony naczelnik gminy 
p. Ksz mierz Hajdziński, któreun gmina ta zawdzię­
cza w znacznej części kanalizację kilka nlic. Spo­
dziewać się należy, że rokowania z sąsiednią gminą 
Krakowa o gaz, a następnie i wodociągi nie natrafi, 
na przeszkody.

Z Myślenic p4szą do nas: Ze wszystkioh miaste­
czek zachodaiej Galicji Myślenice mają moż* naj­
więcej warunków na stację klimatyczną. Świeżo 
górskie powietrze, bliskość łasa, piękne spacery, a 
nadewsiystko znakomita kąpiel w rwącej wodzie R a­
by sprawiają, że corocznie zjeżdża tn znaczna liczba 
letników , szukających wypoczynku i pokrzepienia 
zdrowia. Najważniejszy środek kuracyjny i je- 
dnę z największych przyjemności stanowi kąpiel w 
Rabie. O wygodaoli jakichkolwiek dla kąpiących się 
oczywiście niema tu mowy, zwyczajem uświęconym 
od szeregu lat, panowie kąpali się po prawej stro­
nie ławy prowadzącej na drugi brz°g R iby, panie 
po lewej stronie. Tak było, ale niestety tak nie jest. 
Pisząca te słowa wybrała się jak zazwyczaj do ką­
pieli zaraz rano z dziećmi, jakież jednak było nasze 
zdziwienie, gdy na miejs:u zwykłej od 3 lat uży 
wanej kąpieli zastaliśmy tablicę z napisem: kąpiel 
dla mężczyzn.

Jakto, więc po prawej stronie ze zwyczaju kąpią 
gię panowie, z lewej napis, że także mężczyźni mają 
się kąpać, a gdzież my biedne niewiasty? Wyznaczo­
no nam uiie,soe dnżo dalej, w miejscu, gdzie dostęp 
do wody niemożliwy prawie, gdzie woda spokojna 
zupełnie i w dodatku musimy przechodzić koło ką- 
piąoych się mężizyzn. Cóż my webeo tego mamy u- 
czynić, chyba omijać nadal Myślenice i szukać miej- 
soa, gdzie mężozjźii mają więoej galnnterji dla pat? 
Ale to lato ju t mamy zepsute, kuracja dla nas i dzie-
c. naszych przerwana.

Dlaczego też ta sama władza męska, która panie 
tak prześladuje, nie zabroni żydom wjeżdżać codzien­
nie z wozem do Raby tuż koło miejsca, gdzie wszy- 
soy przechodzą tj. koło ław r i kąpać się w stroją 
Adamowym i to z 10 lub 15 żydów codziennie „tak 
sobie po wodzie chadza". Przed para dniami, idąo 
z lasu, musiałam z dziećmi wejść do wody w rzece 
Rysince, aby nie przechodzić kładką, gdzie 2 żydów 
nagich się kąpało. Tym wszystko wolno, wszak to 
wybrany uaród!

Zbrodnia w Kaiwarji Zebrzydowskiej Dnia
19 sierpnia w nocy w les:e pod Kalwarją znaleziono 
trupa mężczyzny z nożem, wbitym w piersi. Z pa­
pierów stwierdzono, że zabitym jest Feliks Kiliński, 
krawiec z Krakowa. Przyczyna zabójstwa ozy mor- 
ders wa na razie nieznana.

Z Zakopanego korespondent nasz (Zet) dnia 16 
b. m. pisze: W uroozej Jaszczurówce, której wdzię­
ki i piękności nawet’rymami już sławiono, odbyło się 
p.zed paru dniami oryginalne i charakterystyczne w i­
dowisko, którego nrząL.eniem zajmowały się panie: 
Uzntńska, właścicielka Jaszczurówki i Gnoińsca z 
Warszawy. Na polance pomiędzy willami postawio­
no scenę, obok w kręgielni urządzoao loterję, w k tó ­
rej były kosze szczęścia i tak nazwana Sybilla. 
W zamkniętej W y  kopercie, opatrzonej numerem pi- 
saio się zapytanie, na ttóre <trzymywało się odpo­
wiedź za d.wolnę cenę. Widowisko rozpoczęło się 
deklamacją ustępu z „Pana Tadeusza", który wygło­
sił pan Turek. Potem p. Stopka wygłosił przemowę 
w gwarze góralskiej i oddeklamował baśń góralską
0 „Jan' u i Kasi" p. t.: „Poziomka". Nastąpiła li­
cytacja rozmaitych wyrobów drzewnyih ze szkoły 
rzeź Marskiej w Zakopanem. Potem znowu p. Turek, 
ale jnż w sali r stauracyjnej oddeklamował „Redutę 
Ordona".

Gdy zmierzch zapadł spalono ognie sztuezae
1 przedstawiono obrazy z żywych orób układu pp. 
Gersona i Krzyształu wiozą. Gośń zjechało się mnó­
stwo i raczyli się przy obfitym bufecie, który panie 
miały we wlainem gospodarstwie, a oprócz tego w 
doskonałej restauraoji ^.Dziewońskiego, którego rze­
telność i uczynność mogą służyć za przykład dla la ­
nych przedsiębiorców. Dochód z zabawy bardzo zna 
czay, prz znaczony jest na bu Iowę internatu (domu) 
dla uczniów szkoły r/eźoiarsk ej w Zakopanem. Zaba­
wa ta sprawiła dobre wrażeń e i zapjeała się przy­
jemnie w pamięci, chociaż był i mały dysonansik. 
Artystka teat u krako wskiego, panna Pomian, miała 
wziąć udział w całem tern przedstawieniu i odegrać 
z kimś djalog. Tymczasem zaszło jakieś nieporozu­
mienie, z nieporozumienia w ypełzs obraza, ta znowo 
przywołało górala z wózkiem, a ten znowu skrył w 
sobie obrażoną artystkę i powióił ją  do koT ny za- 
kopańsiiej, gdzie prawdopolobnie słuszny czy nie­
słuszny żal ukoił się. Z przyjemnością podnieść na­
leży, żs rodzina państwa Uznańskich, misnowbie: 
oórzi i synowie zajmowali się przybyłymi z wyszu­
kaną gościnnością i grzecznością, co się bardzo przy­
czyniało do ożywienia i dobrego humoru.

W Tatrach zdarzył się, jak n an  tdegrafnją, 
nieszczęśliwy wypadek. 0:o turysta w iedA iki Hoi- 
nich wybrał się d. 15 b. m. z przewodnikiem Las- 
pekowiczem(?) na szczyt BNy wania. Po godzinie 
marsza przewodnk potknął się i runął w przepaść. 
Heinioh nie mógł ma sam dać żadnej pomocy, ani 
też nie mógł nizogo na pomoc wezwać, gdyż niko­
go w pobliża nie było. Wrócił tedy, ale zbłądził i 
błąkał się przez ncc oałą, aż na d agi I d e i  dopie­
ro zobaczyli g i  górali i pospieszyli z pomocą. Hei- 
nich opowiedz ał o przypadru przewodnika. Górale 
i żandarm posp-escyli w to miejsce, gdzie wypadek 
się zdarzył i zastali przewodnika jeszcze żyjącego, 
ale mocno pokaleczmego i dającego ledwie znaki 
życia. Przewieziono go do szpitala.

Pożar. Z RidomyśU nad Sanem piszą do nas: 
We środę w południe wybuchł pożat w rynku i po­
chłonął około 50 domów mieszkalnyob. Pużir po­
wstał w domu żyda, naturalnie jak wszyscy żydzi, 
tak i ci byli grubo asekurowani. Stratę ponieśli 
nasi mieszczanie.

Dzięki straży oohotiiczej ze Srowierzyna, Sieloa 
i Rozwadowa zdołano ogień zlokslizowaó. Ogień g ro­
ził kościołowi i reszcie części miasteczka. Rok nie u* 
bieg% a już Radomyśl po raz drugi pali się. Ze- 
Bzł-go roku spłonęła zachodnia część, a tego roku 
ry n ek !

Z Przemyśla piszą do nas: Jeszcze n k u  ubie­
głego poruszono w Głosie Narodu  sprawę nieodpo­
wiedniego ulokowania filji pocztowej w Przemyślu 
na Zasaniu. Ponieważ dotąd ta tak ważna sprawa 
dla mieszrańców Z ssania nie jest załat wioia, dla­
tego obecnie zwracamy się wprost do dyrekcji poczt 
i te’egrafów z prośbą, by fi'.ja ta umieszczana była 
w mie.scu odpowiedńem dla wszystkioh mieszkań­
ców, co może nastąpić przez pizeniosieiiie jej na róg 
uliey 3 -go Maja lab Węgierskie). Przy te j ‘sposobno­
ści musimy poruszyć jesicze jednę nader ważną spra­
wę. Oto jeszcze przed sześciu laty na wniosek kiero­
wnika sztoły p, T P atrym  zawiązał się komitet 
budowy kościoła na Zasaniu. Jak  to zwykle bywa, 
myśl rzucona z początku wywołała zapał i eaergję — 
zwolna jednak energja i zapał słabły i rzecz cała 
poszła ad acta. Zbierani wprawdzie składki, które 
dość raźnie płynęły, upatrzono i stargowano nawet 
plac pod bu Iowę ale i koniec na tem. 01  pewnsge 
czasn sprawa ta gdzieś zagrzęzła i nie daje przewo­
dniczący żadnego o niej znaku życia. Obawiająo się, 
aby myśl ta podjęta nie przyszła do skutku, aż do­
piero przy końcu przyszłego stulecia, wzywamy ini­
cjatora i wnioskrdiwcę, by zechjiał obulzić zs san 
letargioznego p. przewodniczą wgo i skłonić do zbadania 
snama prany ze swejsprężystej dotychczasowej czynności.

A P T E K A  E H E L L E f l A
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Dowiaduję aię, że pewne grono chętny en lrząta 
się iu koło ?ałiżcnia Towarzystwa spożywcjego. Jest 
to rzeezywiście myśl bardzo piękna i godna wszel­
kiego poparoia ze strony ogółu. Życzymy ohętym, by 
mimo trudności nie ustawali w swej pracy, ale do­
prowadzili projekt do skutku. T.

Napad w Krynicy. Odbieramy następujące pi­
smo: Z prawdziwem zdumieniem wyczytaliśmy w 
dziennikach o rz<krmem skandalicznem zajściu w Kry­
nicy i napadzie sekretarza gminnego i naczelnika 
straży pożarnej ochotniczej p. Bolesława Pietruszew­
skiego na towsieyotwo, iłożcne z trzech pań i s łu ­
chacza praw Eugeniusza E snera. Celem wyświetle­
nia nagiej prawdy, nie wdając się zupełnie w kry­
tykę wspomnionej dziennikarskiej kaczki, którą nie­
stety Głos powtórzył, upraszamy bardzo uprzejmie
0 łaskawe pomieszczenie tych kilka niżej podanych 
słów, opisujących, kto właściwie napadał i czyje po­
stępow ań^ wywołało wśród naszej publiczności zdro­
jowej żywy niepokój i słuszne cburzenie.

Komitet, urządzający w Krynicy w dniu 7 sier­
pnia br. loterję fantową na dochód kościoła rzytusko- 
kaioliokiego w Krynicy, zaprosił do utrzynunia w 
dniu tym porządku na deptaku i w teatrze nacz>l 
nika tntejEzej straży egniowej ochotniczej p. Bolesła­
wa Pietruszewskiego. P. Pietruszewski, wracając w 
mundurze koło godziny 12 w nooy z teatru do do­
mu, usłyszał na deptaku mimo tak późnej pory kar­
czemne nader głośne śmiechy i śpiewy. Zbliżywszy 
się do miejsca, z którego doszły go krzyki, zastał 
na ławie towarzystwo złożone z trzech żydówek i a- 
kademika żyda Ergenjnsza (I) Eisnera. Zbliżywszy 
się do nich poprosił pan Pietruszewski w bardzo 
delikatny sposób, żeby ze względu na późną porę i 
blisko mieszkających w domu zdrojowym i łazien­
kach borowinowych gości kąpielowych, którzy prze­
cież przybywają do Krynicy dla wypoczynku, zechcieli 
aię ciszej zachowywać i nie wyprawiali awantur no­
cnych, gdyż w przeciwnym razie zmuszony będzie 
wezwać interwencji policji. W odpowiedzi na to zu­
pełnie słuszne i pełne taktu uporrnenie zaczął żyd 
Elsner z prawdziwie żydowską arogancją wykrzyki­
w ać . „akąd straż cgniowa ochotnicza przychodzi do 
tego, żeby zwracała gościom kąpielowym u s tg i  na 
ich zachowanie aię i że z tego miejsca nie odejdzie
1 nie napokoi się, dopóki naczelnikowi straży nie da 
po papie i z  tym się osobiście nie pozna!" Następnie 
przyskoczywszy do p. Pietruszewskiego, uderzył go 
żyd ów tek silnie i niespodzianie laską po chełmie, 
ie mu ten spadł z głowy, a następnie chwyciwszy 
pod gardło, obciął La ziemię powalić. Na wolenie 
napadniętego wypadło z pofcLtkiego domu kilku 
miejscowych obywateli, a mianowicie pp.: Karol Si­
kora. rytownik, S. Malarz, S. Cygnarowicz,Tadeusz Du- 
rz^ńko i N. Kopiec, którzy też chronili p. P ietru­
szewskiego, odebrawizy żydowi E snerowi laskę, 
która złożona zcetsła w sądzie powiatowym w Mu­
szynie, jako corpue delicti. Podczas szt mc tania aię 
i odrywania E,snera od p. Pietruszewskiego jeden z 
broniących uderzył nipaatnika kilkakrotnie po twa- 

izy.
Na drugi dzień, doniósłszy o całem zajściu pre­

zesowi ttrsży egniowej p. Mrawinczycowi, p. Pietru- 
szew ski wracał do domu, gdy w tem wypadł przed apteką 
z pomieszkania ordynujący tntsj doktór „od medycynę" 
tyd  Juljusz (!) Arohnson i 2aozął wykrzykiwać: „my 
żydzi nauczymy naczelnika etraży ogniowej". P. Pie­
truszewski, nie chcąc z arogantem żydem awantur, 
odpowiedział mu ty. ko, „że o nietaktownym zacho­
waniu się jego pomówi w sadzie"

Sprawa osła wywarła słuszne oburzenie między 
tutejszą chrześcijańską publicznością, a równooześnie 
celem ukarania i poskromienia arogancji żydowskiej 
wniósł p. Pietruszewski i jeden z tutejszych obywa­
teli, którego przy i zamotaniu żyd E suer pokaleczył 
do krwi, skargę karną ao sądu powiat, w Muszy­
nie przeciw żydowi Eunerowi i ArchnSonowi- O wy­
niku tej sprawy, którego oczekujemy Su z naprężoną 
cieki wością, nie omieszkam V\ am donieść, Odpis wy­
roku sprawy karnej przeciw żydowi Elsnerowi prze- 
słiny rówm<ż zostanie Senttowi akademickiemu U 
niwersytetu J tg  ellońskiego.

W końcu nadmieniwszy, że p Pietruszewski, se­
kretarz gminy i naczelnik etraży ochotniczej w Kry­
nicy, znany tu jest jako człowiek bardzo spokojny i 
taktowny, który przez cały czas kilkunastoletniej swej 
bardzo dodatniej i sumiencej pracy cieszy się ogro 
mnij sympstją nietyko miejscowych władz przelożo 
nych i obywateli chrześcijańskich Krynicy, ale także 
corocznie przihywającyi h tu goś:i kąpielowyob. Od 
k ilk u n isu  lat także.cdzLaczywszy a ę  wytrwałą, peł 
ną poświęcenia, z naraź niem własnego życie pracą 
podczas kilku pożarów, piastuje ku ogólnemu zado 
woleniu zaszczytne stanowisko naczelni!a straży po­
żarnej, która od objęcia przez n.ego naczelnictwa, 
znakomicie się rozwija i jest wzorowo zorganizowana.

Grono obywateli.
Ucieczka Wfiężniow. W d. 17 b. m. uciekli, za­

jęci prsy regulacji górskich potoków w Banicy koło 
Grybowa więźniowie: Antoni Zidzielski i Antoni 
Mouczyn. Antoni Zadzielski false Zadzieiski zasądzo­
ny jest wyrokiem sądu obwodowego w Przemyślu 
na dwa lata ciężkiego więzienia za zbrodnię kradzie­

ży, liczy obecnie lat 24 . Aatcni Monozyn zasądzony 
jest wyrokiem sądu obwodowego w Sanoku na pół­
tora roku ciężkiego więzienia za zbrodnię iiadzieży, 
gwałtu publicznego i przekroczenie z § 1 nsł. z dnia 
24 maja 1885, liczy obecnie lat 28.

Bandę handlarzy dziewcząt uwięziono w Sta­
nisławowie. Składa aię cna z 6 żydów, a mianowi­
cie, trojga Giiinów, dwijga Lutmanów i Pepi H a'l 
lieioh. Uwięzienie nastąpiło na łądanie policji wie- 
deńakiej, a już przedtem śledziła tych handlarzy ży­
wym towarem policja angielska, gdyż wszyscy oni 
uciekli do Galicji z Londynu.

Protegowanie cudzoziemców. Zabawną i... po­
uczającą anegdotę opowiadają acbie w aferach tech­
nicznych we Lwowie: Ojcowie miasta Tarnopola po­
stanowili założyć w swym wonnym grodzie kanali­
zację. Bozpisali więc konkurs, na który zgłosiły się 
rozmaite firmy polskie i zagranic zne. Ojcowie Tarno­
pola wychodząc z założenia powszechnie przyjętego, 
że „co zagraniczne to lepsze, a eo swojskie no nie 
nie w arte", zatwierdzili cftrtę jednej z firm niemiec­
kich. Firma zaś ta, podpisawszy kontrakt z gminą 
Tcrncpola, oddała csłą r< botę p. inżynierowi Maślan­
ce ze Lwowa, temu sameicu panu Maślance, który 
także wniótł był ofertę o wiele niższą od owej firmy 
niemieckiej, leoz którego ofertę, jako krajową, odrzu­
cili radni tirnopclscy. Można arbie wyobrazić teraz 
ich koLaternaoję, gdy się dowiedzieli, że roboty wy­
konywać będzie odpalony przez nich p. Maślanka.

Pożar W Skalacie, który znowu się wznowił i 
zniszczył jesz< ze 15 budynków, został juz zupełnie 
rgsazony z pcnocą oddziała wojska, zawezwanego 
z Tarnopola. Ofiarą pożaru stał się prócz poczty, sta­
rostwa i urzędu podatkowego, także kośoioł rz. kat. 
i pioboatwc, oiaz dawny zamek książąt Poniatowskich. 
Ogółem apaliło się całkiem lub w ozęśei przeszło 
200 budynków. Szkodę zrządzoną przez pożar obli­
czają mniej więcej na 300.000 z ł r , z czego zaledwie 
1/e część była ubezpieczona.

Z Kałusza piszą: Przykry wypadek zdarzył się 
tu  onegdaj. Uczeń aptekarski S. powróciwszy ze spa­
ceru, zażył większą dozę moifiny i zmarł po ośmio­
godzinnej walce ze śmiercią. Przypadek to, ozy sa­
mobójstw o — tmdno dociec, gdyż zmarły żadnych 
nie zostawił w tym względzie wyjaśnień. Dochodze­
nie sądowe wdrożono.

Przy spożywaniu ryb Laltży, mianowicie w cza­
sie pannjąoych upałów, być bardzo ostrożnym i to 
nie tylko przy spożywaniu ryb świeżych, lecz także 
wędzonych, penieważ w nadpautych częściach ryb 
znajduje się trucizna, powodująca ciężką, czasem 
śmiertelną chorobę. Trzeba więc mianowicie na to u- 
ważać, żeby mięso rybie, przeznaczone do spożywa­
nia, nie było w etanie rozkładania się, co się oka­
zuje wtedy, kiedy mięso się rozmazuje, przy natsiś- 
nięoiu płaską stroną uożb.

Dwaj bracia rodzeni, przed kilkunastu laty przy­
wędrowali do Łoazi, owego Eldorado, o którem w 
stronach ich rodzinnych nad brzegami brndnawej 
Sprei ouda im opowiadano. A że było to w owych 
czasach, gdy wszystko co tylko szło z Yaterlandu 
przyjmowano w Łodzi z otwartemi rękami, obaj więc 
chudziaoy łatwo znahźli pracę i przyzwoite utrzy­
manie. Starszy — jako przystało na rzetelnego P ru ­
saka i zdecydowanego materj&lietę — ożenił aię 
z Niemką i wziął za nią w posagu piękny dom, 
przy jednej z ruchliwszych ulic naszego grodu i do­
brze w towary zaopatrzony sklep. Zaokrągliły mu się 
pol.czki —  tusza przybrała kształty nakazujące sza­
cunek, słowem wyróał na prawdziwego „Lodzer- 
mensoha", którego ohleb polski wybornie utuczył.

Młodszy, niepoprawny romantyk, poznał uroczą 
Polkę, lecz biedną jak mysz kościelna i ożenił się 
z nią — ukochawszy przybraną ojczyznę serdecznie. 
To też do dziś dnia jeszcze jest tylko buchalterem 
w jakiejś instytucji łódzkiej i klepie biedę z dnia na 
dzień, przezywany szyderczo przez starszego brata 
„głupim Polakiem". W tych dniach wprost z Ber- 
lrna przybyła s tatra obu braci, sprowadzona przez 
starszego do pornooy w handlu, który dzięki naiwno­
ści Polaczków, protegujących gorliwie wszystko, co 
tylko nosi markę zagraniczną, rozwija się ciągle co­
raz pokaźniej. Młodszy brat, dowiedziawszy się o przy­
byciu siostrzyczki, której od tylu lat nie oglądał, po­
spieszył natychmiast z powitaniem. Lecz brat star- 
rzy, zobaczywszy przy drzwiach „głupiego Polaka", 
zawezwał stróża i rozkazał mu niepoprawnego idea­
listę wyrzucić za drzwi; gdy zaś stróż w słowiań­
skiej dobroci serca nie kwapił się z wykonaniem 
brutalnego rozkazu rozwścieczonego syna krainy „do­
brych obyczajów i bojtźai Bożej", ten omal z niego 
duszy nie wystraszył i natychmiast ze służby stróża 
wydalił-

Autentyczne 1 — Tak zapewnia Rozwój.
Cesarz niemiecki jako architekt. Cesarz Wil­

helm 11 jest, jak wiadomo, wszechstronny. Ey mje, 
maluje, pisuje wiersze i dram at/, komponuje, a obec­
nie zapragnął uwiecznić aię jako architekt. J«k do­
noszą pisma niemieckie, wyrysował cesaiz własno­
ręcznie szkic wieży dzwonowej do projektowanego ko­
ścioła protestanckiego w Jerozolimie, na którego po 
święcenie udaje n. e osobiście do ziemi św. Szkic ten 
zdradza te same właściwości, — które ujawniają

się w rysunkach cesarza i jego hymnie „do Aegira". 
Jest bardzo masywny i ciężki, bez wybitnej myśli 
przewodniej.

Wyrób cygar. Według statystyki niemieckiego 
stoweizyszenia tytoniowego, wyrobiono w Niemczech 
w jednym roku 6,500,000.000 sztuk cygar, warto­
ści 250.000.000 marek; Jalej 1,000,100.000 pa­
pierosów, waitośoi 11 000.000 marek, 270 000 tu ­
zinów paczek tytoniu za 40,000,000.000 marek.

0 księżnej Chlmay. Policja kantonalna w Zu­
rychu »abrohiła przedstawienia sztuki teatralnej p. 
t . : „Księżna Chimay".

Pociąg pędzony siłą wiatru. Jak donoszą Baie- 
rische-Verkenlldtter, robi 'fow. kolei „ Kansas Pa­
cific" w Ameryce północnej próby użycia siły wiatru 
do poruszania pociągów. Mianowicie opatrzono w jednym 
pociągu każdy wagon trzymetrowym masztem z płócien­
nym żaglem. Pociąg posiadał rezerwową lokomotywę, 
ale nie potrzebował jej używać, gdyż osiągnął siłą 
wiatru chyzość 64 kim na godzinę, mimo, że prze­
byta droga ma wiele krzywizn, które ruch utrudniają- 
Jeżbli próby te wykażą praktyczniść pomysłu, osią- 
gniętoby znaczne oszczędności na kosztach opału lo­
komotyw, co znowu umożliwiłoby zniżenie cen trans­
portu osób i towarów.

Jubileusz Ch£t*aubrlanda. Miasto Saint Mało w 
Bretanji uroczyście obchodziło w tyoh d n V h  50 tą  
rocznicę śmierci Cł dteanbriandą. Wielki ten roman­
tyk, autor „KeLĆ’go", „Attali" i „Pamiętników z za 
grobu", w których opowfedział wiele ciekawych rze­
czy o świecie i życiu pclityoznem Restauracji i mo- 
Hdichji lipcowej, urodził się w Saint Mało w reku 
1768-ym ; tam też jeat pochowany. Życzeniem jego 
było spoozywaó samotnie, zdała cd ludzi, sam na 
sam z naturą, z olbrzymim coeanem: wybrał sobie 
tedy miejsce na grób na samotnej skalistej wysepce, 
zwanej „Grsnd B ś“ ib i  po bretońsku- mogiła). Mia­
sto wykupiło później ten kącik z grobem Chfiteau- 
brianda od miaisttrjum wojny, do którego skała na­
leżała. Marzyciel spoczywa tam pod prostym kamie­
niem bez żadnego napisu, pod żelaznym prostym krzy­
żem ; fale z hukiem rozbijają aię o skały, o kilkana­
ście kroków ed tej romantycznej mrgiły.

Z inicjatywy literatów bretońakioh zorganizowano 
pielgrzymkę do tego gr^bi i obchód 50-leoia śmierci 
C la ‘eaubrian~a, w którym wzięta udział urzędowy 
rada jego ri dzinnego miaata. W domu, w którym 
aię urodź ł, jeat obecnie hotel jego imienia, gdzie po­
kazują jeszcze jego pokój; niedaleko miaata zamek 
Ccmbonrg, gdzie spędził młodość. Rano onegdaj arcy­
biskup z Renne», kardynał Labouić, odprawił nabo­
żeństwo, a kaznodzi ja O Oliyier, Dominikanin, wy­
powiedział panegiryk Ct a teaobrian ia ; nad grobem 
przemawiał akademik wicehrabia Melchior de Vogue, 
a wieczorem w ratuszu m.at odozyt Brunetióre. Człon­
kowie rodziny fcr. Chńteaubriaadów brali udział w 
obchodzie.

Ciekawe obliczenie Dr Fć ó z P . t j ż s  zrobił 
ciekawe obliczenie: u a zasadzie statystyki zgonów i 
urodzeń w Paryża wywnioskował, że najwięcej osób 
umiera i najwięcej rodzi się dzieci między 3 a 5 go­
dziną zrana, czyli mniej więuej o wschodzie słi nca. 
Pesymista rzekłby, iż nie północy, lecz świtu obawiać 
aię winni ludzie zabobonni...

Weseły sędzia. Paryski świat sądowniczy mocno 
jest zainteresowany naa.ępojącjm wypadkiem: W Oran, 
w Algierze, podczas głodowania nad winą lub nie­
winnością człowieka, oskarżonego o merderatwo, je ­
den z sędziów przysięgłych, kartce na której się 
pisze !„tak“ lub „nie", narysował welooyped, Po­
nieważ ptdsądny zortoł skazany na ciężkie roboty, 
więc adwokat ma się domagać kasacji wyroku na 
tej zasadzie, że sędzia, który w tak uroczystej chwili, 
gdy chodzi o życie człowieka, nuże aię bawić, mas: 
Dyć chyba niespełna rozumu.

Co się stało z Andre’em? Zbliża się czas, w 
którym rozst/zygnąć się musi pytanie: oo się staio 
ze śmiałym Szwedem Andie’em i trzema jego towa­
rzysz arni, którzy przed rokiem puść li się balonem ku 
biegun: wi półnoonemu. Kilka wypraw szuka -w i fo­
rach podbiegunowych śladów odważaych p:dróżni­
ków i ja* dotąd zd> łano osiągnąć t > przekonanie, 
że na Sipicbergu Audre’ego z towarzyszami niema. 
Wiadomi śó o tem zawdzięczamy nienreckiej wypra­
wią podbiegunowej, zorgani owanej pod przew odn- 
otwem Teodora Lernera, doświadczonego podróżnika 
po tych krai„aoh l . du i śnieru. a przy udziale ma- 
terjalnym berlińskiego Lokal Anzeigera, którego ko­
respondent bierze udział w wyprawie. Ten korespon­
den t właśnie donosi telegraficznie dnia 15-go b m. 
z Tromsó, wNorwegji półaocnej, eo następuje: „Dnia 
8 b. m. wyruszyliśmy na pos ukiwanie Audic’rgo. 
Pierwtzym celem naszej noaróży była, położona mię­
dzy lądem stzłym a Szpiobergiem wyspa N.edzwie- 
dzia, ot u zona zwykle mgłę gęstą . Wylądowanie u- 
dttło s ę pomyślnie, lecz nie znahźl śmy żadnego śladu 
And e’ego. Zwróć lismy aię następnie ku rozdz elają- 
cemu SzpTberg wschodni od zachodniego fjordow 
St r, przmznkal śmy jatokę Dcevy’go i po unęliśmy 
się, dzięki bardzo sm ęśi* . emu st nowi 1 dowisk, 
daleko ku półnooy, izyująo po drodze begate w po­
ważne wyniki, badanie naukowe. Skierowawszy aię 
napowret i u  południowi, próbowal.śmy djtrzeó kir

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tu tek  
„L E  NAPOLI “ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P- T. Konsumentów tychże tu tek , że takowe frjlko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jes t firmą: 2441
IR-u-clolf H e r l i c z k a  w S r  ale owi©-

Baczność!!
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wsciiidniej ełęsń  S z p i c b e r g j e d n a k ż e  przeszkodziły 
-temu lody. Wielkim łukiem skierowaliśmy się ku fjor- 
dowi Lodowemu, przeszukaliśmy zatokę Advent i wy­
spę Duńską z portem V rgo, skąd dn i\ 11 lipea r. z. 
w zniitł s:ę Andree balonem, dalej zatokę Mossel i 
Siedrn Wysp. Najbardziej ku pćłnoey wysunięta z nich 
wyspa Rossa, pod 80 stop 55 min. szerokości pół­
nocnej, na której w roku zeszłym założono stację pro­
wiantową dla 4ndre\go, została zbadana jajc naj­
szczegółowiej, nie znaleziono jednak na niej iadn7<sh 
śladów podróżników. Wszystkim, napotkanym po dro­
dze statkom rybackim zadawaliśmy pytania: ozy me 
natrafiły na jakie ślady? — lecz wszystkie dały 
przeuaąoą odpowiedź. N:c dotychczas nie znaleziono. 
Wszyitkie zatem nasze usłow ania w tym kierunku, 
nie dały dotąd Żadnego wyniku Dziś spotkaliśmy 
parowiec salcnowy „Vi toria", który n is  zasdił wę­
glem. Z rat ki Advent wyruszamy ku wschcdn ej 
ozęści Szpicoorgu“. Tak więc nad losami Wyprawy 
Andre’ego, zalega d tąd cisza gr.bowa. Czy prędko 
przerwie ją  jaka wiadomość pomyślna? Trudno dać 
na to pytanie odpowiedź, w kaZiym jednak razie pa­
miętać naleZy, Ze Nansen z Johansenem wędrowali 
przez lody bl sko przez dwa lata, wliczając w to na­
turalnie czas spędzony w zimowisku podbiegunrwem.

Siedemdziesiąt dwie godziny na bicyklu. By- 
y  iły róZne matohe cyklowe, ale takiego chyba je­
szcze nie bywało. Największy dotychczas matoh „na 
wytrwałość" urządzał w ParyZu przed pięciu laty 
niejaki Karol Terront we współzawodnictwie z Cor- 
rem. Match ten, rozegrany przed kilku laty w pary­
skiej „galerji maszyn", odbywał się na torze, liczą­
cym 400 metrów. Zwycięzca Terront przejechał wów­
czas 100.000 metrów, czyli 2.500 okrążiń t ru w 
ciągu 48 godzin, nie zsiadając z siodełka maszyny, 
nie spiąć, jadając i pijąc w biegu. Obecnie znaUZli 
się współzawodnicy, którzy chcą pobić rekord Ter- 
ronta i ogłosili wielki matoh w paryskim welodro­
mie „Paro des Prinoes". Współzau odnicy zamierzają 
nie zsiąśó maszzyn w c>ągu 72 godzin. Do matohn 
zapisało się kilku Francuziw, Niemców i Ameryka­
nów. Zdaje się, Ze niedorzeczaośó dalej juZ iść nie 
moZe.

Huragan szalał w tych daiach w Ameryce P ó ł­
nocnej. Szczególnie wielkie szkody zrządził w mieście 
La Crossp, w stanie Yisoonsin i w,okolicy. Nowo 
zbudowany kościół kstalioki św. KrzyZa został zruj- 
m w any do szczętu. Wicher wywrócił i zniszcz;! czę­
ściowo kilkanaście domów, w tej liczbie kilka stano­
wiących własność zamieszkałych tam Polaków. Kilka­
naście oiób odniosło ciężkie i lZejsze uszkodzenia. Na 
domiar klęski nazajutrz po przejściu huraganu wy­
nikł pożar, który zniszczył do reszty pozostawione 
przez wicher ruinę domów.

W Meksyku odbył się niedawno pogrzeb czło­
wieka prawdopodobnie nsjstars eg> na świecie. Zwał 
się on O&mprehe i liczył 154i lat Życia. Mieszkał 
oiitatn mi czasy u swego pra-pra-prawnuka. Pozosta­
wił kopie metryki kościelnej z miasteczka Yal ad..lid 
(w Hiszpasji), wykazujące Ze w r. 1742 urodził się 
i był oohrzczonym. Za Życia opowiadał o wielu rze­
czach, które s ę  wydarzyły w ubiegiem stuleciu. 
Pewien ksiądz nrejscowy, do którego k> ś jioła uczę­
szczał Cimprehe, liczący obecnie lat 84 opowiada, 
Ze Camprrhe był ju t starcem, gdy on był chłopcem.

Do PałiStyny. Urzędowy program podróży cesa­
rza Wilhelma ao Palestyny obejmuje szczegóły na­
stępujące. Cesarz z cesarzową opuszczą Berlin w dnia 
12 ptźlzieinika b. r., przybędą do Wenecji dnia 13, 
do Konstantynopola zaś dnia 22-go. W tym samym 
dniu para monarsza odpłynie do Haifa, w dniu 23 
t. m. stanie w Cezarei. Po odbyciu noclegu pod na 
miotem, w dniu 27 cesarstwo niemieocy udadzą się 
do Jsify, w dniu 28 wraz ze świtą staną w Litron, 
W dniu Z.-.ś 28-t.ym przybędą do Jerozolimy. Sułtan 
wysnaozył z nłasnej szkatuły 60.000 niastrów na od­
nowienie „Kademi Sherf", czyli pałacu rządowego 
w  Jerozolimie. Przygotowania na przyjęcie ukorono 
wanych gości niemieckich są podobno ogromne. Jak 
donoszą z Konstantynopola, sult*n rozkazał zwalić 
domy, ciągnące się wzdłuż niektóryoh ciaśniejezych 
ulic, aby orszakowi cesarskiemu dać możność swo­
bodnego przejazdu preez miasto. Kościół protestancki, 
na którego poświęcenie jedzie oesnrz Wilhelm, stanie 
na gruncie, ofiarowanym przez snłtana w rjk u  1869 
królowi Wilhelmowi pruskiemu, późniejszemu ctsa- 
rzowi Wilhelmowi I. Grunt ten objął uroczyście w po­
siadanie w tym samym czasie, w którym odbyło się 
otwarcie ksnału sueskiego, ówczesny następca tronu, 
późniejszy ctss-z Fryderyk In .

Kaliksto Garda Inlguar, jeden z dowódców po­
wstania knbańskiego, jest 70-letaim stanem . Posia­
da sławę nieustraszonego żołnierza; od początku roz­
ruchów hiszpańskich walczył w szeregach obrońców 
wolności, z bohaterstwem znosząc przeciwności losn, 
które go złamać nie zdołały. W dziesięcioletniej woj­
nie o niepodległuśó Kuby od roku 1868 do r. 1878 
widzimy go w szeregach powstańców. W r. 1874, 
w jednej z potyczek, otoczony przez nieprzyjaciół, 
nid chciał się żywy dostać w ich ręce, strzelił więc 
do siebie * rewolweru. Strzał nie był śmiertelny ; 
ujętego Garoię odwieziono do Hiszpanji, gdzie go w 
roku 1877 wypuszczono na wolność. Mjżny wódz

skorzystał z pierwszej sposobności i uciekł z Hszpa-  
nji do Nowego Jorku. Tu w roku 1880 wspólnie 
z Jozć Martim zorganizował kubańską ekspedpoję i 
wylądował w Sautjag) de Caba. Nieszczęście go je­
dnak prześladowało, bo niebawem znowu dostał się 
w sęoe Hii zpanów i powtórnie przewieziono go do 
Europy. Rząd hiszpański wypuścił Garoię z więzie­
nia, zobowiązawszy go uprzednio, że nie opuści pół­
wyspu i walczyć nie będzie przeciwko Hiszpanom. 
Garoia, przekonawszy się, że rząd hiszpański nie ma 
zamiaru oprowadzić żadnej z prnyrzecz mych reform 
na korzyść jego ojczyzny, nid dotrzymał zobowiąza­
nia i znowu kmknął do Stanów ZSednoozonych. Gdy 
oa Kubie wybuchło powstanie, sędziwy wódz po 
wielu trudach i po niejednej bezowocnej próbie zdo­
łał na koniec zorganizować wyprawę i stanąć znowu 
pośród szeregu powstańców.

Gabrysiaka (Krzysztafary, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrii fabryki Petraf 
i  mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 dr.

H U M O R
Na wystawie obrazów.
— Mój pauia, przecie ja, jako malarz, mogę być dobrym 

sędzią. Zapewniam pana, żeton, obraz malowany jest z wiel­
kim taletem.

— Daruje pan, ale nic w nim szczególnego nie widzę, 
jednak jestem zachwycony te m p ie  spotkałem po raz pier- 
szy w swojem życiu malarza, K tó ry  uznaje talent w pracy 
ko’egi.

— Widzi pan  ten obraz jeat  mojej własnej ro ­
boty...

Repertuar teatru letniego.
W piątek, 19-go sierpnia: „Królowa przedmieścia", wo­

dewil K. Krumło rskiego.
W sobotę, 20 sierpnia: „ Królowa przsdmleśolu", T ode 

wil K. Krnmłowskiego. Benefia antora.
W niedzielę, 21 gierpina: „Na miejskim bruku", sz tu ­

ka Grtbowieckiego. Muzyka Powiadottskiego. Po raz pier­
wszy.

W poniedziałek, 22 sierp lia: „N i miejskim bruku".
We wtorek, 23 sierpnia: „Na miejskim bruku".

Sądy przysięgły uh zawieszone!
(Depesza telefoniczna „Głosu Narodu“) ,

W i e d e ń  20 sierpuia. W ie n e r  Z - l t u n g  
ogłasza rozporządzenie catego m inisterstwa, 
mocą którego sądy przysięgłych w obwodach 
sądow ych: iasło. Nowy Sącz Tarnów zaw ie­
szone zostają-od dnia dzisiejszego aż do 30-go 
iipca 1899 roku, odnośnie do zbrodni gw«łtu 
publicznego przez naruszenie cudzej własności 
(§ 85 lit. b.), -  zbrodni kradzieży (§ 171 176, 
lit. b), zbrodni rabunku (§ 190, 195 lit b ) .

Ostatnie depesze „(iłosu Narodu".
Wiedeń 20 3ierpnie. Wiener Z  g og łasza: R a j­

ca wyższego sądu krajowego we Lwowie K a r o l  
M u l l e r ,  otrzym ał ty tu ł i charakter radcy dworu.

Wiedeń 20 sierpnia. Wiener Z tg  ogłasza za­
prowadzenie nowych stempli dla podatków od za­
miany effektów. W aluta stempli wyrażoną jest w 
koronach i halerzach.

Wiedeń 20 sierpnia. Z dniem 1 września ure­
gulowane zostanie stanowisko kobiet, pracujących 
w służbie państwowej, n. p. przy pocztach, te le ­
grafach i t. p. Kobiety zajęte przy pocztach sta­
bilizowane zostaną jako manipulantki poczt)we i 
stanowić będą osobny etat służby państwowej.

Wiedeń 20 sierpnia. Ze wszystkich stron pań­
stw a nadchodzą telegraficzne wiadomości o uroczy 
stym obchodzie rocznicy urodzin cesarza. W iele 
m iast byłe iluminowanych. Wczoraj rano odbyły 
się uroczyste nabożeństwa w świątyniach wszystkich 
wyznań, parady załóg wojskowych i Msze polowe, 
wreszcie przyjęcia i skła ania powinszow&ń u sze­
fów władz politycznych. W W iedniu z powodu 
rocznicy urodzin odbył się po polndniu u ks. kar­
dynała Gruszy obiad galowy, w którym ® £ęli u- 
dział m inistrowie: hr. Gołuchowski, hr.  ̂ Thnn, 
Kallay i inni, prezydent Izby Panów, namiestnik, 
burm istrz i t. d. Gdy ks. kardynał Grusza wzniósł 
toast na cześć Najj, Pana, odezwały się z arsena­
łu  salwy arm atn!e,

Budapeszt 20 sierpnia. Biskup z Koszyc w y­
dał list pasterski, w którym ubolewa nad upadfce a 
religijnych uczuć i religijnego ducha na W ęgrzech 
i przestrzega, iż upadek ten może mieć fatalne 
skutki dla W ęgier. W  liście owym porusza ks. bi­
skup sprawę utworzenia na W ęgrzech uniwersyte­
tu  katolickiego i oświadcz i, iż na ten  cel składać 
będzie rocznie po 300 złr.

Lubiana 20 sierpnia. Odbyło się tu  zgromadze­
nie uczniów szkół wyższych, na którem postano­

wiono wysłać petycję o założenie słoweńskiego u- 
niw ersytetu w Lnblanie.

NduCheim 20 sierpnia Z powodu rocznicy uro­
dzin cesarza Franciszka Józefa miasto było w spa­
niale udekorowane. Odbyło się najpierw uroczyste 
nabożeństwo, a potem  Msza, na której była obecną 
cesarzowa Elżbieta.

Kolonja 20 sierpnia. Koeln. Ztg  donosi, iż po­
głoska o tem. jakoby Niemcy zaprotestowały prze­
ciwko utworzeniu na wyspach Samoańskióh sta oj i 
węglowej przez Stany Zjednoczone, jest rozmyśl- 
nem kłamstwem, puszczonem w świat celem ozię­
bienia stosunków między Niemcami a Stanami Zje­
dnoczonymi.

Paryż 20-go sierpnia. Agencja H arasa donosi 
z Bangkok: Przy ścigania pewnego Chińczyka w tar­
gnęło 10 policjantów do zabudowań francuskiego 
poselstwa. Poseł francuski kazał ich aresztowao i 
zgłosił swój protest u syamskiego rządu. Rząd wy­
raził nbolewanie z powodu tego zajścia. Guberna­
to r Bangkoku i szef policji osobiście pojawili się 
w poselstwie franouskiem, aby sprawę wyjaśnić.

Konstantynopal 20 sierpnia. Turecki dziennik 
nadworny Servet zastrzega się przeciw pojmowaniu 
podróży cesarza W ilhelm a U do Palestyny w ten 
sposób, jakoby ona była poniekąd wstępem io  o b ­
jęcia przez Niemcy protektoratu nad Palestyną. 
Cesarz niemiect? — pisze ten dziennik — podró­
żować będzie tylko jako gość sułtana, a sułtan p rze­
konany jest o tem, że gość jego z podróżą tą  nie 
łączy żadnych politycznych celów.

Konstantynopol 20 sierpnia. W  odpowiedzi 
swej na ostatnią notę serbską w sprawie przekro­
czenia grauicy, Porta stara się osłabić fakt, że 
wojska tureckie brały udział w rozruchach. Porta 
zawiadamia, że poczyniła odpowiednie zarządzenia 
i żąda podobnych zarządzeń od rządu serbskiego. 
W iadomość o wykroczeniach w dystrykcie Achlat 
potwierdza się. Donoszą także o nowych gw ałtach 
na Armeńczykach. Również w klasztorze koło Sas- 
sum dokonano rabunków.

Konstantynopol 20 sierpnia. Rząd serbski s ta ­
ra się u Porty o koncesję na linję kolejową, która 
przyłączona będzie do linji rum uńsko-ssrsbskiej: 
Bukareszt Turn-Sewerin Nisz, z przedłużeniem aż 
do granicy tureckiej Długość Imjl tej na te  ty tu • 
rjum  tureckim wynosić ma 350 kilometrów.

Konstantynopol 20 sierp na. Sułtan wysłał do 
Cesarza Franciszka Józefa z okazji rocznicy uro­
dzin telegram z gorącemi życzeniami pomyślności 
dla cesarza i jego panowania.

Cetynja 20 sierpuia. Książę N ikita otrzym ał 
od cesarza Franciszka Józefa w bardzo serdeczuych 
wyrazach ułożone podziękowanie za telegram , wy­
słany z okazji urodzin austr. monarchy.

Petersburg 20 sierpnia. W rosyjskich kołach 
politycznych utrzymuje się przekonanie, że Niemcy 
popierały obstrukcję Turcji w sprawie kreteń- 
skiej.

Sofja 20 sieronia. Podczas bytności ks. F erdy ­
nanda w Ciam ogórze miał przyjść do skutku ukłsd, 
mocą którego Czarnogóra popierać ma Bułgarję 
w sporach z Turcją w zamian za rozizerzenie swo­
ich terytorjów. Do układu tego przystąpić ma tak­
że Seroja.

Moguncja 20 sierpuia. Aresztowauo tu 5 m ło­
dych Francuzów, za to, że przód jakim ś pomnikiem 
odśpiewali marsyljankę. Zabrano im także papiery 
i fotografje.

Rzym 20 sierpnia. S tin  oblężenia w kilku pro­
wincjach został zniesiony.

Londyn 20 sierpuia. Petersburski korespondent 
pisma D iily  Telegraph pomimo wszelkich zaprze­
czeń. obstaje przy swem poprzeduiem doniesieniu, 
iż cesarz W ilholm II  spotka się tej jesieni z ca­
rem. Spotkauie to odbyć s ę ma w Liwadji, dokąd 
W ilhelm  II zrobi wycieczkę z Konstantynopola i 
gdzie będzie przez dwa dni gościem cara.

Londyn 20 sierpni*. D aily Mail donosi z Cap 
Town pod datą wczorajszą: W  bliskośń M athieus 
Fontaine wykoleił się wczoraj pociąg idący z Jo- 
hannisburgn do Cap Towu. Przyczyną katastro ff 
było złerzenie z pociągiem towarowym. Zabitych 
jest 5 Europejczyków. Rannych bardzo wielu. Po­
dług innych doniesień zabitych jest ogółem 30. 
Z powodu zderzenia wybuchł także pożar w wago­
nach, przyczem 11 podróżnych zginęło.

---------n—TBl>lga»"--------

Przesilenie austro-węgierskie.
( Telefoniczne in jor mac je „Głosu Narodu*),

Wiedeń 20 sierpnia. Fremdenblatt we wczora:- 
szej notatce o przesileniu widzi się zmuszonym o- 
świadczyć, że dawniejsze jego uwagi, jakoby zmia­
ny konstytucji w A ustiji obawiać się nie należało, 
nie pochodziły z urzędowego źródła. Odwołanie to 
jest wysoce charakterystyczne, wskazuje bowiem, 
że odnośne sfery decydujące nie chcą żadnych sta ­
nowczych oświadczeń przyjmować na swój ra ­
chunek.

A. BERNACH!
ściśle na czas ozuczony, we

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów  
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich M U N D U R Y  z ma-

terjałów  niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości pn cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje
redług najświeższych zurnali, gustownie, trwale i tamo. Wj pożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografii.

Geny b a rd zo  p rzy stę p n o . 1577

krawiec
w Krakowie,ful. Sławkowska I. 6

vis a ris Hotelu SabMego POLECA
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W iedeń 20 sierpnia. L inzer Volksblatt ogłasza 
list sytuacyjny „od wybitnej osobiste ści“, w któ­
rym znajduje sie ustęp, że „ewentualne zwołanie 
na  nowo Kady Państwa należałoby powitać z ra ­
dością, gdyż niezbędnie potrzebnem jest, aby trw ałe 
istnienie obecnej większości na nowo zaznaczonem 
zostało. Zdaje się nam że się coś dzieje za kuli 
sami i to coś takiego, 'coby tylko przez stanowcze 
oświadczenie, że dzisiejsza większość, cokolwiekby 
zaszło, pozostanie zjednoczoną, mogło być 3parali- 
żowanem. Sądzimy, że takie oświadczeni* po wszy- 
stkiem co zaszło od czasu odroczenia Pady Państwa, 
także katolickiemu stronnictwu ludowemu bez tru ­
dności by przyszł . Ta zakulisowa robota, jak się 
zdaje zmierza do tego. aby centralistyTzno-liberal- 
nem u rządowi z masowo umiarkowanem zabarwie­
niem utorować drogę — celem zaś ostatecznym 
jes t przywrócenie liberalnego centralizmu w A ustrji“.

Dkiedeń 20 sierpnia. Cesarz powróci 26 b. m. 
w Iscbl i zatrzyma się przez 5 dni w Wiedniu. 
Prawdopodobnie w W iedniu będzie cesarz oczeki­
w ał ukończenia obr d m inisterjalnych w przedmio­
cie ugody.

Wiefeń 20 sierpnia. Mówią tu, że zapowiedzia­
ne na dzień 24 b. m. konferencje ugodowe w B u ­
dapeszcie przeciągną się dni kilka, gdyż m in istro ­
wie w punktach istotnych do porozumienia jeszcze 
nie doszli.

Wiedeń 20 sierpnia. Podczas bytności Bantfye- 
go w W iedniu, odwiedził go także ambasador nie­
miecki br. Eulenburg, prawdopodobnie dla poin­
formowania się o stanie obrad ugodowych. Hr. 
Eulenburg odwiedził także br. ThuDa.

Budapeszt 20 sierpnia. W przyszłym tygodniu 
odbędzie się tutaj dwudniowa rada ministrów, k tó ­
ra  będzie się zastanawiać nad ugodą.

Rokowania pokojowe.
/  Ttyfaytrmf*cssw. in fo rm *  r.-ft Gton*> / t a r  oef to

tfa d ry t 20 sierpnia. Kząd hiszpański zaprote­
stował przeciw zajęciu Manilli, gdyż zajęcie doko­
nane zostało już po podpisaniu protokółu poko­

jowego.
Madryt 20 sierpnia. Na wczorajszej radzie ga­

binetowej Sagasta dawał wyjaśnienia o obecnym 
stanie rokowań pokojowych. M inister wojny oświad­

czył, że generał Augusti już z dniem 5 sierpnia 
został usunięty ze stanowiska generalnego guber­
natora wysp Filipińskich.

Madryt 20 sierpnia. Gazeta urzędowa ogłasza 
dekret, zezwalający na nowo z dniem 20 b. m. na 
wywóz zboża i mąki z Hiszpanji za granicę.

V aszyngton 20 sierpnia. Prezydent Mac Kinley 
upoważnił generała M erritta do poczynienia wszel­
kich potrzebnych kroków, ażeby zachować powagę 
i prawo zwierzchnictwa Stanów Zjednoczonych nad 
M anillą w obec wszystkich interesowanych, a także 
w obec powstańców, tudzież do ochrony praw .wła­
sności osób w obszarach, zajętych przez Ameryka­
nów. Bząd zamierza wybudować 15 nowych okrę­
tów wojennych tudzież pewną liczbę okrętów dla 
transportu  wojsk, nakładem 5o miljonów dolarów, 
z których 20 milionów mają być natychm iast do­
stawione.

Nowy Jork 20 sierpnia. H erald  otrzymuje de­
peszę z Houg Kong zawiadamiają ą. iż pod M a­
nilą siły powstańcze Aguinalda nietylko nie dawa­
ły  pomocy Amerykanom, ale przeciwnie czyn.ły im 
trndności. Powstańcy są niezadowoleni z korzyści, 
jakie odnieśli Amerykanie i z tego, że sami nie 
mogli brać udziału w zdobycin Manili. Powstańcy 
zechcą zapewne zaatakować Amerykanów.

Nowy - Jork 20 sierpnia. W ydział stronnictwa 
separatystów na Portorico wystosował oświadczenie 
do Mac Kinleya tej treści, że o przyszłości wyspy 
tylko zgromadzenie ludowe rozstrzygać może. J e ­
żeli prezydent do tego oświadczenia się nie zasto­
suje, będzie stronnictwo stawiać opór gwałtowny.

Hong-Kong 20 sierpnia. Codziennie odchodzą 
okręty handlowe do Manilli, gdzie spodziewany jest 
wielki wzrost ruchu handlowego.

Szarada.
(Ułożyła p. Jadwiga J.).

Trzecia z pierwszą  w greckim alfabecie,
Lub w muzyce, o czem dobrze wiecie;
Druga z pierwszą w ka tach znowu znana. 
Latw < znęci wdziękami, gdy niemalowana; 
Trzeciego z drugim  strzeż sig w letniej porze, 
Bo łatwo bardzo ukąsić cig mt że;
Czwarta z trzecią, jak to sig zdarza,
Rzadziej pomaga, czgsto upokarza.
Wszystko tcć wyspa na Oceanie,
Którą Francuzi wzigli w posiadanie.

I.

„Długo myśleć, w skc-k czynić 
Był to zwyczaj stary, -

Tym sposobem pan Miecznik 
Pogromił Tatary.
My dzisiaj — prawnuczgta 
InDy system msmy:
„Myśl mało, czyń mn ej jeszcze 
„Nie żałuj... reklamy 1“

II.
Dawniej, gdy komu bieda dokuczyła srodze,
Maw ano, że sig tak ma, jako groch przy drodze. 
Dzisiaj — nowe przysłowie może być oscutem, 
Trafniej bowiem powiedzieć, jak las z serwitute m.

Rozwiązani* szarady z Nr. 185.
Ba le-a-ry.

Dobre rozwiązanie ezarady nadesłali pp. ; Wanda Pin- 
delska z Krakowa Wł. Podobiński -z Cigżkowic, St. Podo­
bińska z Cigżkowic, Wład. Gwidon Stachowski z Chełmku, 
Otyija Bazlńska z Zawoi, Marja i Wanda M. z Rudawy, 
W iktor Legutko z Krakowa, Konst. W. Dworzak z Dgbia, 
Piórek Bolesław z Zembrzyc, Chciuk Stefan z Tarnowa, 
Włodek Adolf z Rabki, E. Stamm z Tarnowa, Amalja Cho- 
doisfca z Jesła, Feliks Kamiński z Jaworzna, P iotr Kut ze 
S.czalcowy, Józef E ran ti z Kasiny Wielkiej, Skwarczowska 
Władysława z Krakowa, Leon Greipner z Wysokiego Brze­
gu, Mamusia Zielińska z Krakowa, W iktorja Winter z Dzie­
kanowic, M. A rnat z Cigżkowic, Zcsia Cbolewicz ze Szcza­
wnicy, Mania Gilatowska z Lipnicy murowanej, Eamil Sta- 
rowiejski z Gorlic, Jan  Kurzeja i Tadeusz Albiński z Jele­
nia, Janina M a-heicka z Dgbicy, Jan Kwaśn ewski z Tłu­
stego, St. Kucharska z Sierosł.wie, St. Cyankiewicz z Za 
riecza, WŁ Łuczyński z Kulikowa, Zycmnnt Cygnarowicz 
z Krakowa, A. Balicki z Krzyszkowic, Tadeusz Kgpiński z 
Bołszcwiec, ks Fr. Wojtanowski z Podegrodzia, Adela De- 
remowska z Sieniawy koło Rymanowa, Kasyno kat, z Ran- 
chersdoifu, St. Ropski z Krakowa, M. Kropodrówna z N. 
Sącza, B. Oświęcimski z Bobowy, E. Cichocka z Ropczyc, 
B, Kozubski z Sieprawia, Adam Klimała i M. Mika z Sie- 
prawia.

Drobne wiadomości.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 

4 sierpnia br. ^Dołc.): 11] Wyłączy ć gming Lgorg ze zwią­
zku szkolnego w Witanowirach [powiat Wadowice] i zor 
ganizować osobną ezkołg ludową w Lgocie od 1 września 
1898 roku. 12] Wyłąezyć gming Łgżkowice ze zw ązku 
szkolnego w Ks ążnicach [powiat Bochnia] i zorganizowi ć 
osobną szkołg ludową w Łgżkowieaeh od 1 września 1898 
reku. 13] Wyłączyć koloiije na obszarze dworskim w To- 
maszowcach ze związku szkolnego w Tuinaszowcaeh [po­
wiat Kałusz] i zorganizować na obszarze wyłączonym dwie 
osobne szkeły ludowe jednoklasowe od 1-go września 1898 
roku.

Konkurs. Sąd powiatowy w Dynowie poszukuje djetarju- 
sza, biegłego w jg2yku niemieckim i polskim, za wynagro­
dzeniem miesigeznem 25 do 30 zlr.

Konkurs. Krajowa dyrekcja skarbu rozpisuje konkur 
na kilkanaście posad asystentów technicznej kontroli skar­
bowej.

Liuytaoje. Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie roz­
pisuje oferlg n» roboty uniformów iłużbowych i dostawy 
wyrobów kuśnierskich. Materje niekroyone dostarczy Zarząd 
kolejowy. Ofertę wnosi sig najpóźniej do dnia 15 września 
br. Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie.

Intendantura 10 korpusu zakupuje 970 cetnatów me­
trycznych maki pszennej na suchary z terminem dostawy 
do dnia 25 września br. Oferty najpóźniej do 31 sierpnia 
br. Bliższe informacje w Izbie handlowej i przemysłowej w 
Kralowie.

Składki. P, Jan  Godłowski, nauczyciel w Nowym Są­
czu nadsyła od M. P. 50 c t ,  K. L. (0  ct., T. W, 50 ct,, 
K. W. 5(j ct., I. G. 50 ct., razem 2'ć.O złr. na szkołg pol­
ską w Białej z powodu obrzucenia jej błotem przez zniem- 
czałych Bieiszczan, N. N. z N. zebrane w kółku mgżezyzn 
w kasynie w Brzesku z okazji śmierci Bismarka na oczy­
szczenie fasady szkoły polskiej w Białej 2 80 złr. - Mela- 
nja, Oldzia, Wandzia, Bronio, Julo i Robert przesyłają czy­
sty dochod z przedstawienia d i.ec. nuego teatrzyku w Za- 
rytem w kwocie 2 złr. — na restauracjg Wawelu. Filja To­
warzystwa krajowego dla handlu i Przemysłu przesyła dla 
komitetu budowy szpitala Bonifratrów 3 złr.

Gospodarstwo i handel.
Kraków 19 sierpnia.

Ti powodu sprzyjającej pogody, dowozy gotowego 
zboża się zmniejszyły, co ze względu na silniejszy 
popyt, jaki daw*ł s ę  uczuć, wpłynęło na utrzyma­
nie się cen pszenicy czerwonej i żółtej 1 spowodo­
wało znyzaę 15 do 20 ct. pszenicy białej. Żyto było 
równitż poszukiwaat: i podniosło się w cenie o 10 
do 15 ot. na 100 kg.

Jęczmień nie przychodzi jeszcze na targ.
Dowozy owsa zaczynają się zwiększać, oena zaś 

obniżyła się o 10 do 20 ot.

P ł a c o n o :

Paztnioa biała złr. 9-15 do 9-60.
n ozerwooa n 9-10 n 9-40.
yf żółta n 9-10 n 9 40.

Żyto n 7 — n 7-60.
Jęczmień browarny n — • — rt — ■—.

na paszę n — •— n
Owies n 6-25 n 6.35.
Rzepa* n 11-25 n 11-75.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

- Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają świgta.

Gąbin t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  
przy ul. sw. Anny na I  pigtrze otwarty w każdą niedzielg 
od god. 9—1 w południe,

Muzeum techniczno-przem ysłone miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 c t 
od dzieci do la t 10-ciu. W niedziele i świgta — z wyją 
kiem świąt główmy ch. Wstgp do zbiorów od godz. 10— 1 
bezpłatny,

€ B 9 t N I K

I Z B Y  H A N D L O W E J  i  P R Z E M Y S Ł O W E J
w KRAKOWIE.

z dnia 20 sierpnia 1898 godzina 1-szr w południe.

I. Waluty,
Ruble papierowe I|126
Marki niemieckie . . .  . . . . . .  j| 58
Franki p a p i e r o w e .......................................... j 47
20-frankówki w s ł o c i e ..................................... j! g

II. Listy zastawne.
5%  Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 
d1/ i0/o Listy zastawne Banku hipotecz. .
4°/o „

Złr'. w '.1”
płaoejłądąją

47a%  Listy zastawne Banku krajowego . .

4%  Listy zast. gal, Tow. kred, ziem, nieok. 
A/o 9 n .  * n „ 41-ietnie
4 /o » s » „ „ „ 56-letnie

III. Obligacje I pcżyczkl.
4%  Galicyjskie obligacje propinacyjno .
6%  Pożyczka krajowa z roku 1873 
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 .
4%  Pożyczka miasta Lwowa . . .
5%  Obligacje komunalne Banku k ra \ ,

4%  Obligacja kolejowe „ > . .

IV, Losy.
Losy miasta K ra k o w a ................................

„ „ S tanisław ow a..........................   ,

V. Akcje.
Akcje Banku kredytowego we Lwowie .

„ „ hipotecznego „ . \
„ „ Galie, dla h. i p, w Krakowie
„ koiei Karola L udw ika .......................
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy , , .

110
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96 

100
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97 
97 
96

97

97
95
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100

127 50 
59 — 
47 75- 
9 5 6

97150

381 -  
2C 7 50 
210,75 
291 50

111
101
97 

101
98 
98 
98 
96

98

98
96

103

385
212
212
294

20 
10 
50 
50 
f O 
75 
75

75,

25
25-'
25

50.

50
50

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, ctórj się 
oblicza osobno.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

K o n c e s jo n o w a n y  k n r s  p r z y g o to w a w ­
c z y  do szkół wojskowych i na jednorocznych ocho­
tników (Inteligetizprijfung' w wykładowym języku 
polskim, rozpoczyna się dnia 1 W rześnia b. r. w 
zakładzie p. Franciszka Mullera c. k. nadporuez- 
nika n. obr. kraj. w Krakowie, ul. Garbarska 7 II  p.

S tatu t dotyczącego zakładu przesyła się frauco i  
bezpłatnie. 2379

D r T a d e u s z  N layzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narząda 

moczowego I Pęcherza
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a i i s k l e j  1. 5 5 .  (dom
Wgo Kulczyńskiego) od 1U— 12 i od 3—5, wył, dla kobiet 

od godziny 2 — 3. 1705

najlepszy napój d y ety czn y  I o rze źw ia ­
ją c y , skuteczny w cierpieniach żołądka, kiszek, 
nerek i pęcherza, przez pierwszorzędnych leka­
rzy jako znakomity, pomocniczy środek przy ką­
pielach karlsbadzkich i innych, jakoteż po tako­

wych do ciągłego użycia polecany.

O tw a rc ie  lo k a lu !
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publi­

czność. że z dniem 20 b. m. otworzyłem nowo z 
komfortem urządzoną restaurację i piwiarnię pil- 
zneńską przy ul Akademickiej 1. 10 (dawniej cu­
kiernia F . Grossa) we Lwowie. — Polecając się ła ­
skawym względom, z najwyższym szacunkiem 

2632 Izy d o r  W e b e r .

Skład papieru i artykułów religijnych. $ Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- jś Również przyjmuje zamówienia na por-
W ielki wybór książek do nabożeństwa stf znj.e malowaae do ołtarzy’ chor̂ 1 .* fe" J trety  kredkowe z fotograflj, gwarantują© 3  ̂ retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na '  , , .

począwszy od 15-tu centów. j takowe zamówienia. 2448 \ za “ okładne wykonanie.
J u l i a n  IKZ-Lirłciewicz w Krakowi©, JS/Lały iR/ynełc:



^r. 190 „GŁOS NARODU.* , WSPIERAJMY OODZ1ER PRZEMYSŁ OJCZYSTY 11

P a s k i  i W o a lk i najmodniejsze. 
B ilc te rk i, Papierośnice, Portmonetki

z herbami Polski, z widokami i napisami. 
S p in k i,  Dewizki, Broszki, Breloczki 

patrjotyezne i zwykłe, srebrne i brązowe. 
Grianatko.ee wyroby czeskie 
xi.lbum y na fotografie. 

I ju s tra  potrójne i ręczne.
3XTecesery  i Torebki do podróży.
Szczotki, Grzebienie, Gąbki, 

■iZLydł.. W oda  kol., Perfumy, Pudry,
poleca w wielkim wyburzę najtaniej

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. Floriańska L. 17. 2442

K u f e r k i  :Dywany salonowe od 7 zła, do 50 zła. 
ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła 
ywany nad łóżka 4*50 zła. do 14 zła. 

a  ywanlki f. zed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła.
. ?  Chodniki szpagatowe i jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
w  Chodniki wełniane ud 1i 0 m etr do 2’50 zła.
0  Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła.

Torebki ręczne i worki podróżne 
Koszule satynowe i czapki sportowe
Koszule najmodniejsze, gorsy nie prasowane 0  Fir^nkf dô  oW * V 20 6ct° do FM^zła ^a ue tr^
Krawaty batystowe 3 szt. 1 złr. £  poleca

Kokardy batystowe 3 szt. 65 ct. .. 4$ Najtańszy magazyn towarów bławatnych
Kaftaniki siatkowe, Rękawiczki niciane. 0  ‘Kflff C kfl0 1 1  l r ł 0 1 ^ 1

Poleca w wielkim wyborze najtaniej ®  * W a  1 9 1 O A I A I V  W  l l l l l i l

W a u  ■ ■ r    |  ■  0  w  K r a k o w ie , ulico  F lurjanskn  p o d  JL. ! t
IC |M I |ń jSŁ I 0  naprzeciw hotelu pod „Różą“.

0  Zamówienia z  prowincji wyżej 10 zła. w y«y- Q  
u lic a  F io .ja u s k a  Ł. 17. £  łam opłacone. Q

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 a 0 0 0 0 0 0 E B E B E B E E B E E B B f lB B E B B B
F. WOJCICKIESO

w Hotelu Pollera
W KRAKOWIE

n ied z ie la  dnia 21 Sierpnia 1898 
O b i a d  c a  1 c i r .  2446 
Zupa paizanka 

’ Consomme Royale 
I Rosół z kaszką 
( Kokilba z mózgu 

Łosoś z woiy sos holi ir.d. 
Jajka na szynce 
Szt. mięsa sos chrzanowy 
Rozboeuf angiehki 
Ges z jabłkami 
Filets de boeuf a )a Strasb. 
Kot ot cielęcy w papilocie 

. PL mbir pralimLowy 
j Fasolka szparagowa 

IV . | Galaretka _
'  Ser — Owoce — Rawa 

■•lilie* <0&ta*go wyrobu klg. 5 zł.

I I

I I I

L a k i e r
c z a r n y  b ez  p o ły s k u , do ta

blic szkolnych,

Gąbki do tablic szkolnych
K R E D A  W L A S E C Z K A C H ,

d o  t a b l i c  s z k o l n y c h
polecają:

REIM i Spółka
Rynek główny Nr. 37, Kraków, 

Linia A-B. 2572

Zytostrońskie
uszlachetnioną w długoletnich kul­
turach odmianę ży a fl >rjańskiego 
ouznaczoną wielkim srebrnym me­
dalem na wystawie lwowskiej 1864, 
sprzedaje po r enie 15 złr. za ICO 
kl., po 8 złr. za 50 kl. wraz z wor- 
kiem loco stacja Limanowa

Zarząd Dóbr Stronie
p. Łukowica. 2531 

Ola Krłek Rolniczych opust 10%.

T y s ią c  z ł r .
a nawet więcej zapłacę s.a wyro­
bienie stałej posady z urzędowa­
niem możliwie jeJnorazowem. P o ­
siadam studja uniwersyteckie (pra­
wo), biegle burbalterjg i kores­
pondencję handlową i kupiecką. 
Pragnąłbym otrz> mać posadg prze- 
dewszystkiem w którejkolwiek in­
stytucji finansowej. Dyskrecjg naj­
ściślejszą zapewniam słjw en  ho­
noru. Zgłuszenia proszg pod „Po- 
snda 1000' poczta główna, poste 
restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego 2576 3 lo

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółk i l44c

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Realność
z wolnej rgki do sprzedania przy 
ul. Warszawskiej I. 5. Wiadomość 
na miejscu u gospodarza. 26*.9

lOOO: y . ł r .  dam
mojej si strzenicy po zatnążiój- 
ściu. Pierwszonstwo mają urzg- 
dnicy kolejowi. „Orlica” Sauok 
posto restante. 2640

O g r o ć L n iłc
praktykowany w kraju i 2a gra­
nicą, posiadający chlubne ś»ia- 
doctwa, poszukij > posady do wig- 
ksugo ogrodu. Adrer p o la  !dział 
i' ser. Głosu Na odu p. 1. 2636.

do

I  odi i

Zupełnego niezawodnego osuszana choćby najwilgotniej- 
; szych budynkó .v w krótkim czas e ra i  na zawsze, mc wnich 
ni*naruszając, maiym koszt-m ribncizną i raate-jałam i po- 
wsz-chnemi Wiadomość w dziale irnerat .G łosu \a ro d u “.

GORSETY FRANCUSKIE
według miary wykonuje

pracownia Franciszki Stoeger
Kiattf, jlac Diiiiiilaist! L. i, i. plr.

oraz przyjmuje Gorsety do prania i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze 
■ _________ ciągu 12 godzin. 2586 2 0

lat 27, katolik, p o sz u k u je  p o ­
sa d y  rachm istrza, ewent. b u ­
chaltera w pry atnym zakładzie, 
przedsiębiorstwie fabryce i t. p 
Ukończył nizsze gimnazjum, kuis 
rachunkowości wyższej z egzami­
nem, włada językiem polskim, ru ­
skim i niemiecki n w słowje i pi­
śmie. Zgłoszenia „G o rliw o ść"  
poste restante Kraku .»■. 26 9

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

w K rakow ie, p r z y  u l. S zew sk ie j Ł . 2 .
PO LEC A :

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, r e g a r ó w  
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, 2 poręczeniem trzecii- 
letnlem — D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b l e  męskie 
i damskie. — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2444 
Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorocznem porę­
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu prizy powierzeniu roboty.
—| W  N l e d s i e l e  i  Ś w i ę t a  a a m k n l ę t e .  |—

W  d o w a
po adwokacie przyjmuje stu-
den'ów ze szkói gimnazyal- 
nych lub realnych, pod przy­
stępnymi warunkami. Na żą- 
dauie korapetf cy», język fran ­
cuski i fortepian w m iejscu.— 
K. Chrzanowska. Krowoder­
ska Nr. 21. 2597 2 4

Zarząd dóbr Swidni< p.
Łukowice via Limanowa po­
szukuje

k u c h a r z a
na wikt, któryby zarazem zaj­
mował się ogrodem. 2607

Fryzjer Galarewicz w Wa­
dowicach poszukuje 2574

pomocnika młodego
SKLEP

p rzy  p la cu  M atejk i L.
5 obecnie przez Wgo Mild- 
nera na hurtowny i częściowy 
handel towarów kolonialnych 
i norymbergskich zajmowany, 
jes+ od 1 października b. r.

do wynajęcia. 
Wiadumośó w handlu W. E. 
Bochiaka & J. Kaspara, 
Kraków, Szpitalna 26. 258e

Od dawien .lawin za owij iobtom I zapaai. znua  prawdziwy

8 E H B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego poiesa b L A jtfD E L

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  a* pograniczu ro iy jiłć ta , 2161 

1 funt „FimlllJaeJ* bardzo d o b r e j ......................................... 1.40
1 funt „Melaage de Meskia* w oryg, opakow, najlepez. 2.50 
1 funt „Imperial11 cosarskioj w orygijetnem opakowaniu E.5C 
1 funt Wyslewków z n&jkprzyth herbat kwiatowych 1.20

Znakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każde] ktacjl pocztowej 9*50.

i ZMIANA LOKALU. *
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 

domu na rogu u licy  Szpitalnej Nr. 4 0  (naprzeciw teatru).
M T  u  A . Gr A.. Celem uniknienia omyłek zwracamy u- 

wagę P. T . Publiczności, Iż skład nasz znajduje się w  t-4 r a k  o w i e  
t y i l t o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  I N r .  4 0 .

Nauka haftu niaszynowego bezpłatnie.

Singera Maszyny no szycia

:
0
0
0
0

Wysokie honorarjum
zapłacę prawnikowi, któryby 
>rzygotował mię do egzami­

nu sądowego i politycznego 
w jak najkrótszym czasie. 

Dyskre.;je zapewniam ścisłą, 
słowem. Zgłoszenia pod „ E  
£ z a m i n a “ poste restante 
poczta główna, za ukazan:em 
Kwitu inseratowego. 2575

0
0
0
0
0
0
0
0

zajmują bezsprzeczni! od chwili wyuLlez::nia maszyn do 
szycia pierwsue miejsce między temiż. — Odznaczają się one 
ozorową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe­
niem, oraz niezrówi uną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do­
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać najozdabnlejsze 
hafty.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S l n g e r a  m | -  
s z y n ,  oraz uąjwyższe nagrody, jakiemi ..e maszyny zostały 
odznaczone Ja  \.rL.ystkic] wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją­
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gw»iancję co 
do dobroci tychże maszyn. 2635 1 0

Wystawa Stuttgart 1896 r. złaty  
medal.

•  SINGERA Co. To w. Ake. w>sh„, ̂  l896 r.
M (dawniej G. Neidllnger), . ,‘dai. 9
§  K raków , ul. Szpitalna 40 (n »p "^ec iw  teatru), g  
0  F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. £

M ó S M N S H S H e H e N N S M H M S

Najlepsze Higieniczfle paryskie

towarygumowe
d o  c e l ó w  s a n i t a r n y c h

polecają 2133

S e l m  l  s p ó ł k a
Rynek 37, Kraków, Linja A-B.

Gsnniki darmo. Wysyłki dyskretne

DO IIANDLU
K o r z e n i  i  W i n

pod firmą

J Michnik w Bochni,
p rz y .ę ty  z o s ta n ie

uczeń do praktyki
z ukończoną II  11. gimo. z dobre­

go do.nu. 2618L Ó E A L
p o t r z e b n y  na dłuższy czas dla 
stowarzysz-nia katolickiego i a 
parterze lub pierwszem lię tr/e  
w śró Imieściu albo w pierwszych 

domach i-*zy plantach.
1  d n i y  p o k ó j  — p: zyoąjmniej 
dwa mniejsze i kuchnia — Oferty 

Karmelicka, 21. Piasecki. 2581

Ap'eka w Chycowie
wraz z realuością 2619 

jest d o  s p r z e d a n i a

„Biuro Filipiny"
dosiwcza każdego czasi w miej­
scu i na nrowincję wszelkiego ro­
dzaju c łn ż b ę :  Panny służące, 
bony, panr.y sslep iwe. buf»towe, 
gospodynie dwoiok.e i n i  pleba­
nię, kuchirki, pokojowe, rzą iców, 
ekon >mów, ogrodnisów, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i t. p.
Na listy z dołączoną marką od 

powiedź odwrotna. 2623
M ikołajska L. 10, l-sza p tr.

Drób olbrzymich ras
z kurników zarudowych od 
J5-tu  lat słynny, nage dzouy 
wieloma m ed a lam i w Au-it ji 
i inn rch  krajach, a także 
wielkim zł* tym medalem w 
Teme*iV4rze przez saniogo Naj- 
ja  niejszego P an i — mogę 
oddać po zniżonych cenach 

do 15 go wrześ.ua b. r. 
Zamówienia przyjmuje pod 
adresem: Leszczowate p. 
Ustrzyki dolne 2590 

H elena  P o d iv in .

Poszukują się
urzędnika sądowego na } ensyi lab 
też osoby z praktyką sądową i a- 
dwokacką 2599 2 3

na stałą posadę.
Płaca roczna tymczasowa 430 złr. 
Kaucyę wymaga się. Reflektanci 
zechcą oferty złożyć w dziale m - 
seratowym tego dziennika pod 

K. W. 480.
Tylko za okazaniem kwita inse- 

ratowego.

Magister farmacji
z pięcioleciem i chlnbnemi 
świadectwami, p o s z u k n j e  
posady. — Zgłoszenia pod 
S. A. Dział inserat. „Głosu 
Narodu". • 2595 2 2

Ważne dla kapitalistów i przemysłowców.
Egzekucyjna sprzedaż dóor taburarnych Pawli- 

kowice z przylegŁśeiami,

wraz z parową fabryką dauhówek
odbędz e się dnia 29 sierpnia b. r. o goiziuie 10 
p zed połud dem w c. k. Sądzie krajowym w K ra owie, 
biuro Nr. 22.

W Pawlikowicach, oddalonych tylko o 4 kilometry od 
stacyi kolejowej Wiel czka zaajduje się nirprzebrana ilość 
znakomitei srlinki. 2410 4 4

Nawozy sztuczne
jak o  to :  Mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty
z  czystych kości, * ąkę kostną niewyklejaną, pre- 
perowaną, paronoud i t. p., oraz węgfe pruskie na 
"agony i drobiazgowo, poleca po cenach jaknajtańszych 

H an c le l c h rz e ś c ija ń s k i

Stowarzyszenia „Praca" w Tarnowie
ulica Krakowska, obok c . k. Starostwa. 2589

Majętność Trzebuska
poczta Sokołów via Rzeszów

ma b r o w a r  zupełnie odnowiony
od 15-go Listopada h. r. 2596 2 3

na kilkanaście .lat do wydzierżawienia.
Bliższe warunki poda kancelarja tej majętności.

i ,MORIŚfi Fabryka paśałak tutek cygaratawyck I wyrabów papiarawych

W. BEŁDOWSKIBGO, Magistra farm. i chemika
poleci unie «  swej dobroci tatki sygarotowi .Norii* ^ko tet tutki z nąjlepbzej bibułki „Mali*. — F

tutki .Nona* i pilnie baczyc, ozy u  pud^ki jest mirkn ochrennn . Ł n b ę ' z .

w Kmkowlo, 
Fonilak* 1. M.

▼•kupnie wyminie iądnd
2437

Din łatwego wybom tutek, pule- 
jam: Titk „Miii Nina4, .Malt 
A lliri białe „Nor.i‘ do lekkick 
tytoni. Tutki „Mlls Waliła*, .Malt 
di Pkm de tytoni średniomoca.

Nu źMaris przwyłan enazy.
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eim i SpóHr.a
Kraków, Rynek 37, Linia A-B,

p olecają  po cenach  n a ju m ia rk o w a ń szy c h :

F a r b y  o l e j n e  do użycia gotowa, F a r b y  o l e j n e  do podłóg, F a r b y  l a k i e r o w e  szjbko schnące, L a k i e r y  
b n r s m t y n o w e  oraz spirytusowe do podłóg, l i n i a  francuska i woskowa do zapuszczania podłóg,

C e m e n t ,  G i p s  sztukaforski i murarski, W a p n o  hydrauliczne, .Y ir t m .e r i i  I l o n ,  k a r b o l i n e u m ,  T e k t u r y
smołowe do pokrywania dachów, S m o ł o  «.’f e c  gazowa i drzewny, F a r b y  na dachy. F a r b y  do fi sad.

F r o s a s e k  na owady „Zr< her!in“, P r o s » * e k  zamorski Andela, pr- szek peiski na wagę, T y n k t n r a  przeciw }’!uskwom, 
P a p i e r  L^p i Trzaski na muchy, S i a t k i  na okna przeciw muchom, Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalinowy,

L I N O L E U M .  C E R A T Y ,  R O G Ó Ż K I .  C H O D N I K I , P Ł A S Z C Z E  G E M O W E ,  P Ł A C H T Y  N I E P R Z E M A K A L N E .

O ł i v t a  do muszyn „Lecer1* —  S m a r o w i d ł o  d > 
osi — P a s y  dc maszyn, N i l y  i S r a b y  — ( J u r ­
t y  jl W ęże parciane — A r t y k u ł y  techniczne i 
gospodarcze — O l i w a  rzepakowa — L a t a r k i  

s ta jen  ne 1 ręczne

O B i w a  k a u k a s k a
do maszyn rolniczych

Nro 1 , złr. 2s. — Nro 2, złr. 24 .—
Nro 3, złr, 22.— Nro 4 złr. 1 8 .—

za KO kgr. loco Kraków.

S in n y  k a m ie ń  (W itn -l miedzi) do bejcowania 
przenicy.

C ebula  m o rsk a  n a  m y s z y  p o ln e  i  d o ­
m o w e.

S m a ro w id ło  nieprzemakalne na obuwie.

B o że  zba«r P o ls k ę !
Prześliczna c J ir o m o I it o g r & n a  na kartonie, wielkości 

ra trn tr ., i rzedstawiająoa Ni a j  s  w  JU ttrję P a n n ę  C a e s t o -  
t h o w s k ą  o t o c z o n ę  h e r b a m i  L i t w y  i K n ś i ,  w bardzo 
• iscnem r-ykonaniu. — Na odwrotnej stronie M o < ll‘t w a  z a  
O j c z y z n ę ,  aprobow.ma przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  c t - ,  tuzina 2  z ł r .  2435
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.
Tamże wyszło: R y n e k ,  3 0 .

P o l e c e n i e  n aM zęj O j c z y z n y  Ito g r ii, ułożył kapłan za­
konnik. Cena' 5 ct.

L i t n n j a  z a  n z w r ó i  c n i e  R o s j a n .  Cena 2 ct.
H ort Li t w a  z a  n a r ó d  n a s z  i  b r a c i  p r z c ś l n i l o w a n y c h .  

(300 dni odp.) Cena 2 ct.

n r  Już opłatnie"*
do wszystkich stacyj Galicyi zachodniej.

kostnySupeifosfatl8°|o ““ S  
Maczki kostne

złr. 4-42 
n 4 ‘60

2% s ot 12% kw. fosf. roz, 4-G8
3V» „ 20% „ „ 5-8"

30% n 4-38
Nąjśłjiśleisza gwaraneya, na podstawie analizy kontrolnej, 

b.izpłatr d w /; ożyczenie znakomitych maszyn do siewu na­
wozów sztucznych. 2412 II. 0

Dogodne warunki: Tj osz8 w własnym interesie
■ — zażądić cennik i nroszurę o |

użyciu nawozów sztucznych. Najlepsza tomasyna na składzie.

Dorn rolniczy ERNESTA 8AHLSENA
w  K rakow ie. — Biuro l-sze nadawcze Karmelicka 21.

ZAW IADOMIENIE.
NinLjszem zawiadamiam Szanownych moich Od­

biorców, iż mó;

handel towarów korzennych i m ieszanych
dostarczający od dziesięciu lat towary, Kółkom rolniczym 
i sklepikom chrześcijańskim, zo sta je  z dniem 1-go wrze­
śnia 1898 r. p r z e n ie s io n y  n a  P la e  M atejk i L. 9 . 
do domu wtasnego naprzeciw kościoła św. Fioijana.

Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej Pu­
bliczności polecam się nadal do usług,

z głębokim szac nkicm K o n s t a n t u  M i l d n e r  
2631 i 6_________  Kraków, Plac Matejki.

KTÓRA PANI 1;
chce nusić dobrą i wygodną

szn u rów k ę
zech ce  pofatygow ać s ię  2555 4 o

do Filii renomowanej fabryki sznurówek
Federer i Piesen z Pragi

K raków , ulica Grodzka Nr. 4,
W ejśc ie  ty lk o  z  n lic y .

Nb głównych wystawach cztery razy premiowane.

m

K. Zieliński, optyk
K ra k ó w , R y n e k  A -B , 3 9

poleca wielki wybór 
lornetek teatral­
nych i polowych po 
bardzo n i s k i c h  oe- 
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal.................................po złr. 3-90, 4-50, -5*25, 6‘25,
„ n i k l o w a n e ................................. „ „ 4‘50, 5’25, 5 50,
„ a lu m in io w e .................................„ „ 6-50, 7-50, 8 .—,
„ oprawa z konchy . . . .  „ „ 6'50, 7'25, 8-—. 10'—,

polowe czarno emal.......................................„ „ 6'75, 7-50, 8’—, 9'50,
„ nikl. 8 szkieł, „Alpenglaser* „ „ 6-— i 8'50 z kompas.
„ aluminium fi szkieł „AlpenylSoei* B 11 '—.

C e n y  rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy poDwych
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr. . . . . .  70 kr.
n n '  n n 60 r . . . . .  1 złr.

Mitry 20-to metiowe złr. 2*80 do 4*50; — Barometry od złr. 4*—. 
Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. 2445

Wyższa szkoła handlowa
w K ra k c w ie

rozpoczyna z durera 1 września b. r. nowy rok szkolny, z rzędu siedmnasty. 
Szkoła ta  obejmuje trzy oddziały, a mianowicie:

I " !  O r l r l y i a ł  W V ^ 7 V  przeznaczony jbst dla tych młodzień-
j .J  w K A t A f c i J t ł l  C(3W! którzy zamierzają poświęcić się

zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych lub finansowych. Program 
naukowy rozłożony na trzy la ta  jest następujący:

K u r s  I .  Język: polski (4 g.), niemiecki (5 g ), francuski (5 g ) ,  m at-natyka (3 g.), rachunki 
kupieckie (3 g.) fizyka (2 g.), geografia (2 g ) , kistorja (2 g.), nauka o handlu (L g.), ćwiczenia kon­
towe (1 g.) iafigrjfia (z g.) — nadto nadobowiązkowo: stenografia (2 g.).

K u r s  I I .  Język: polski (3 g.) niemiecki (4 g ), francuski (4 g.). matematyka (2 g.), rachunki 
kupieckie (2 g.j, fizyka (2 g.l, chemia i towaroznawstwo (2 g.), geografia (2 g ), m uka o handlu (2 g ), 
prawo wekslowe (2 g.), buchalteria (2 g ), kaligrafia (1 g.), — nadto nadobowiązkowo: sterografia 
i2 g ), j§zJ k angielski (2 g.)

K u r s  I I I .  Języki: polski (3 g.), niemiecki (4 g.), francuski (4 g.), matematyka (1 g.), ra ­
chunki kupieckie (2 g.), towarcz .awstwo (2 g.), geografia (2 g.). histerja (2 g.), prswo handlowe (2 g.), 
buchalteria (1 g.', kantor wzorowy (4 g.), korespondencja handlowa (2. g.), ekonomia społeczna (2 g.); 
nadto radobowiązkowo : język angielski (2 g.), stenografia (2 g .),,

Uczniowie wstępujący na ten  oddział szkoły handlowej mają się wykazać metryką 
urodzenia i świadectwem IV. klasy gimnazjalnej lub realnej, lub też muszą się poddać 
egzaminowi wstępnemu w zakresie nauk IV. klasy gimnazjalnej z wyjątkiem języków 
łacińskiego i greckiego. Uczniowie trzeciego kursu poddają się z końcem roku egzami­
nowi głównemu, z którego otrzymują osobne świadectwo.

Nauka odbywa się codziennie od godziny 8 —1.
Starania o przyznanie uczniom wyższego oddziału praw a do jednorocznej służby 

wojskowej są w toku.

2 ) Oddział Iliższy szkoty handlowej przeznaczony jest dla
młodzieży pracującej w handlach i ma na 

celu uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. Program  naukowy, rozłożony 
na trzy lata obejmuje:

K u r s  1 .  Języki; pclski (2 g.), niemiecki (4 g ), rachunki kupieckie (3 g.), geografia (1 g.) 
kaligrafia (2 g.).

K u r s  I I .  języki: polski (2 g.j, niemiecki (3 g.), rachi n’ i kupieckie (2 g.), nauka o handlu
i wekslach (1 g). buchalterja i ćwiczenia kontowe (1 g.), geografia (2 g ) , kaligrafia (t g.)

R u r s  I I I .  Językio oleki (2 g ), niemiecki (3 g.), rachunki kupieckie (1 g.). nauka o handlu
i wekslach i l  g.j, buchalteria i Ccicz,nia kontowe (2 g.), korespondencja (1 g.), geografia 1 g.),
kaligrafia (1 g.).

Uczniowie wstępujący na ten oddział mają się wykazać: metryką urodzenia i świa­
dectw em  ukończonej 4 klasy szkoły ludowej, lub też muszą się poddać egzaminowi 
wstępnemu w zakresie nauk IV. kl. ludowej.

Nauka odbywa się codziennie od godz. 2— ł  po południu. 2577 2 3

3) Wieczorny kurs uzupełniający fiś/dH-
zupełnienia wykształcenia osobom dojrzałym, pracującym samodzielnie w zawodach 
handiowych lub finansowych. Program naukowy ogranicza się jedynie do nauk ściśle 
zawodowych, głównie buchalteryi, prawa wekslowego i t. d. W ykłady odbywają ' się 
codziennie od godz. 7— 9 wieczór.

Wpisy do wyższej szkoły handlowej odbywają się w dniach 1, 2 i 3 września, 
a t o . do oddziału wyższ* go i kursów wieczornych w godzinach od 10 do 12 przed po­
łudniem , do niższego zaś od 2 — 4 po południu.,

Dliższych wyjaśnień co do przyjęcia uczniów i t. p. udziela Dyrekcya pisemnie 
lub ustnie w godzinach urzędowych codziennie od godz. 9— 10, ulica Sienna Nr. 1 6 ,1. piętro.

Kraków, dnia 8-go sierpnia 1898 r.

D yrekcya w yższej sżk o ły  handlowej.

Z A K Ł A D

KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKI
jod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y  

n a p r z e c iw  c m e n ta r z a  w  K r;:!cov-|.-' .

podejm uje się wszelkich robót kamieniarskich, 
fabrycznych i pomnikowych, według własnych 

. dostarotouych rysunków, tak w miejscu 
jak i na prowincyę.

Do wynajęcia:
5 pokoi, przedpokój, kuchnia, ła ­
zienka z wodociągiem, ogrzewa 
niem i gazem fia parterze, War­
szaw ska Nr. 3, — tamże pokoje 
kawalerskie. 2608 2 3

SKLEP
z dwoma pokojami i kuchnią jest 
od 1 go września b. r. przy ulicy 
Wielopole Nr. If d o  wjroaję- 
c ł a .  Wiadomi ść tamże. 2627

Zaraz do wynajęcia
umeblowany ładnie, wygodnie sa­
lonik z fortepianem, dwa pokoje 
sypialne, przedpokój, kuchenka z 
łóżkiem i naczyniami. Wiado-jość 
Kraków, ulica Bernardyńska L. 8.

Praktykant
zamiejscowy, znajdzie umieszcze­
ni i w magazynie galanteryjnym 
A n a s t a z e g o  F r o n c * a  w
Krakowie,  2oż8 1 0

Praktykant
zamiejscowy, potrzebny do 
handlu drobiazgowego Kazi­
mierza Orzechowskiego w
Krakowie, ul Dłuya. 2629

Przyjmuje na mieszkanie
P. P. Studentów

z wiktem i obsługą lub tez przy 
ulicy Batorego Nr. 22 w oficynie 
11-gie piętro. 2630 1 3 .

W Rynku głównym
w domu pod L. or. 7 na ll-gieno 
piętrzo 6  p o k o i  z przedpoko­
jem, kuchnią, piwn eą i strychem 
d o  w jm o j ę c i ł *  od 1-gu paź­
dziernika — fi1''.zza wiadomość 
u właściciela przy ulicy św. To­
masza pod Nr. ijg mieszkającego 
na I piętrze codzień migdiy godz. 
2 gą a 4-tą. : 633 1 0

Poszukuje się dostawcy
masła dobrego

około 150 k. mieś, — Dwcńy inb 
pleoanje mają pierwszeństwo. — 
Adres pod L 1 5 0  do Dfiału in- 
seratow. „Głosu Narodu*. 2634

Obywatelka ziemska
z Król. polskiego, przyjmuje

stu d e n tó w
szkół średnich na stancję, za­
pewniając sumieuna, opiekę.

niiższej wiadomości udzieli ; 
Admii ls tric ja  „Głosu Narodu* 
Garbarska Nr. 7. 26.5 1 5

0. Fritzego bursztynowo- 
olejno-lakie- 

,_  rowa f a r b a
uznana jako najlepszy środek do 
lakierowania podłóg, nieprześcig- 
niona co do t rwałościi wydatnośei
i pełysku. ~  Bardzo łatwa do- 
użycia.—Wjsyctia pod gwarancją 

w przeciągu 6 godzin,

F arba spirytusowo-lakierowa do 
podłog, firm;, LhUO l 3

Chnstof Schramm
w/sycha w przeciągu Ddnej go­
dziny, -  Wyłączny główny skład 
w Krakowie u fi m,

R*‘im  i  S p ó łk a
Rynek gł. 37. Linja A—B.

Do wynajęcia zaraz!
p. ul Fadzlwlłowsklej Nr. 19, f , s-
kne mieszkania na parterze 4 lub 
5 pokoi z ogródkiem — p. ul. Sta- 
chowskiego Nr. 85, dwa pokoje z 
kuchnią na H p., 3 pokoje z kn- 
chnią w nficyi ie — p. ul. Krowo­
derskiej Nr. 151, pokoj z knehruą 
II p. z wodociągiem. 2478

Realność
tuż pod Krakowem położona, z 
ogródkiem i ładnym dom' m iuu- 
rowanem o willowym charakte­
rze jest za cenę gruntu (po 35 z Ił 

za sążeń) d o  ■ 'P r z C U łn la .  
Dębniki, ul. Ogrodowa 1.125. Wia­
domość tamże. 2545 2 8

Opiekę z utrzym nien
dla dwóch panienek katoliczek do
ukoncztnia edukicji, podejmuje 
Pani Kanonicrka H. O. — Bliższa 
wiadomość: Kraków, ulica Ber­
nardyńska Nr. 3, — stolarz Józnf 
Papiński wskaże. 2601 1 3

Bodzanów p. W eliczka
ma do sprzedania 2e05

ŻYTO  TR YU M F
po 12 złr. za 100 kilo.

Kazimierz Zajączkowski
noieku I stanu -  od bardzo skromnych do wykwintnych. **------

w Krakowie, plac Marjacki L, 8.
i obrazów świętych na papierze paryskim, na blasze i płótnie (do chorągwi i feretronów). 
Przyjmuje zamiwienia na portrety olejne i kredkowe. — Książki do nabożeństwa dla każdego 

Oprawia obrazy w ramy, posiadając duży skład listew złotych, czarnych i brązowych. — C e n y  
n i s k i e  — ekspedycja szybka i 'rzetelna. ‘ 2431

Ludwik Gtlaimuł. W  drukami W . Korneckiego w Krakowie.


